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Rok 102. 


Wsehodzi eadzicnnie o godzimia 5 po południu 
wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu ió kal, 
poczią IB hal. — Biura Redakcyi i Administrasyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycys miejscowa 
a binrze dzienników St. Sokoławskiego, Pasaż Hause 
maska i A. -- Listy należy frankowac. 


seklamacye otwsris wolne ud opłaty. 


Talafon Radakegi 


zamiejscowa: 


I 
recznis . - . 32 K, | śwleróroczaie & K — h, | rwsznła . . . 24 K, | ćwierórsozalą . 8 m, 
pótracznie . . . 18 K, | mlesigcznie 2k 7h, | późresznia . . (z K, | talsslęcznis . . . 2K, 
wW Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. Wa wszystkich iazych państwach 3 X 89 h miosiącznie. 


„Przewednik naukowy | fiteraeki, dodatek miesięczny do Gazety Lnowebiej, otrzymują Gato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od l stycznia do końca czerwca 
tub od 1 lipea do końca grudnia, świerćroczni i miesięczni za dopłatą: piarwsi | K EB b, drogov 86 b. 
„Przewadnikć prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


miajsecwaz: 


(amy ogfoczez: Wiersz 
wiejące 20 dal. 

"ahelarvczpo i iiezuowe po S8 bai, sads- 
głane po GÓ kał. za wiersz lub jago miejsce mary 
pstitowaj. 

Ogźoszania osób i zakładów prywaturca przyja 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sekarawakiege 
we Lwswis Pasaż Hausmtanes |. 9. W Paryżu wp- 
łączkie Azoncya: ©. Míca (VW. da Wsczkoweki; 38 
Rze da Tarerw? 


peliiowy lub jago 


È 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Z Najwyższego zarządzenia będzie z po- 
wodu zgonu Jego Królewskiej Wysokości J e- 
rzego Wilhelma, Księcia Wielkiej 
Brytanii i Irlandyi, Księcia Brun- 
szwiku i Litneburgu, noszona Żałoba 
Dworska, począwszy od soboty, 25 maja, przez 
sześć dni bez zmiany do 80 maja 1912 włą- 
cznie, równocześnie; z żałobą Dworską, za- 
rządzoną z powodu zgonu Jego Królewskiej 
Mości, Fryderyka VII., Króla Danii. 


P. Minister skarbu zamianował starsze- 
go komisarza straży skarbowej II. klasy, Wła- 
dysława Zimmermanna, starszym komi- 
sarzem straży skarbowej I. klasy dla okrę- 
gu służbowego .krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie. 

Rządowo autoryzowany geometra i in- 
żynier budownictwa, Herman Fingerhut, 
przeniósł swą siedzibę urzędową z Wiednia 
do Krakowa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 25 maja. 


Dostojnego i drogiego naszym sercom 
Gościa powita jutro Lwów w swych murach. 
Do starego grodu dawnej Rzpltej, w 


„którego bramy tylu różnemi w różnych cza- 


sach drogami wkraczała historya, przybywa 
młodociany Przedstawiciel Najw. Domu Ce- 
sarskiego, Najdostojniejszy Arcyksiążę Ka- 
rol Franciszek Józef. 

Wiernie oddane serca kłonią Mu się 
radośnie — i szezeize pragną, aby jak najmi- 


lej upłynęły Najdost. Arcyksięciu chwile po- 
bytu w starym grodzie naszym, ukrzepionym 
i rozwijającym się coraz bujniej dzięki ła- 
skom wielkodusznego Monarchy. 

Radość z powodu zaszczytu, jaki spoty- 
ka stolicę, ma w tym wypadku jeszcze oso- 
bne przyczyny. Budzą się w myśli wspomnie- 
nia dawne i niedawne; rozbrzmiewają — 
rzekłbyś — echa przeszłości i w jeden har- 
monijny zlewają się akord z gwarem rado- 
snym przepełniejącym nasze miasto. W Osobie 
bowiem Najd, Arcyksięcia przybywa nietylko 
Członek Najw. Domu Cesarskiego, lecz przy- 
bywa nadto Wnuk przesławnej pamięci Arcy- 
księcia Karola Ludwika, zapisanego niezatarte- 
mi głoskami w pamięci Lwowai całego kraju. 
Z tą szlachetną postacią Cesarskiego Brata 
połączyły nas wielokrotne węzły. Rzetelny 
przyjaciel Polaków, brał On żywy udział w 
rozwoju naszego narodu. We Lwowie zetknął 
się ze społeczeństwem polskiem w dniach 
młodzieńczych, jak teraz Wnuk Jego, pełen 
najpiękniejszych nadziei; tu widziano Go też 
niejednokrotnie później jako dojrzałego Męża 
tak chlubnie pełniącego obowiązki Przedsta- 
wiciela Najw. Dynastyi; tu wreszcie w sę- 
dziwych już latach, jak Orędownik serdeczny 
obecnością Swą uświetnił pamiętną wystawę 
krajową. Znał nas i rozumiał i ze szezerą 
radością śledził postępy tej pracy, która po- 
święcona kulturze i podźwignieniu ekonomi- 
cznemu, dała Polakom dzisiejsze tak wybi- 
tne w gronie ludów Monarchii stanowisko. 

Leży to zaś we krwi prawdziwie pol- 
skiej, że za serce współczujące, za dobroć 
okazaną, za przyjazną zachętę i opiekę — 
niesie wierne oddanie się, wdzięczność nie- 
złomną. I byłoby wprost niepojętą rzeczą, 
gdybyśmy za tyle łaski, która spłynęła na 
nas z wyżyn Tronu, za tyle zrozumienia na- 
szych nietylko potrzeb, lecz także dążeń — 
nie mieli przodować w miłości i uwielbieniu 
dla Najw. Dynastyi, skupionej dokoła uświę- 
eonej Osoby dobrotliwego Władcy, Ojea Swych 
ludów, Nejj. Pana. 

Najdostojniejszy Arcyksiążę będzie miał 
sposobność przekonać się osobiście o nastro- 
ju naszego społeczeństwa. Wrażliwem niewąt- 
pliwie sercem odczuje On to bezgraniczne 
przywiązanie, jakie cechuja nasz stosunek 
wobec Korony. Pragnieniem jest gorącem 
tego grodu, aby Gość Dostojny jak najko- 


rzystniejsze wyniósł ztąd wrażenia. Nie stać 
nss na wspaniałość taką, jaką chcielibyśmy 
roztoczyć ku uświetnieniu tych dni uroczy- 
stych; ale gród stołeczny pospołu z całą lu- 
dnością kraju składa Najdost. Arcyksięciu 
to, w co zawsze naród nasz był bogaty: ser- 
ca wierne, co to jeśli już miłością goreją, to 
bezgraniczną i niepokonaną; serca szczere 
oddane Spadkobiercy nietylko Rodowych do- 
stojeństw, lecz niezawodnie także idei i prze- 
konań niezapomnianego Arcyksięcia Karola 
Ludwika. 


Program 
przyjazdu i pobytu 
Jego Ces. i Król. Wysokości Najd. Arcyksięcia 
Karola Franciszka Józefa 
we Lwowie. 


Niedziela, dnia 26 maja 1912: Najd. 
Arcyksiążę przybędzie do Lwowa z Kołomyi 
pociągiem pospiesznym o godzinie 1:55 po 
południu. 

Na głównym dworcu kolejowym powi- 
tają Najd. Arcyksięcia JE. P. Namiestnik, 
JE. P. Marszałek krajowy z członkami Wy- 
działu krajowego, JE. komenderujący korpu- 
su z generalicyą, P. Prezydent miasta z gro- 
nem członków Keprezentacyi miasta i przed- 
stawiciele władz. 

Po powitaniu na dworcu, uda się Najd. 
Arcyksiążę ulicami: Leona Sapiehy, Koper- 
nika, Słowackiego, Trzeciego Maja, Jagiel- 
lońską, Karola Ludwika, placem Maryackim, 
placem Bernardyńskim, ulicą Czarnieckiego 
PAU Namiestnikowskiego, gdzie zamie- 
szka. 

„ O godzinie 4 po południu przedstawią 
się Najd. Arcyksięciu w Pałacu Namiestni- 
kowskim dostojnicy Kościoła, generalicya, re- 
prezentanci władz, prezydyum Rady miasta 
i reprezentanci najważniejszych stowarzyszeń 
i instytucyj polskich i ruskich. 

O godzinie 7 wieczorem obiad u księ- 
stwa Andrzejów Lubomirskich, a o godzinie 
9:30 wieczorem bal u Państwa Namiestni- 
kowstwa. 

` 


Poniedzialek, dnia 27 maja 1912: 
O godzinie 10 rano Msza św. w kościele OO, 
Bernardynów. 

Po wysłuchaniu Mszy św. uda się Najd. 
Arcyksiążę na boisko „Sokoła“ przy ul. Ce- 
tnerowskiej, gdzie odbędzie się popis gimna- 
styczny uczenie szkół miejskich lwowskich. 

O godzinie 1 po południu śniadanie u 
JE. P. Marszałka krajowego. 

O godzinie 8 po południu przybędzie 
Najd. Arcyksiążę na Strzelnicę miejską, gdzie 
odda kilka strzałów do tarczy, poczem uda 
się na odbywające się na torze hr, Cetnera 
wyścigi. 

O godzinie 7 wieczorem obiad u Pań- 
stwa Namiestnikowstwa. 

Przy odjeździe, który nastąpi w godzi- 
nach wieczornych, na życzenie Najd. Arcy- 
księcia nie będzie ofieyalnego pożegnania. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń, 28 maja. 


(Demonstracys w Budapeszcie. — Hr. Stefan 
Tisza reorganizatoram Izby. — Potrzeba uchwa- 
lenia przedłożeń podatkowych), 


(aw) Z Budapesztu dochodzą smutne 
wieści. Anarchia, panująca wszechwładnie w 
Sejmie, przeniosła się na ulieę. Tysiące lu- 
dzi wyprowadzono przed gmach pariamen- 
tarny i kazano im popierać żądania stron- 
nictw rozkłada, tysiące ludzi podbarzono do 
czynów, nie licujących ani z porządkiem spo- 
łecznym, ani z dobrem publicznem. Krew 
przelana obciąży znów sumienia podżegaczy. 
Stolica Węgier zapisze sobie trwale w pa- 
mięci dzień 23 maja. pa ady z kamieni 
brukowych, przewracanie wozów kolei elektry- 
cznych, strzały rewolwerowe i pociski na 
oślep miotane, kilku zabitych, kilkudziesięciu 
rannych — oto plon tych, którzy podkładają 
ogień pod własną strzechę i stłumić go pó- 
żniej nie umieją. 

Smutno zaczyna się urzędowanie Ste- 
fana hr. Tiszy za stołem prezydyalnym. Pre- 
zydentami Izby węgierskiej bywali ludzie du- 
żej I małej miary, zmieniali się jak w kalej- 
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WIKTOR GOMULICKI. 


„WALG NOCNYCH MGIEŁ”, 


(Ciąg dalszy), 


Okna wielkiej sali, w której jadłem i 
piłem, wychodziły na plac przed hurhauzem. 
Koła, elipsy, łuki rozwarte, które na tej 
przestrzeni wykreślały usypane żwirem u- 
lice, raziły martwą, matową bladością. Zwy- 
kle wesołe i błyszczące, osmutniały nagle i 
zszarzały, jakby nie mając dla kogo migotać 
zalotnie szklistymi kamykami. 

Na klombach kwiaty kuliły się zbite, 
wjtarmoszone, swej biedoty wstydzące się. 
Burza je przygniotła, piaskiem i błotem za- 


muliła — nikt im ręki pomocnej nie podał. 
do podźwignięcia się nie pomógł. Już były 
niepotrzebne. 


Nsjdziwniej wyglądała daszkiem na- 
kryta estrada dla orkiestry. Jesień ma swe 
własne wichrowe chóry; ma własny organ, 
na którym „czarne msze“ wygrywa; ma fiety 
i klarnety, altówki i wiolonczele, waltornie i 
rogi szkockie, zele i tamtamy — ludzkich 
muzyk jej nie trzeba. Więc zasypała daszek 
altany stertą umarłych, nadgniłych liści; 
roztrzęsła sploty dzikiego winsa, pnącego się 
po filarkach; tuż przy wejściu wyżłobiła i 
wodą nalała głęboką wyrwę, jakby wstępu 
do środka broniącą. à 

Estrada była trupem, który dopiero z 
początkiem przyszłego „sezonu“ miał wskrze- 
snąć. 


Na krańcach placu, w piękne dni wio- 
sny i lata, roztaczała swój blask najpiękniej- 
sza tego miejsca ponęta: otchłań niebios, 
nad otchłanią morską wisząca. Teraz był 
w tem miejscu tylko mętny, szaro-żółty, nie 
przezroczysty tuman. Na piękny widok za- 
puszczono brudną kurtynę. Nie było już ko- 
mu pokazywać owych cudności. 

Jadłem i piłem, aby ociężeć i ducha 
niesfornego okiełznać. Duch jest jak balon: 
potrzebuje balastu. Dopiero ze zgodnego po- 
łączenia pierwiastku ziemskiego z nadziem- 
skim otrzymuje się tak pożądaną w życiu 
równowagę. 

Bardzo lubię ludzi zrównoważonych, 
bardziej jeszcze zrównoważone talenty. Niem- 
cy osobą Goethego dowiedli, że przy właści- 
wej tresurze wytworzyć można nawet zró- 
wnoważonego geniusza. 

Nagle, wpatrzony w to, co działo się 
na placu (właściwie nie się tam, do tej 
chwili, nie działo) odsunąłem talerz, i rękę 
w kierunku okna wyciągając, zakrzyknąłem: 

— Kelner!.. Tam... Ten człowiek ?... 

— Ach tak! — muzykant. 

— Pod pachą... w pokrowcu czarnym?... 

— Ach tak! — trąbka, 

— Tam dalej... na tej samej ścieżce?... 

— Ach tak! — drugi muzykant. 

— W pokrowcu ?... 

— Ach tak! — skrzypce. 

— Jeszcze dalej... przy słupie latar- 
niowym?.. za klombem gieorgiń?.. przy 
wyjściu z lasku?... 

— Ach tak! — sami muzykanei. 

— Czyż grać będą?... 

— Ach tak! — grać będą. 

— Alboż sezon nie skończył się ?... 

— Ach tak! — nie skończył się. Dziś 


się kończy. Według kontraktu musieli grać 
wczoraj, muszą grać dziś. Jutro będa wolni. 

— I nie to ich nie obchodzi, że słucha- 
czów nie mają?... 

— Ach tak! — nie ich to nie obchodzi. 

Dwie myśli przemknęły mi przez gło- 
wę: jedna, że pedantyzm bywa podawaliną 
wielkości pewnych państw, druga — że mi 
iść trzeba do grających. 

W minutę później już byłem na placu. 

Zycie naogół jest zła, brzydkie i jało- 
we. Ale zdarzają się w niem chwile rozko- 
szne. Dla mnie, należy do nich: brodzenie 
po zaspach suchych liści, którymi jesień po- 
trząsa parki, ogrody, gościńce. Szelest i 
chrzęst potrącanej i kruszonej stopą roślin- 
ności napełnia mi duszę cichą, miłą melan- 
cholią. Zwłaszcza, gdy blade słońce nieśmiało 
z poza drzew prześwieca, gdy w dali łkają 
zcicha skrzypce, lub skarży się wiolonczela... 


czuję wówczas sieroctwo swe z innymi po-|. 


dzielane, i — lżej mi na sercu. < 

Muzykanci naprawdę altanę zapełnili; 
naprawdę do grania się biorą. Ich twarze 
i ruchy wyrażają powagę. Jest w ich obej- 
ściu się coś więcej, niż posłuszeństwo kon- 
traktowi. Jest samopoczucie obowiązku i po- 
słannictwa. Czy jest także miłość sztuki? 

Cokolwiekbądź, chciałem być w tej 
chwili stokrotnie rozmnożonym, aby dać tym 
ludziom złudzenie pełnej posłuchalni. Bole- 
śnie jest występować z talentem swym, choć- 
by tylko odtwórczym, przed pustą salą. Do- 
świadczyłem już i tego. , A 

Z pod daszku, stertą zwiędłych liści 
obciążonego, wyrwały się nagle skrzydlate 
akordy marsza. Marsz chciał być rzeżki, wo- 
jowniczy, na kule i bagnety wiodący, ale w 
pustce się rozpłgnąwszy, odrazu przygasł i 
osmętniał. Huczne, urywane tony brzmiały 


głucho i boleściwie, niy dobijanie się nocą 
do bramy wielkiego, pustego zamczyska. 

Potem była przerwa; po przerwie — 
jakieś mdłe operowe potpourri. 

Kołując po zasypanej liśćmi, spiralnie 
wijącej się ścieżce, docierałem coraz bliżej 
do altany i muzykantów. Przez czas dłuższy 
milezeli, jakby zniechęceni, zwątpiali i bez- 
radni. Ja jeden nie byłem w stanie zastąpić 
im „publicznosci“ — tego smoka tysiącogło- 
wego, któremu na ofiarę niesiemy mózgi, 
serca, niekiedy i życie. 

Powstali z miejsc, skupili się — przez 
chwilę spór głośny zakłócał ich harmonię, 
Spór ścichnął, powrócili na miejsca, każdy 
za istrument swój ujął, 1... 

Nie wiem co mi się stało, alem na 
najbliższą ławkę rzucić się musiał, aby nie 
upaść. 

(oś duszę moją porwało i uniosło... 
„.Bzły na mnie duchy moczarów — 
cały zastęp, cała kolumna duchów. Szły bia- 
łe, drżące, rozchwiane, w długich, wlokących 
się za nimi szatach. ) 

Księżyc prześwieca przez ich mleczne 
ciała. Stopy ich ledwie dotykają trawy. Ra- 
miona tak mocno spojone, że się jedną wy- 
dają bryłą. 

Na mokradłach, wątłemi źdźbłami po- 
rosłych, gdzie tylko lctna ważka utrzymać 
się zdoła, zatoczyły krąg ogromny, taneczny. 
Długo wirowały w powolnem, omdlewającem 
tampie. Potem krąg rozplotły; równym, wie- 
trznym, powiewnym wydłużyły się hufcem. 
Teraz wprost na mnie idą a idą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


doskopie, żaden z nich nie zdołał wszakże 
zwalczyć trwałej obstrukcyi Izby i wymusić 
poszanowania dla praw, większości i dla 
praw i obowiązków parlamentaryzmu wę- 
gierskiego. 

Opozycya stała się na Węgrzech zmorą 
duszącą życie publiczne. Cierpliwość rządu i 
stronnictw pracy rozzuchwalała tylko prze- 
ciwników. Izba stała się areną scen nieprzy- 
stojnych, krzyków i potyczek na pięści i 
zdawało się, że już niema środka, który 
mógłby uzdrowić stosunki polityczne Wę- 

ier. 

i Kiedy mówiono o sanacyi, o potrzebie 
żelaznej ręki, o charakterze czystym, jak kry- 
ształ, stawiącym czoło każdej napaści i po- 
twarzy, zwracały się oczy wszystkich ku oso- 
bie Stefana hr. Tiszy. 

Mało było jednak nadziei skłonienia go 
do objęcia rządów w Izbie. Troska o przy- 
szłość Węgier, miłość ojczyzny przemogły 
wreszcie wahania. Hr. Tisza przyjął wybór i 
dzisiaj już czuje opozycya, że na czele przed- 
stawicieli narodu i jego wybrańców stanął 
autorytet, stanęła powaga, której nikt bez- 
karnie urągać ani sprzeciwiać się nie może. 

Osoba hr. Tiszy i jego przeszłość po- 
lityezna dają rękojmię wielkiej wagi i dzia- 
łają uspokajająco. To nazwisko nam mówi, 
że Sejm węgierski opamięta się rychło i wró- 
ci do pracy, dla której został do życia po- 
wołany. "M 

Nie nastąpi to zapewne z dnia na dzień, 
bo organizacya polityczna krajów Korony św. 
Szezepana wymaga dłuższej kuracyi i nieje- 
dnego środka leczniczego. Hr. Stefan Tisza 
będzie wszakże niezawodnie tym lekarzem, 
który choremu przywróci zdrowie i wyswo- 
bodzi Węgry z pod jarzma terroru i bezpło- 
dnej obstrukcji. 

W porównaniu z lzbą węgierską panu- 
ją w Izbie austryackiej idealne wprost sto- 
sunki. Każdy objaw obstrukcyi ginie sam 
przez się, komisye pracują wytrwale, wyniki 
tej pracy są mimo ciężkich bardzo warunków, 
w jakich ona się odbywa zupełnie zadowala- 

ce. 

a Ostatnie tygodnie przyniosły plon, cho- 
ciaż nie obfity, to w każdym razie wydainy. 
Interesom ludności odpowiada uchwalona no- 
wela zaliczająca czas więzienia śledczego do 
ogólnego wymiaru kary i możności odrocze- 
nia kary ze względów zarobkowych i fami- 
lijnych, niemniej doniosłem i humanitarnem 
było stanowisko Izby wobec wniosku posła 
hr. Baworowskiego zmierzającego do zape- 
wnienia wydatniejszej pomocy 1 opieki nad 
wychodźtwem zamorskiem i zarobkowem, 

Izbie posłów zbywa na popularności w 
szerokich masach ludności, która zawiodła 
się już niejednokrotnie na czynionych jej 
obietnicach. Tę popularność odzyska parla- 
ment w pełni, jeżeli wykaże prawdziwą dba- 
łość o losy najżywotniejszych interesów spo- 
łeczeństwa i bronić ich będzie tak, jak bro- 
nił teraz przy sposobności rozpraw nad opie- 
ką ustawodawczą wychodźtwa i nowalą do 
procedury karnej. i i 

Ta troska powinna również Izbę znie- 
wolić do zajęcia się wreszcie poważnie re- 
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formą podatków i odnosnemi przedłożeniami 
rządowemi. Gospodarka finansowa Państwa 
jest kwestyą obchodzącą nietylko Ministra 
finansów, lecz i ogół społeczeństwa. Uregu- 
lowany budżet, wiążący rokrocznie koniec 
zkońeem, podnosi nietylko powagę Państwa 
na zewnątrz, ale i wzmaga zamożność każde- 
go z opodatkowanych, który korzysta wówczas 
w pełni z pomyślnych konjunktur handlo- 
wych i uregulowanych stosunków finanso- 
wych Państwa. Izba obawia się wszakże no- 
wych podatków i usuwa je stale z porządku 
dziennego, zapominając 0 tem, że te nowa 
podatki — to polepszenia bytu wielotysię- 
cznej rzeszy urzędniczej — to sanacya finan- 
sów krajowych, to możność przyjścia z po- 
mocą gospodarstwu społecznemu i jego pra- 
cownikom. 

Słusznie też zauważa jedno z czasopism 
tutejszych, że ów lęk przed podatkami, wy- 
wołany fałszywą troską o popularność po- 
szczególnych stronnictw czy frakcyj, jest 
objawem już przestarzaływ, nad którym prze- 
szło się gdzieindziej do porządku dziennego. 

W początkach parlamentaryzmu, kiedy 
Izby walczyły jeszcze o swe prawa, kontrola 
nad budżetem i prawo uchwalania lub od- 
rzucania podatków, należały do ich atutów 
najlepszych i wygrywano je też zawsze, gdy 
w grę wchodziły losy lub prawa Izby. Obe- 
enie walka taka jest pustyra frazesem. Par- 
lamentaryzm stał się potęgą, a Izba czynni- 
kiem składowym i niezmiernie ważnym ka- 
żdorazowego Rządu, który nie przeciw par- 
Jaraentowi, lecz razem z parlamentem kiernje 
nawą państwową. 

Anglia i Niemcy rozumieją, że równo- 
waga między postulatarai gospodarczymi i sc- 
cyalnymi Izby, a możnością finansową skarbu 
państwowego jest nieodzowną koniecznością. 

Izby angielska i niemiecza uchwalają 
też ochotnie każdy usprawiedliwiony wzrost 
poborów państwowych, bo wiedzą, ża tylko 
dobrze zaopatrzone kasy Rządu podoł é zdo- 
łają wymaganiom dzisiejszego gospodarstwa i 
że każda reforma i każdy postęp zależne są 
przedewszystkieru od ofiarności i dobrej woli 
podatników. 

W naszej Monarchii ofiarność ta po- 
winna iść także w parze z postulatami lu- 
dności. Jeżeli każe się posłom swym doma- 
gać podwyższenia poborów urzędniczych, 
przeprowadzenia inwestycyj, budowy kolei i 
środków komunikacyjnych, to musi się ró- 
wnocześnia pomyśleć o pokryciu obciążonego 
w ten sposób budżetu. „Z próżnego i Sala- 
mon przecież — nie naleje*, 


Zaburzenia w Budapeszcie. 


Dzień wczorajszy w stolicy Węgier. 


Wzniecone przez agitacyę zarzewie roz- 
ruchów szalało wczoraj w stolicy Węgier w 
dalszym ciągu. Pokazało się przytein, że kie- 
rownicetwo partyi socyalistycznej, rozdmuchaw- 
szy ogień, nie miało potem dość siły, by go 
zgasić. Pomimo bowiem uchwały, ogłaszają- 


cej ukończenie generalnego sirajku, tłumy 

ai dalej w bezmyślnej swej zaciekło- 
ści. Oto, jak się przedstawia kromka wypad- 
ków wczorajszych w Budapeszcie na podsta- 
wie depesz: 

Pięciuset ekscedentów usiłowałoe wczo- 
rej rano wtargnąć do zakładów elektrycznych: 
„Phoebus“ w Nowym Peszcie i podpalić je; 
wielu miało naczynia z naftą. Wysłano do 
Nowego Pesztu silny oddział policyi na pomoe. 

Z prowincyi przybyły oddziały konnej 
żandarmeryi. 

Przy ulicy Watzowskiej (Vaczi - uteza, 
Waitzener-Strasse) rozsbrali robotnicy ruszio- 
wanie, oblali je naftą i podpalili. 

O godz. pół do 12 w południe donie- 
siono, że z Koelenfeld nadciąga wielki zastęp 
demonstrantów; wysłano przeciw nim wojsko, 

Na najbardziej zagrożonych ulicach ruch 
zupełnie ustał, tu i owdzie tylko widać było 
wozy i automobile dziennikarzy, opatrzone 
białemi chorągiewkami. 

W południe ekscedenci po raz czwarty 
zaatakowali fabrykę asfaltu przy ulicy Wa- 
tzowskiej, urządzili pod fabryką ze sprzętów 
fabrycznych i drzewa wielki stos i podpali go. 

Polegając na deklaracyi kierownictwa 
partyi socyalistycznej, że położy to koniec 
rozruchom, pozwoliła dyrekcya policyi na 
urządzenie zgromadzenia strajkujących. 

Uchwalono na niem wezwać niewyda- 
lonych robotników do powrolu do roboty, 
wydalonych zaś zapewnić, że stronnictwo 
nawiąże w ich sprawie rokowania Z praco- 
dawcami. Przywódcy stronnictwa wezwali 
robotników, aby wstrzymali się od wszel- 
kich wykroczeń. Na tem zgromadzonie za- 
mknięto. 

Wezwanie starszeństwa nie odniosło 
jednak skutku. Zaraz bowiem po zgromadze- 
niu napadły tłumy na miejsce zabawowe 
tzw. Angielski ogród w lasku miejskim. Rzu- 
cano do ogrodu kamieniami i usiłowano 
zniszczyć ogrodzenie. Policya wkroczyła. Pa- 
dły znów strzały, wiele osób raniono, z tych 
2 ciężko, 

O godz. 5 po południu na ulicy Wa- 
tzowskiej huzarzy i żandarmi konai zaatako- 
wali ekscedentów. Tłum się rozproszył. Oko- 
ło 60 demonstrantów ściganych przez 2 od- 
działy policyi sehroniło się do pewnego do- 
mu i ztamtąd stawiało opór. Było kilkunastu 
rannych. 

Zandarmi aresztowali 140 dermonstran- 
tów z grupy 300, która ich zaaiakowuła. 
Znaleziono przy nich rewolwery, noże i ka- 
mienie. 

Na wyspie na Dunaju zebrało się kil- 
ka tysięcy demonstrantów, którzy chcieli z 
nastaniem nocy wtargnąć do miasta, 

Policya wydała zarządzenia, by temu 
przeszkodzić. 

Dyrekcys gazowni ogłosiła, że eksce- 
denci zniszczyli onegdaj przeszło 5000 lstarń 
gazowych i kilkaset kandelabrów; powyry- 
wali też w wielu miejscach podziemne prze- 
wody gazowe. Do monterów, naprawiających 
instalacye gazowe, strzelano. 
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Na prowincyi. 


W uzupełnieniu wiadomości o rozru- 
chach, które za wzorem stolicy wybuchły 
także na prowincyi, podają jeszcze, że one- 
gdaj na wielkiem zgromadzeniu w Rabce 
uchwalono strajk generalny, który też wczo- 
raj wybuchł; bierze w nim udział około 8000 
robotników. Załoga jest w pogotowiu, dotąd 
nie przyszło do starć. 

W Szegedynie, Debreczynie, Wielkim 
Warażdynie panował wczoraj zupełny spokój, 
w Temeszwarze i Aradzie przyszło do ma- 
łych starć. Strajkowali teź robotnicy w Bia- 
łogrodzie królewskim, Kaposzwarze, Kiszkun- 
selagyhasa. 


Burza w Sejmie. 


Dla ochrony gmachu Sejmu w Buda- 
peszcie utrzymano w mocy także przez dzień 
wczorajszy wydane onegdaj zarządzenia i 
otoczono go oddziałami piechoty i kawaleryą, 
zamknięto także wszystkie ulica wiodące do 
Sejmu. 

O godz. 11 m. 30 przed południem pre- 
zydent Tisza otworzył posiedzenie i zawia- 
domił Izbę, że wszystkie stronnictwa wnio- 
sły interpelacye w sprawie krwawych zajść. 

Wywiązała się długa dyskusya regula- 
minowa nad sprawozdaniem komisyi niety- 
kalności, która przyszła z wnioskiem o wy- 
kluczenie p. Kovacsa z 30 posiedzeń za 
jego zachowanie się podczas wyboru prezy- 
denta, dalej z powodu wywrócenia przezeń 
urny. Uchwslono także odstąpić akta w tej 
sprawie ministerstwu sprawiedliwości. Po- 
nadto wniosła komisya na wydalenie p. Ra- 
tha z 8 posiedzeń, 

Po dłuższej dyskusyi wnioski wśród 
wiolkiej wrzawy przyjęto. 

P. Antal (partya pracy! w uzasadnie- 
niu interpelacyi wyraził głębokie współczu- 
cie dla ofiar zajść i wprowadzonych w błąd 
demonstrantów. Morderców, mówił, należy 
szukać tyiko wśród niesumiennych podżega- 
czy (burzliwe oklaski na prawicy, wielka 
wrzawa na lewicy). 

P. Justh woła: Tisza jest przyczyną! 

P. Antal oświadczył, że anarchisty- 
czne prądy panujące od 10 miesięcy w Izbie; 
nieodpowiedzialne słowa, rzucane w kuloarach 
i grożące zastrzeleniem prezydenta it. d, wi- 
docznie nie pozostały bez wpływu. (Ponowna 
wielka wrzawa na lewicy(. Mowca zapytuje 
prezydenta, jakoteż ministra spraw wewnę- 
trznych o przyczyny demonstracyi, oraz 0 
autentyczne sprawozdanie i o informacye, 
jakie Rząd poczynił zarządzenia celem zapo- 
bieżenia dalszym zajściom. 

Nasiępnie uzasadniał p. Gyórffy 
(Jusith.) taką samą interpelacyę, przyczem 
oświadczył, że partya socyalistyczna z wła- 
snej inieyatywy postanowiła strajk urządzić. 
Rząd i władze zawiniły, ponieważ nie po- 
zwoliły na zgromadzenie ludowe, Propozycye 
rządu w sprawie reformy wyborczej były 
nie do przyjęcia, nie było też żadnego po- 
wodu do wyrzucania robotników z fabryk za 
to, że urządzili pokojową demonstracyę. 
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Część pierwsza. 


Część druga. 
V 


(Ciąg dalszy). 
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Po obiedzie zasiadł do gry i przegrał 
z dziesięć tysięcy franków, całkiem głupio, 
nie zastanawiając się nawet, co robi. Potem 
wyszedł, coraz bardziej wściekły na samego 
siebie. Po raz pierwszy, odkąd bankructwo 
im groziło, dotknął kart. 

— Oto, coby dało memu ojcu powód 
do tryumfu! Mój kochany papa taki był szczę- 
śliwy, że mógł się mnie pozbyć na kilka dni.... 

Klaudyusz rzeczywiście, tylko po to przy- 
jechał na tydzień do Paryża, aby się trochę 
usunąć od ojca. 

Od ślubu córki pan Champagney stał 
się nieznośny, czyniąc synowi ciężkie życie, 
traktując go wobec urzędników, jak ostatnie- 
go z podwładnych, zawsze pod pretekstem, 
że chce go lepiej wtajemniczyć w interesa. 
Klaudyusz przyjmował to wszystko, bo sobia 
postanowił nie opuścić domu ojea, póki pan 
Fergusson nie zostanie wypłacony. Ale po- 
chwycił z pośpiechem sposobność wycieczki 
do Paryża, gdzie obecność jednego z człon- 
ków domu była konieczna, mówiąc sobie, że 
oddalenie bywa czasami najlepszem lekar- 
stwem na naprężenie stosunków. 


przez cały wieczór, coraz bardziej rozjątrzo- 
ny; dochodził do tego, że prawie jej niena- 
widził, Lecz nazajutrz był całkiem inny, bar- 
dzo spokojny, bardzo łagodny i odczuwał już 
tylko wielką dla niej litość. 

— Biedna dziewczyna! Jakiem prawem 
miałbym jej czynić zarzuty ?.... Czyż nie jest 
moim obowiązkiem przeciwnie, wyszukać ją, 
oddać się jej na usługi?... Z czego ona żyje? 
Czy nie brakuje jej pieniędzy ?... Kobieta, 
sama jedna, z dzieckiem, które trzeba wy- 
chować... Ach! jakże skromną była jej su- 
knia! gdy dziecko ubrane było bardzo ła- 
dnie... Poświęca się mu całkowicie..... Nie 
nosi już czepka;. zapewne dlatego, żeby nie 
być poznana... I nie miała... nie, nie miała 
kapelusza... Musi mieszkać w tej dzielnicy 
w Auteuil... Tak, z pewnością, wyszła z do- 
mu pośpiesznie, gdy wracano z wyścigów, 
bo dziecko musiało o to prosić... W każdym 
razie mam pewną szansę, że odszakam ją w 
Auteuil; ztamtąd zacznę poszukiwania. 

Bo dzisiaj był już zdecydowany ją z0- 
baczyć i było to nie miłosne pragnienie, tyl- 
ko litość. Ale jak znaleźć kobietę w tak ol- 
brzymiej dzielnicy ? 

— Ech! za pomocą dziecka, oczywiście! 

O jedenastej rano był już przed gmin- 
ną szkołą, przypuszczając, że syn Naic musi 
tam pobierać pierwsza nauki. Asystował wyj- 
ściu wszystkich dzieci, ale nie zobaczył ma- 
łego Marka; zapewne musiał być w prywa- 
tnym jakim zakładzie. Wypytał się o wszyst- 
kie te, które w okolicy się znajdowały i pe 
południu, stanął pod jednym z nich, gdy dzie- 
ci wchodziły do szkoły, a pod drugim, gdy 
wychodziły. I tym razem nie miał szczęścia. 
Ale miał spis siedmiu szkół i zamierzał 
wszystkie zbadać. 

Dnia następnego, gdy stanął na straży 
przy ulicy Lafontaine, ujrzał sylwetkę, Naie 


która nadchodziła krokiem ciężkim, smutna, 
z oczami spuszezonemi do ziemi. Schował 
się za węgieł wystającego muru i mógł zo- 
baczyć wkrótce Marka, który rzucił się gwał- 
townie w ramiona matki, całując ją z zapa- 
łem. To mu sprawiło nieco bolu, ale czyż 
nie postanowił, że przyjdzie jak dobry przy- 
jaciel, towarzysz? Czyż mógł jeszcze być 
zazdrosny o to dziecko ? 

W pięć minut później wiedział już gdzie 
mieszka Naie, znał nie tylko dom, ale nawet 
pokój, bo Marek, wracając do domu, miał 
zwyczaj przechadzać się po swoim „tarasie“, 
który miał najwyżej metr kwadratowy. Mu- 
siał sobie sam wyszukiwać zabawy, biedny 
dzieciak, bo Mamanaie nie była jakoś w u- 
sposobieniu od ostatniej niedzieli, Nie roz- 
mawisła z nim już, nawet prowadzące go do 
szkoły; przemawiała do niego tylko wtedy, 
gdy lekcye z nią przechodził, I dnia tego 
nawet robota jej nie szła; czuła ciężar na 
sercu, a oczy pełne łez, gly zastukano do 
drzwi dyskretnie. Poszła otworzyć z robotą 
w ręku, myśląc, że przychodzi stróżka, lub 
która z sąsiadek, 

Klaudyusz Champagney stał przed nią. 

— Och! — szepnęła Nale cała drżąca — 
po eo pan tu przychodzi? 

— Zechce pani mnie przyjąć, mam na- 
dzieję?,. Czyż nie mam niejakich praw, aby 
mnie pani inaczej przywitała? 

Wchodził sam zresztą, i drzwi zamknął. 

— Lecz właściwie... czego pan sobie 
życzy ? 

Rzucił okiem wokoło i czuł, że serca 
mu się ściska na widok ubóstwa tego mie- 
szkanis, w którem jednakże panowała pewien 
poetyczny nastrój: przez okno, szeroko 0- 
twarte na lasek, wchodziło i wonne powietrze; 
na tarasie dwa kanarki w klatce polatywały 
lub czyściły sobie dzióbki o pręciki, a na ko- 
minku i na stole stały skromne kwiaty i du- 
żo trawy: zbiory Marka. A przytem, pokoik 
był tak mały, że pomimo, iż w nim pracowa- 
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no, wszystko miało swoje wyznaczone miej- 
sce, jak w okrętowej kabinie. To porównanie 
przypomniało Klaudyuszowi tę Nale, jaką wi- 
dział u siebie na yachcie, tak piękną i skromną 
w swej nagości; 1 aż się zarumienił. Ale odpę- 
dził szybko to wspomnienie, tembardziej, że 
ujrzał nad żelaznem łóżkiem Naie fotografię 
dziecka, pomiędzy krucyfiksem i palmą świę- 
cong. 

— Widzę, że pani bardzo żdziwiona, 
żem ją ođszukał?... Ale nie zawsze mo- 
żna uciec przedemną; byłem tak samo chytry, 
jak mała czarodziejka... 

— Na co się panu to przyda, że za- 
kłócisz życie biednej kobiety? Proszę mnie 
pozostawić samą z mojem dzieckiem! Już 
panu wyrsziłam całą moją wdzięczność za 
wszystką dobroć dla mnie... Odtąd, proszę mi 
pozwolić, żebym została obeą dla pana... 

— Nie jesteś już nią; pan de Preuilly 
mi powiedział... 

Uniosła się gwałtownie. 

— Ech! jakto, gdy pana o to prosi- 
łam, obiecałeś mi, że zachowasz tajemnicę, 
a pan mówił o mnie właśnie tej rodzinie de 
Prenilly! Ależ w takim razie tylko tego bra- 
kuje, żeby pan wszystkiia opowiedział, że u- 
kryłam się w Paryżu, aby przyszii mnie po- 
rwać, odebrać mnie memu dziecku!.. Ach! 
panie, to niegodne pana, o którym myślałam, 
że jesteś tak dobry, delikatny... 

Wziął ją za ręce i uścisuął serdecznie. 

— Nie wiedziałem — rzeki — że mógł- 
bym zasłużyć kiedy na tak pochlebny sąd, 
ale wiem z całą pewnością, że pani w tej 
chwili żle mnie ocenia, nie Życzę sobie, 
tak samo dziś, jak dawniej, sprawić pani 
najmniejszej przykrości i zapewniam, żem 
pani me zdradził, Dzięki tylko całkiem na- 
turalnemu zbiegowi okoliczności dowiedziałem 
się prawdy. 

Ciąg dalszy nastąpi), 
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P, Mezóssy (Koss.) wyraził również | 


współczucie ofiarom. Rząd, mówił. nie jest 
bez wing, bo dopuscił się wielu zaniedbań i 
nie pozwclił ns odbycie ludowego zgroms- 
dzenis. Gwaliy uprawiane przez większość w 
Ssjmie, dały masom przykład, Program re- 
formy wyborczej p. lukacsa jest niejasny. 
Mowca zapytał wkońcu prezesa gabinetu, czy 
skłonny jest dać gwarancyę, że przedłoży re- 
fortaę wyborczą. 

Prezydent ministrów dr. Lukacs oma- 
wiając zajścia, zarzucił kierownictwu party! 
socyalistycznej, że mając wielki wpływ na 
masy, kryje się wówczas, gdy idzie o obję- 
cie odpowiedzialności. Przywódcy stracili zu- 
pełnie wpływ na tłumy. Wczorajsze demon- 
stracye nie były pokojowe, skoro dopuszcza- 
no się rabunków, mordów i podpaleń. (Wiel- 
ka wrzawa na lewicy, burzliwe oklaski na 
prawicy). Nie można było dozwolić na zgro- 
madzenie 50—60 tysięcy robotników przed 
Sejmem, ponieważ Sejm obradowałby wówczas 
niejako pod presyą. Zachowanie się policy: 
było zupełnie poprawne. Sosyaliści ogłosili 
wprawdzie wczoraj koniee strajku, plakatami 
jednak formalnie chwalono demonstrantów, 
ogłaszając zwycięstwo na całej linii i wyra- 
żając podziw dla bohaterskiego stanowiska 
demonstrantów. Pracodawcy ostrzegali przed 
następstwami strajku, mimo to robotnicy de- 
monstrowali, W tej sprawie rząd będzie in- 
terweniował i przypuszcza, że fabrykanci za- 
dowołą się mniejszą satysfakcyą, a robotni- 
cy będą mogli wrócić, (o do winy, to mo- 
wcy byli w zupełnym błędzie, W sprawie 
reformy wyborczej mowca nie cofnie ani 
słowa z objętych zobowiązań irząd taki pro- 
jekt wniesie, Wczorajsza demonstracys była 
próbą sił socyalistów, którzy mieli nią od- 
świeżyć swój zblakowany nieco nimbus, ale 
sprawie postępu złą wyrządzili przysługę. 
Najwięksi bowiem przyjaciele postępu i de- 
mokracyi nie przyłączą się do żywiołów, 
które mordują i podpalsją. (Burzliwe brawa 
na prawicy i centrum, wrzawa na lewicy). 

W końcu dr. Lukacs złożył zapewnie- 
nie, że poczynił wszelkie zarządzenia, celem 


* utrzymania porządku i spokoju. Także z pro- 


wincyi zarekwirowano wojsko, każdej chwili 
może być asystencya wojskowa wzmocnione. 

Sprawozdanie to przyjęto jednomyślnie 
do wiadomości, przyczem prezydent hr. Ti- 
sza życząc posłom wesołych świąt, zamknął 
posiedzenie. i : 

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
29 maja. 


Budapeszt. Kilka fabryk postanowi- 
ło we wtorek przyjąć robotników do pracy. 

Budapeszt. Prez. Lukacs odjechał 
wieczorem do Wiednia. 


Potrójne porozumienie, a włoska 
akcya morska, 


Łatwo było przewidzieć, że akcya floty 
włoskiej na morzu Egejskiem zwróci na sie- 
bie baczną uwagę mocarstw — tych zwła- 
szeza, których interesy na morzu Śródziemnem 
mogą skutkiem tego doznać zachwiania. Tak 
się też stalo. 

Pewien wielki francuski organ polity- 
czny puścił swadzie swej cugle i odsłania 
nam, jak zapatruje się Francya na sytuscyę 
stworzoną przez Włochy we wschodniej czę- 
ści morza Śródziemnego, jak zazdrosnem 
spogląda okiem na postępy rywala, świedo- 
mego teraz sił swoich. Najbardziej intereso- 
waną jest w tem Rossya, czytamy w owem 
piśmie: Obsadzenie tureckich wysp archipe- 
lagu przez Włochy mogłoby jej przynieść 
korzyść tylko w takim wypadku, gdyby ca- 
ratowi udało się wykroić także dla siebie ja- 
kąś część z terytoryów otomańskich. O tem 
wszakże Rossya nie myśli, konsekwentnie dą- 
żąc do utrzymania pokoju. 

Tak więc należałoby — wywodzi owa 
pismo dalej — poddać szczegółowemu zba- 
daniu przesunięcie równowagi na morzu ród- 
ziemnem w następstwie akeyi włoskiej. Fran- 
cuska polityka w czasie wojny dokładała 
wszelkich starań, by Włochy nie miały po- 
wodu użalać się na nią. W Paryża umkano 
wszystkiego, co mogłoby podrażnić włoskie 
ambicye i dążeniom ich stanąć w poprzek. 
W zamian ma chyba Francya prawo do pe- 
wnego odwzajemnienia. 

Ten wywód francuskiego organu uderza 
stanowczością swego tonu. Politykom pary- 
skim przyznać trzeba, że postępują bardzo 
zręcznie, tyle objawiając troski o interesy 
Rossyi, przedstawiając je jako poważnie za- 
grożone skutkiem zagarnięcia wysp archipe- 
lagu przez Włochy. Ale czułość ta przyja- 
cielska wydaje się mocno podejrzana; nie 
brak bowiem poszlak wskazujących na to, 
że pod jej płaszczykiem kryje się chęć ubez- 
pieczenia własnych i Anglii interesów na 
morzu Sródzieonem — wiadomo bowiem w 
Paryżu, gdzie Rossyi nie trzeba zachęcać do 
przestrzegania własnego interesu. Dla mo- 
carstw zachodnich w istocie wszystko, co 
odnosi się do morza Sródzieninego, a spe- 
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cyalnie do azyatyckieh przestworzy nad mo-i 
rzem Kyejskiem ms ogromne znaczenie Inte- | 
resów w tej stronie nia wyzbywałaby się 
Jfrancya, sni Anglia dis najlepszych nawet; 
orzyjaciół. Owszem, z wieln objawów sę 
Sząe, odnosi się wrażenie, że mocarstwa za- 
chodnie tylko czyhają na sposobność, by 
w razie dalszej okupacyjnej akcyi włosziej, 
pójść ią samą drogą i poczynić również 
kroki ku osadzeniu się w dogodnych pun- 
ktach morza Egejskiego. W danym zaś wy- 
padku mocarstwa te wcale nie zważałyby za: 
pewne na to, czy owe kroki nie popsułyby 
szyku Włochm. 

Tem dziwniejsza, że pewien generał 
włoski (nie po raz pierwszy zaś okazuje się, 
że włoska geueralicya nie ma szczęścia do poli- 
tyki) wymówił się niebacznie, iż Włochy nie 
po to obsadziły wyspy, by je potem zwracać 
Turcyi, przeciwnie, że wyspy te już nigdy 
nie powrócą pod berło ottomańskie. Wpra- 
wdzie zaprzeczono temu, ale — z Berlina; 
zaprzeczono, twierdząc, że Włochy formalnie 
zobowiązały się po ukończeniu wojny oddać 
wyspy nieprzyjacielowi. Ale zbyt wielkiej 
wagi do owego zaprzeczenia przywiązywać 
nie można; brak mu bowiem urzędowego 
stempla, ono go nawet mieć nie może, takie 
bowiem poufne układy zawiera się nie po 
to, by je rozgłaszać. Niemniej wszakże błę- 
dem byłoby wierzyć ślepo słowom generała 
włoskiego. Bo przedewszystkiem generałowie 
powołani są do kierowania wojskiem, a nie 
do skladania deklaracyj politycznych; powtó- 
re zaś rząd włoski nie identyfikował się z 
owem oświadczeniem. Moża to być tylko 
mniej lub więcej gorące pragnienie pewnych 
kół włoskich; w istocie też niektóre z pism 
tamtejszych bardzo żarliwie bronią tezy, ża 
Włochy wobec samolubnego stanowiska Tur- 
cyi nie obowiązane bawić się w szlachetność 
i ustąpić ztamtąd, gdzie się usadowiły, 

Jestto jednak frazes publicystyczny, & 
rząd włoski nie da się nim chyba oszołomić 
i nie zapomniał zapewne o swem zaraz po 
wybuchu wojny złożonem oświadczeniu, iż 
obcy jest Włochom zamiar naruszenia w czem- 
kolwiek status quo na Wschodzie. Byłoby to 
przedewszystkiem dla Włoch rzeczą niebez- 
pieczną, gdyby dla chwilowego efektu, wnio- 
sły w układ stosunków na europejskim Wscho- 
dzie niebezpieczny zaczyn. I jeśli odzywają 
się głosy z taką przestrogą, to nie dlatego 
bynajmniej, jakoby szło o wywarcie presyi 
na Włochy i nie dlatego, by ich pouczać, w 
jaki sposób najrychlej dojść mogą do ukoń- 
czenia wojny. Owszem idzie tu o możliwość 
niezbyt odległą, bo byłoby tylką rzeczą na- 
turaluą, gdyby mocarstwa interesowane za- 
chęcone zdobyczami włoskiemi, albo sama 
postarały się o odpowiednie w zamian ko- 
rzyści, albo też wystąpiły z żądaniem rekom- 
pensaty, 

Polityka włoska okazywała dotąd za 
wiele bystrości, by nagle puścić się na war- 
tkie flukty, które niewiadomo dokąd zawieźć 
ję mogą. 


Konstantynopol. Utrzymuje się po- 
gloska, że flota włoska krąży koło Chios, 
Mitylene, Lemnos. Dzienniki donoszą, że za- 
loga wyspy Rodus poddała się dlatego, po- 
nieważ Włosi, otrzymawszy informacye od 
szpiegów, podstępnie zawładnęli arsenałem. 


KRONIKA. 


Lwów, 25 maja. 


Kalendarz. 
Niedziela (26 maja): 
Ziclone Święta. — Filipa. — Więcy- 
— Hryhoryi m, 
Wschód słońca o godzinie 828 rano, za- 
słońca o godzinie 7:13 po południu. 
Poniedziałek (27 maja): 
Poniedziałek Zielonych Świąt. — 
Jana pap. — Rusława, — Izydora m. 
Wschód słońca o godzinie 8'27 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7 1% po południu. 
Wtorek (28 maja! 
Wilbelma. — Jaromira. — Pachom. 
Wschód słońca o godzinie 38:26 rano, 23- 
chód słońca o godz. 7:15 po południu. 
Temperatura. O godzinie 12 w połu- 
dnie -- 22 stopni O. 


miła, 


chód 


gosz przybył dziś przed godz. 9 rano z Wie- 
dnia do Lwowa, cele wzięcia udziału w przy- 
jęciu Najd. Areyksięcia Karola Franciszka 
Józefa. 

— P. Prezydent sądu krajowego 
wyższego Czerwiński powrócił do Lwowa i 
objął urzędowanie. 

— 250 rocznica założenia Uniwer- 
sytetu lwowskiego przez króla Jana Ka- 
zimierza w r. 166i. Program uroczystego 
obchodu tej rocznicy, który odbędzie się dnia 
29 b. m., jest następujący: Wa wtorek, 28 
b. m: O godzinie 9 wieczorem raut w salach 
Kasyna miejskiego, urządzony przez Uniwersy- 
tet dla uczestników obchodu. 


m A Z O O OO GWO A E R A a aa a as. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 26 maja 1912. 


We środę, 29 maja: 0 godzinie 8:30 ra- | 
no uroczyste nabożeństwo w kościele arclnka- | 
tedralaym, celebrowane przez JE. ks, Areybi- 
skupa Bilezewskiego, po ktćrem od ołtarza 
przemówi Na;przewielebniejszy Arcypasterz. — 
W czasie nabożeństwa Śpiewać będzie ¿hór 
akademicki, a pani Janina Korolewicz-IVajdowa 
odśpiewz pieśni solowe. 

O godzinie I] przed pałudniem uroczy- 
stość główna w sali Powarzystna muzycznego 
przy ul. Chorążezyzny z następującym porząd- 
kiem dzieunym: 1. Kantata jubileuszowa, sło- 
wa „Jana Kasprowicza, muzyka Ludomira Ró- 
życkiego, wykona chór akademicki i orkiestra 
teatralna, solo wykona p. Dobosz. 2. Przemó- 
wienia. 3. Ogłoszenie nadesłanych adresów i 
pism gratulacyjnych. 4. Ogłoszanie doktoratów 
honorowych. 5, Podziękowanie Uniwersytetu, 
6. Śpiew Chóru akademiekiego. 

Po skończeniu uroczystości śniadanie, wy- 
dane przez grono profesorów dla gości i za- 
miejscowych. 

O godzinie 6 wieczorem obiad u JE. ks, 
Arcybiskupa Bilezewskiego dla zaproszonych 
gości. 

O godzinie 9 wieczorem komers akade- 
micki, 

W wielkiem święcie naszego Uniwersy- 
tetu weźmie udział szereg delegatów instytucyj 
naukowych europejskich. Dotąd zapowiedzieli 
przyjazd delegaci następujących Uniwersytetów: 
prof. Bjórkness imieniem Uniwersytetu w Chry- 
styanii, prof. Aleksander Xenopol, delegat ru- 
muńskiej Akademii Umiejętności, prof, Stanisław 
Dobrzycki imieniem Uniwersytetu fryburskiego, 
Oskar Asboth, prof, Uniwersytetu w Budapeszcie, 
prof. Sabinyi, delegat Wszechnicy w Kolosva- 
rze, nadto delegaci Uniwersytetów: w Pradze, 
Zagrzebiu i wielu innych. 

Wiele Wszechnie i instytucyj naukowych 
nadesłało pisma gratulacyjne i adresy. 

— Awans na kolejach państwowych. 
P. Minister kolei żelaznych zamianował Wła- 
dysława Mendocha rewidenta w dyrekcyi kra- 
kowskiej, kontrolorem ruchu tamże, Artur Nie- 
działkowski, adjunkt, zamianowany został na- 
czelnikiem urzędu stacyjnego w Swoszowicach, 
Przeniesieni zostali: Wilhelm Kotrba, asystent 
ze Zborowa, do urzędu ruchu w Padwołoczy- 
skach; Eustachy Paliwoda, aspirant, z Kra- 
snego do urzędu stacyjnego w Zborowie; Jan 
Adamowiez, aspirant, z magazynu materyało- 
wego w Przemyślu, do magazynu materyało- 
wego we Lwowie; Adam Machnowski, aspi- 
rant, z magazynu mataryałowego we Lwowie 
do magazynu materyałowego w Przemyślu, — 
Aspirantami zamianowani zostali wolontaryu- 
sze; Gustaw Krzysztof dla Bliboki, Józef Do- 
browolski dla stacyi Volksgarten i Marek Pro- 
ninger dla stacyi Kuczurmare. 

— Jutro »Dzień kwiatowyc«. Dochód 
z przedsięwzięcia zasilać ma, jak wiadomo, 
szereg humanitarnych instytacyj, nie czyniącyc 
żadnej różnicy pod wzglądem religii i narodo- 
wości. Kilka groszy za pęk wiosennego kwie- 
cia, podanego uprzejmą ręką Lwowianek, osło- 
dzi niedolę tysięcy. Całemu też miastu kładzie- 
my dobroczynną sprawę tę na sercu! 

— Budowa dróg wodnych w Galicyi. 
Do Głosu Narodu donoszą z Brzeźnicy pod 
dniem wczorajszym: Dnia dzisiejszego rozpo- 
ozęto budowę dróg wodnych i to, co było do- 
tad tylko symbolem, stało się faktem. O godz, 
6 rano stanęło na miejscu, gdzie ma być zbu- 
dowany syfon dla potoku Brzeźniezka, 70 ro- 
botników z łopatami i teporami obok kolejki 
polnej na szynach złożonej w 7 wózków. Na 
znak dany przez kierownika budowy inż. Kul- 
czyckiego, kilkadziesiat łopat zaryło się w zie- 
mię i wnet wagony kolejki potoczyły się z zie- 
mią na przeznaczone miejsce. Dzień dzisiejszy 
ma historyczne znaczenie, żałować należy, że 
nie nadano mu rozgłosu. W przyczółku syfonu 
wiuurowany będzie akt poświęcenia z dnia 27 
grudnia 1912. 

— Konkurs na dwa stypendya. Ma- 
gistra; miasta Lwowa rozpisał konkurs na dwa 
stypendya po 460 kor. rocznie dla uczniów 
krajowej szkoły ogrodniczej w Wułce kapitań- 
skiej, celem umieszczenia w internacie tej szko- 
ły na przeciąg dwu lat a to począwszy od 1 
października 1912. 

Kurs nauki trwać będzie dwa lata, w cią- 
gu których otrzymuje uczeń w internacie bez- 
płatnie mieszkanie, wikt i odzież za ściągnię- 
ciem uzyskanego stypendyum. Podania należy- 
cie udokumentowane należy wnieść w terminie 
nieprzekraczalnym do 30 ezerwca 1912 r. do 
tutejszego magistratu. 

— Celem udogodnienia nabywania 
miesięcznych kart jazdy miejską koleją 
elektryczną Zakłady elektryczne zawiada- 
miają, że otwierają z dniem 30 b. m. nowe 
miejsce sprzedaży tych kart przy pl. Cłowym 
1 5 (dawna strażnica pożarna) w parterze. 

Karty sprzedawane będą przy placu Cło- 
wym w dotychczasowych terminach, jak i w 
innych miejscach sprzedaży, t.j. przedostatrfie- 
go, ostatniego i w pierwszych dniach każdego 
miesiąca, 

— V. Zjazd prawników i ekonomi- 
stów polskich. Tytuł odezytu inauguracyjne- 
go (ustalony telegraficznie), który wypowie mec. 
Adolf Suligowski z Warszawy, brzmi: „O po- 
trzebie nowych kierunków pracy i nowych wy- 
dawnictw prawno-społecznych *. 


Obok kwestyj prawniczych i ekonomi- 
cznych, które będą przedmiotem obrad oficyał- 
nych Zjazdu, poruszy mec. Emił St. Rappaport 
z Warszawy sprawę organizacyi prawników pol- 
skich, zajmujących się kryminalistyką. Sprawa 
ta była przedmietem uchwały ostatniego (kra- 
kowskiego) Zjazdu, który wybrał komitet dla 
omówienia jej z Zarządem międzynarodowego 
Zjednoczenia kryminalistów (I. K. V.). Dłuższe 
pertraktacye w kierunku utworzenia odrębnej 
grupy polskiej (na wzór niemieckiej, austrya- 
ckiej i t. d.) rozbiły się o odmowę ze wzglę- 
dów politycznych. Mee. Rappaport pragnie do- 
prowadzić do organizacyi niezawisłego od I.K. V. 
Związku polskiego. Memoryał obszerny wnio- 
skodawcy „O potrzebie stałej organizacyi pra- 
wników-kryminalistów polskich i dotychczaso- 
wych o nią zabiegach* odbierać można w biu- 
rze komitetu (Uniwersytet) od 25 b. m. In- 
stytut technologtczny (Bourlarda 5). 

Obszerny referat dr. Rogera bar. Batta- 
glii: „Stan obecny przemysłu wielkiego i śre- 
dniego w Galicyi*, nadesłany przez referenta 
w dniu 28 b. m., otrzymać można w biurze 
komitetu. 

— Po obchodzie Zygmunta Krasiń- 
skiego. Pod przewodnictwem prof, dr. Kallen- 
bacha odbyło się wezoraj ostatnie posiedzenie 
komitetu, który zajmował się urządzeniem ob- 
chodu w setną rocznicę Zygmunta Krasińskie- 
go. Obrady zagaił prof. Kallenbaeh, który 
stwierdził, że zabiegi komitetu uwieńczone zo- 
stały bardzo dobrym wynikiem moralnym i finan- 
sowym. Prezes podziękował następnie za energi- 
ezną pracę pp.: prof. Antoniewiczowi, Kobzdajowi, 
Badeekiemu i Gubrynowiczowi. Na koszta obcho- 
du wpłynęły następujące kwoty: subwencya m. 
Lwowa 1000 kor., lwowskie instytucye finan- 
sowe 1500 kor., cykl wykładów przyniósł 2554 
kor.; dochód z Akademii, urządzonej w Bali 
Tow. muzycznego wynosił 1978 kor.; razem 
zebrano 7027 kor. Koszta wykładów wynosiły 
949 kor., a koszta Akademii 1571 kor., tak, iż 
pozostało czystego dochodu 4508 kor. 33 hal. 
Część tej kwoty. ma być przeznaczona na ta- 
blicę Krasińskiego, która wmurowana zostanie 
w kościele katedralnym. 

W dyskusyi, jaka się rozwinęła, radca 
Dworu Dworski zakomunikował, że na we- 
zwanie Rady szkolnej krajowej zgłosiło się 35 
profesorów szkół Średnich, którzy w tegoro- 
cznem sprawozdaniu szkolnem ogłoszą rozpra- 
wy o Krasińskim. Rozprawy te, razem zebrane, 
tworzyć będą dwa tomy. Sprzedaż 250 odbitek 
dwutomowego pamiętnika powinna dać netto 
około 2000 kor. dochodu. 

Red. Fryling podniósł przy tej sposo- 
bneści wielkie zasługi Towarzystwa Miekiewi- 
czowskiego, które zdziałało także wiele dla pod- 
niesienia kultu dla Krasińskiego — wniósł, aby 
z pozostałych funduszów przeznaczyć znaczniej- 
szą kwotę na wydawnictwa ku czci Krasińskiego 
do dyspozycyi Towarzystwa Mickiewiczowskie- 
go, którego prezesem jest prof. Kallenbach. Za- 
razem wniósł, aby ofiarowanych przez Radę 
szkolną krajową 250 egzemplarzy „Pamiętnika 
Krasińskiego* oddano także Towarzystwu Mi- 
ckiewiezowskiemu, którego wiceprezes dr. Hahn 
bardzo energicznie i z wynikiem korzystnym 
zajął się sprzedażą trzytomowago „Pamiętnika 
Słowaekiego*,. złożonego także z szeregu roz- 
praw, napisanych przez nauczycieli szkół śre- 
dnich. 

Dyrektor p. Schneider poparł wnioski 
powyższe, a prof Gubrynowicz w myśl 
wywodów poprzednich wniósł, aby Towarzy- 
stwu Mickiewiezowskiemu przekazać 2400 kor., 
a resztę 2105 kor. przeznaczyć na tablicę Kra- 
sińskiego. Wnioski powyższe uchwałono, a na 
wniosek dyr. Wojciechowskiego postano- 
wiono uprosić P. Wiceprezydentia Rady szkol- 
nej krajowej dr. Dembowskiego o napisanie 
słowa wstępnego do pamiętnika. Celem zajęcia 
się sprawą tablicy uchwaliło zebranie ukonsty- 
tuować się w komitet, złożony z prezesów pp. 
Kallenbacha i Krechowieckiego, referenta prof. 
Antoniewieza i sekretarza p. Schródera. 

— Ku nezczeniu pamięci Bolesława 
Prusa. Wezoraj zebrało się w Kole literacko- 
artystycznem z inicyatywy wiceprezesa dra Wi- 
tolda Lewickiego grono obywateli, które zasta- 
nawiało się nad sposobem uczezenia pamięci 
Bolesława Prusa. Dr. Witold Lewieki zapro- 
nował, ażeby pamięć Prusa uczcić Akademią, 
urządzoną w Kole literacko - artystycznem je- 
szcze w obecnym sezonie. Najtrwalszym po- 
mnikiem twórcy jest żywa pamięć jego dzieł 
w narodzie. Bolesław Prus był tym spo- 
łecznym pisarzem, który schodził do nizin i 
stawiał ideał pracy jako program dla narodu. 
Wniknięcie w idee Prusa i poznanie jego naj- 
powszechniejszych ideałów życia narodowego i 
społecznego jest obowiązkiem żyjącego pokole- 
nia. Nie wystarczy za sto lat czcić dzień 
śmierci albo za lat 30 kilka dzień urodzin, 
lecz trzeba w obecnej chwili dla obecnego po- 
kolenia wyzyskać twórczość pisarza, który obej- 
mował najszerszą skalę uczuć społecznych i po- 
trafił w narodzie, rozbitym na stronnictwa, wy- 
twarzać cudowną łączność narodową. 

Po przemówieniach pp. Biechońskiego, 
Franciszka Rawity Gawrońskiego, redaktora 
Frylinga, posła Merunowicza, rektora Pawlew- 
skiego i dyr. Bolesława Lewickiego uchwalono 
celem uczczenia pamięci Bolesława Prusa za- 
wiązać razem z wydziałem Koła liter.-artysty- 
cznego komitet, którego pierwaze posiedzenię 


naznaczono na piątek, 81 b. m, w sali Koła 
liter.-artystycznego, 

— f powodu śmierci Prusa część 
materyału numeru Tygodnika Ilustrowanego, 
poświęconego 250 roczniey lwowskiego Uni- 
wersytetu będzie umieszczona w następującym 
zeszycie. Między innemi artykuł prof. Br. Gu- 
brynowicza, został, za zgodą autora, przenie- 
siony do zeszytu, który wyjdzie 2 czerwca. 

Numer poświęcony Uniwersytetowi i Pru- 
gowi ukaże się we Lwowie jutro, t. j. w nie- 
dzielę. 

— Zgon Bolesława Prusa. Dnia 28 
b.m. odebrała Rada narodowa polska telegram 
kondołencyjny z powodu zgonu ś. p. Bolesła- 
wa Prusa od Rady narodowej czeskiej nastę- 
pującej treści: „Rada narodowa czeska zasyła 
wyrazy głębokiogo współczucia z powodu 
śmierci ś, p. Bolesława Prusa-Głowackiego, ca- 
łemu bratniemu narodewi polskiemu. Prezes 
Rady narodowej czeskiej: Poseł Podkpny*. 

— Z Uniwersytetu. P. Jan Dłutek, 
rodem z Mileszek (Król. Polskie) otrzymał w 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. 

— Leterya wystawy architektoni- 
cznej w Krakowie. W najbliższych dniach 
wypuszczone zostaną bilety loteryi wystawowej, 
obliczonej na 25 tysięcy losów po 1 kor., któ- 
rych wygrane stanowią przedmioty wartościowe 
z zakresu przemysłu artystycznego, ogólnej 
wartości / tysięcy koron. Losy będą do naby- 
cia w handlach, trafikach i biurze komitetu 
na wystawie. Projekt losu daje p. Jan Bu- 
kowski, a wykonała bezinteresownie drukarnia 
W. L. Anczyea i Sp. Znaczki wystawy podług 
rysunku Józefa Czajkowskiego, służące do na- 
lepiania na listach, są do nabycia w handlach 
papieru, trafikach i w biurze wystawy. Znaczki 
te rozehodzą się w wielkiej ilości, a pewna 
firma monachijska zakupiła 50 tysięcy sztuk, 
co przyczyni się z pewnością do zareklamowa- 
nia naszej wystawy zagranicą. 

— Galicyjskie Tow. łowieckie odby- 
ło w sali Kasyna Narodowego dziś walne ze- 
branie członków, W prezydyum zasiadali pp. 
Stanisław hr. Stadnicki (przew.), Seweryn Kro- 
gulski i Juliusz hr. Bielski (zast. przew.), a p. 
Albert Mniszek jako sekretarz, Obrady zagaił 
prezes hr. Stadnicki, poczem p. Mniszek odczy- 
tał protokół z ostatniego walnego zgromadze- 
nia. Sprawozdanie z działalności Towarzystwa 
za r. 1911 podnosi, że działalność G. T. Ł. 
w okresie sprawozdawczym przyniosła dodatnie 
wyniki krajowemu łowiectwu. 

Dochody wynosiły 24.448 kor. 62 hal, 
wydatki 21.159 kor. 45 hal., pozostałość za- 
tem wynosi 5288 kor. 17 hal. 

Po jednogłośnem udzieleniu absolutoryum 
ustępującemu wydziałowi i uchwaleniu preli- 
minarza na rok 1912 w kwocie 19.120 koron, 
przystąpiono do wyboru nowego wydziału, w 
kiórego skład weszli pp.: dr. St. Miziewicz, E d- 
dward Miinter, Stanisław hr. Mycielski i dr. 
Józef Ekielski, jako zastępcy zaś pp.: Kazimierz 
Pepłowski i Aleksander Przedrzymirski. 

Wkońcu na wniosek p. Mniszka uchwa- 
lono celem podniesienia hodowli psów raso- 
wych urządzić w roku przyszłym premiowanie 
psów, a na wniosek hr. J. Bielskiego, uchwa- 
lono, by członkowie Towarzystwa nie używali 
pocisków płaszczykowych w strzelaniu do tarcz 
ruchomych na strzelnicy wojskowej, albowiem 
powoduje to niebezpieczeństwo dla życia ludz- 
kiego. 

Na tem obrady o godz. 10 45 przed po- 
łudniem ukończono. 

— % galie. Towarzystwa muzyczne- 
go, Dnia 4 czerwca o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków galic, Tow. muzycznego w sprawie 
zmiany statutu. 

— Ogłoszenie dyrekcyi kolei państwo- 
wych w Krakowie o rozpisaniu dostawy węgla 
kowalskiego i koksu zamieszczone jest w „dzien- 
niku urzędowym“ dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej. 

— Wiec studentek. Wczoraj odbył się 
w Krakowie wiec studentek, na którym uchwa- 
lono wysłać na Zjazd prawników i ekonomi- 
stów we Lwowie memoryał w sprawie dopu- 
szczenia kobiet do studyów prawniczych. 

— Zjazd esramiezny w Krakowie obra- 
dował wczoraj po południu w sekcyach. Wie- 
czorem odbył się bankiet na cześć gości, 

— Wycieczka uczniów gimnazyum 
polskiego w Cieszynie pod przewodnictwem 
dyrektora i profesorów przybyła wczoraj do 
Krakowa, celem zwiedzenia pamiątek raiasta, 

— Miasteczko Wawolniea — jak do- 
noszą z Lublina — spłonęło prawie doszczę- 
tnie, 

— Stan zdrowia ks. kardynała Kop- 
pa. Z Wrocławia donoszą: Według ostatniego 
biuletynu o stanie zdrowia kardynała Koppa 
ciepłota podnosi się, jednakże stan serca nie 
daje powodu do obaw. 

A Zgubiono: czerwony pulares, zawie- 
rający 180 koron; w Rynku złoty zegarek po- 
dwójnie kryty z monogramem L. R. wraz z 
łańcuszkiem, zakończonym srebrnym medalem. 

A Znaleziono: na budowie jednego z 
domów przy ul. Lelewela 1 kor, 94 hal., kol- 
czyki, broszkę i pierścionki. 
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A Schwytanie zbiegłego więźnia. 
Jeden z agentów policyjnych przytrzymał wczo- 
raj Ludwika Leszczuka, zbiegłegoe z więzienia 
sądu kraj. karnego. 

A Także sportowiec. Dozorea realno- 
ści Andrzej Hryncyszyn. jadąc wczoraj szybko 
na rowerze ulicą Hetmańską, najechał na słu- 
żącę Zofię Zwiadoniównę i powalił ją na zie- 
mi. Zwizdoniówna wskutek upadku na bruk 
uliey, odniesła dość znaczne obrażenia, a nadto 
zniszczyły się jej zakupione w mieście wikiua- 
ły. Hryneyszyna pociągnęła policya do odpo- 
wiedzialności karno-sądowej. 

A Obława policyjna, urządzona dziś 
w nocy, przyniosła obfity plon, gdyż w are- 
sztach policyjnych znalazło się kilku bardzo 
niebezpiecznych rzezimieszków, poszukiwanych 
od dłuższege czasu za rozmaite kradzieże. 

ZA Nieostrożna jazda. U zbiegu ulie 
Zamarstynowskiej i Balonowej najechał wczo- 
raj jakiś woźniea na robotnika Michała Hanne- 
ra i potrącił go tak silnie wozem, że Hanner, 
upadłszy na bruk, złamał lewą nogę. Wezwa- 
ne pogotowie Tow. ratunkowego odwiczło go 
do szpitala powszechnego. 

A Zamach samobójezy. Dominik Krzy- 
żak, woźny Towarzystwa śpiewackiego „Echo“, 
który 19 b. m. rano targnął się na swe ży- 
cie, strzeliwszy sobie z rewolwerz w prawą 
skroń, zmarł w szpitalu powszechnym wskutek 
odniesionych ran. 

A Kronika policyjna. Podezas wozo- 
rajszego pożaru w fabryce smarów p. Henryka 
Blumenfelda przy ul. Młynarskiej aresztowano 
lokaja bez obowiązku Ludwika Tomaszewskie- 
go, który skradł p. Stanisławowi Krukowi z 
kieszeni pulares, zawierający 310 koron. To- 
maszewskiego zamknięto na razie w aresztach 
policyjnych. 

+ Zmarł w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Adam Kotkowski, optyk, w 44 r. życia 
f 


Kronika prowincyonalna. 


$ Opera w Stanisławowie: „Hal- 
ka“, „Opowieści Hoffmana“. Gród Rewery ma 
istotnie uzasadnione powody do dumy, tej szła- 
chetnej, która jest poczuciem dobrze zasłużonej 
godności!.. Dnia 21 b. m. grano tu „Halkę* 
po raz 18 w zapełnionej szczelnie teatralnej 
sali. Towarzystwo im. Moniuszki nie mogło 
lepiej uczcić pamięci tak drogiego sercu pol- 
skiemu imienia! 

Do tego rodzaju przedstawień „Halki“ 
w naszem mieście niepodobna przykładać miary 
spektaklu zwyczajnego, który zasłoną dzieli 
płatnych wykonawców 6d widzów. Jest jakiś 
prąd serdeczny, który wszystkich w tem wspól- 
nem duchowem obcowaniu kojarzy, wytwarza- 
jąs nastrój podniosły, ten najcenniejszy bodziee 
dla artysty. 

W gronie amatorów wystąpili znani 
śpiewacy operowi: prof. konserwatoryum p. Lu- 
dwig i p. Hendrichówna w rolach Janusza i 
Halki. Artystów tych dawno już nie słyszał 
Lwów i to samo już daje nam w przedstawie 
niu „Halki* pewną wyższość ponad stolicą. 
Głos p. Ludwiga jest teraz tak młodzieńczo 
świeży, pełen metalicznego dźwięku, jak za 
najlepszych czasów; prócz tego p. Adam, jako 
Stanisławowianin, rozradowany szczerze znako- 
mitym rozwojem kultury muzycznej w tutej- 
szem Tow. Moniuszki, czuje się zawsze uspo- 
sobiony jak najlepiej w swem rodzinnem mie- 
ście. Co do p. Hendrichówny, jako Halki, to 
znajduje się w tem najbardziej wyjątkowem, 
najpożądańszem jednak dla krytyka położeniu, 
gdy mu słów pochwały zabraknie. P. H. może 
z całą jej właściwą skromnością powiedzieć o 
sobie to samo, co niegdyś Schiller ; Ich singe 
wie der Vogel singt. W przecudnym miesiącu 
maju głos jej — szczególnie w górnych pozy- 
cyach wprost fenomenalny! — robi słowikom 
dotkliwą konkurencyę. 

O innych solistach-amatorach, nader sta- 
rannych wykonawcach ról głównych, tym ra- 
zem szczegółowo mówić nie będę, co wcale 
nie zmniejsza szezerego uznania, jakie żywimy 
wszyscy dla dzielnych artystów, którymi są 
niewątpliwie pp.: Bukowski, Blauthowa, Szczer- 
ski, w mniejszych rolach pp. Kwiatkowski i 
Bajan. 

Niech też przyjmą w całej pełni 
służone pochwały chóry, sumiennie wyszko- 
lone, do najdrobniejszych szezegółów dokła- 
dne, chóry, które mają tyle pięknych twa- 
rzy kobiecych i tylu dziarskich  młodzianów, 
chóry, gdzie każdy najlepszą cząstkę swej in- 
dywidualmości ofiarnie składa na rzecz znako- 
mitego zespołu. Wielka ta osoba zbiorowa za- 
sługuje na specyalne uwieńczenie za odśpiewa- 
nie w akcie III. „Po nieszporach przy nie- 
dzieli“. 

W takiej to wyborowej obsadzie przed- 
stawi się „Halka“ Czerniowcom 

Dnia 22 b. m. odbyło się przedstawienie 
„Opowieści Hofimana*. 

W przedstawieniu tem wysunęła się na 
pierwsze miejsce t.j. na czoło drużyny naszych 
amatorów, których już znaliśmy i podziwiali 
dawniej w rolach poszczególnych — prima- 

i donna opery p. Stanisława Korwin Szymano- 


Za- 


i wska, we wszystkich trzech tak trudnych, z zu- į 
r pełnie odrębną indywidualnością rolach, jak; 


i Olimpia (lalka), Giulietta i Antonia. P. Szy- 
t manowska jest tak ogólnie i zasłużenie ceniona, 
że chyba tylko mam do wieńca jej rozgłośnej, 
najlepszej sławy przydać jeszcze jeden świeży 
wawrzynu listek. Krytykowi prócz zasadniczej 
sumienności wolno mieć przecież także drobne 
do pewnej roli słabostki i szczególne jej umi- 
łowania, zwłaszcza jeśli przemawia w imieniu 
całej brzydszej połowy ludzkości. Pani Szyma- 
nowska jest jako „Lalka“ bajeczua! — i pojąć 
wprost nie można, że Hofman przeżył utratę 
takiej Olimpii! 

O wykonawcach ról poszczególnych pisa- 
łem poprzednio, więc stwierdzić mi jedynie 
wypada pochwały już raz wyrażone. Słówko 
tylko należy się mimowolnie w dawnej recen- 
zyi pominiętym, a uznania godnym t. j. p. 
Blautowej w obrazowej roli matki Antonii 
i p. Melzowi w roli Nataniela. 

Nakoniec znowu najsprawiedliwsza i naj- 
zasłużeńsza pochwała pod adresem drugiej 
zbiorowej osoby, wielce szanownej, którą za 
podwalinę opery naszej uważać należy t. j. 
orkiestry amatorskiej pod batutą dyrygenta p. 
Wiktora Millera... Orkiestra ta i zaiste! — 
niezrównany jej patron są — niech mi to dziś 
zacni soliści wybaczą — największą naszą 
chlubą, a zarazem prawzorem konsolidacyi wszy- 
stkich stronnictw i warstw społecznych u oł- 
tarza czystej sztuki! 

Jest z czem wyjechać do Czerniowiec i 
możemy rzetelnym dorobkiem naszym pochwa- 
lić się przed światem. I Z 


Na Hlrao-atystyczna 


AnA ANA 


Otwarcie wystaw. Dziś w południe od- 
było się w westybulu miejskiego Muzeum prze- 
mysłowego otwarcie wystawy miniatur, na któ- 
re przybyli Ich Ekscel.: Andrzej ks. Lubomir- 
ski z małżonką i Leon hr. Piniński, dalej P. 
Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Igna- 
cy Dembowski, Juliusz hr. Bielski, prof, Uni- 
wersytetu Bołoz Antoniewicz, wiele pań z to- 
warzystwa, świat literacki, artystyczny i dzien- 
nikarski. Wystawę, która przedstawia się rze- 
czywiście nadspodziewanie okazale i pięknie, 
otworzył krótkiem przemówieniem inieyator jej 
p. Zarewicz. 

Po otwarciu wystawy licznie zebrana pu- 
bliezność oglądała z ciekawością poszczególne 
objekty wystawowe, zamknięte w gablotach. 

Równocześnie w Tow. przyj. sztuk pię- 
knych odbywał się vernissage „Wystawy 
wiosennej", która w tym roku przedstawia się 
niezwykle pięknie i bogato. 


Z teatru. Wczoraj rozpoczął szereg go- 
ścinnych występów na naszej scenie, dawny 
dobry nasz znajomy i ulubieniec Lwowa, p. 
Edmund Gasiński, w dowcipnej komedyi Ve- 
bera i Gorssea p. t. „Bęben“. Przyjęcie było 
bardzo serdeczne: artysta dojrzały, zrównowa- 
żony, o bogatym zasobie środków scenicznych, 
grał z ogromną werwą i temperamentem, wy- 
wołując salwy śmiechu w widowni. Obszerniej 
omówimy jego grę po dalszych występach go- 
ścia warszawskiego. 

Debiutantka wczorajsza pna Landnuówna 
w roli „Bębna* grała ze swobodą i pewnością 
wprost zadziwiającą; na razie nie jednak jeszcze 
nie da się powiedzieć o jej istotnych warun- 
kach artystycznych. 


Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie. 


Dziś, w sobotę, dnia 25 maja, o go- 
dzinie pół do 8 wieczorem, (wznowienie), „Bie- 
dna dziewczyna“ (Ein armes Mädel), kroto- 
chwila ze Śpiewami i tańcami w 6 odsłonach 
L. Krena i K. Lindaua, muzyka L. Kuhna; 
drugi występ gościnny Edmunda Gasińskiego 
w roli Mukiego. — W niedzielę, 26 maja, 
o godz. 3:830 po południu, „Madame Sans-Góne*, 
komedya W. Sardou; z W. Siemaszkową w roli 
tytułowej. — W niedzielę, 26 maja, o go- 
dzinia 7:30 wieczorem, „Biedna dziewczyna“, — 
W poniedziałek, 27 maja, o godzinie pół 
do 4 po południu, „Halka*, opera Moniuszki; 
z Józefą Zacharską w partyi tytułowej. — 
W poniedziałek, 27 maja, „Onotliwa Zu- 


zanna*. — We wtorek, 28 maja, „Piękna 
Helena“. — We środę, 29 maja, „W gołę- 
bniku*, komedya Ignacego Nikorowicza. — Wo 


czwartek, 80 maja, „Nietoperz“, opera ko- 
miezna w 8 aktach J. Straussa; występ go- 
ścinny Stanisławy Korwin-Szymanowskiej i wy- 
stęp gościnny E. Gasińskiego. — W piątek, 
81 maja, „Bęben*, komedya w 4 aktach P. 
Vebera i H. Gorsse; występ gościnny E. Ga- 


Przegląd prasy. 


Czas z 23 maja b. r. zaznacza, że u- 
chwała Koła polskiego w sprawia Uniwersy- 
tetu ruskiego podyktowana została interesem 
narodowymi i poczuciem sprawiedliwości i 
kraj otrzymał jeden dowód więcej, że Kołu 
polskiemu może zaufać. Historya ostatnich 
tygodni powinna być jednak nauką, jak kry- 
tycznie należy brać pogłoski i wyroki, fero- 
wane zaocznie na wiecach. Społeczeństwo po- 
winno wyzwolić się z tego terroru, który od- 
rywa od pracy, a w sprawy publiczne wnosi 
gorączkę. Zachowanie się społeczeństwa pol- 
skiego powinno przekonać Rusinów, że chęci 
Polaków do zgody są szczere. Tylko ufność 
jest dowodem siły i poczucia włssnej godno- 
ści, podejrzliwość świadczy o słabości i nie 
była nigdy podstawą, na której mógłby się 
oprzeć rozwój narodu. 

Gazeta Narodowa z 25 maja b. r. za- 
znacza, że uchwała Koła polskiego w spra- 
wie Uniwersytetu ruskiego spotkała się w ca- 
łej prasie polskiej z zadowoleniem. Gaseta 
Narodowa nie odmawia dobrej wiary Kołu 
polskiemu, lecz przypisuje mu niezoryento- 
wanie się w sytuacyi i ignorowanie głosów 
kraju. To też zdaniem tego pisma należy się 
podzięka tym, którzy nie szczędzili pracy, ani 
trudu, aby o zapatrywaniach krsju należycie 
Koło i Rząd poinformować. W pierwszym 
rzędzie należy s.ę podziękowanie Prezydyum 
Rady narodowej, dalej Reprezentacyi miasta 
Lwowa, a wkońcu JE. Leonowi hr. Piniń- 
skiemu, który jako profeser honorowy Uni- 
wersytetu lwowskiege przyłączył się do de- 
putacyi Senatu akademickiego i z wielką gor- 
liwością i energią bronił Lwowa przed ru- 
skim Uniwersytejem. 

Gazeta Wieczorna z 24 maja w arty- 
kule p. t. „Platforma“, zaznacza, że posie- 
dzenie Koła polskiego, na którem powzięto 
uchwałę w sprawie Uniwersytetu ruskiego, 
miało wielkie ogólne znaczenie, ponieważ u- 
staliło zasady, które przyświecać będą i po- 
słom i obywatelstwu i ujednostajniło taktykę, 
której teraz już nikomu agitacyjnem działa- 
niem rozwichrzać nie wolno. Zasadnicze to 
stanowisko obejmuje wszystkie punkty spor- 
ne, co do których w prasie krajowej toczyła 
się namiętna dyskusya. Stanowisko to stwier- 
dza, że charakter Uniwersytetu lwowskiego 
jest i pozostanie nienaruszalnie polskim, da- 
lej, że jedynie droga ustawodawcza prowa- 
dzić może do zadecydowania o tem, gdzie i 
kiedy może powstać Uniwersytet ruski, wkoń- 
cu, że i na przyszłość bez woli Koła pol- 
skiego nie w kwestyi uniwersyteckiej stać 
się nia może. To stanowisko Koła polskiego 
nie było niespodzianką dla tego, kto zna 
sprawę i jej przebieg, nie może być więc 
wytworem nacisku wywartego przez agitacye 
lub deputacye z kraju. Na prowokacye ze 
strony partyi narodowo-demokratycznej od- 
powiedziało Koło polskie czynami i dlatego 
wprost jest niezrozumiałem, że Słowo Pol- 
skie tryumf, jaki Koło w ciągu ostatnich dni 
w Wiedniu na całej linii odniosło, pozwala 
sobie zapisać na swoje konio. Gazeta Wie- 
czorna twierdzi, że polityka nsrodowej de- 
mokracyi w tej sprawie jest popisem nieu- 
czciwego bilansowania politycznego i machia- 
welizmu, gdyż narodowa demokracya stroi 
się w płaszcz zwycięzcy, utkany ze zdobyczy 
cudzej. 

Słowo Polskie z 24 maja w artykule 
„Zwrot opiaii w Kole polskiem* wyraża 
twierdzenie, że Koło polskie zmieniło swoje 
zasadnicze stanowisko w sprawie Uniwersy- 
tetu ruskiego pod wpływem niezależnej opinii 
narodowej w kraju. Zdaniem Słowa Pol- 
skiego powyższa uchwała Koła jest wska- 
zówką, że wszelkie wysiłki celem zduszenia 
demokracyi narodowej i innych żywiołów 
niezsleżnych chybiły celu, okazało się bo- 
wiem, że prócz Koła polskiego i parlamentu 
społaczeństwo polskie może w chwili donio- 
słej przeprowadzić zawsze swą wolę. 

Diło z 24 maja wyraża twierdzenie, że 
polityka polska w sprawie Uniwersytetu ru- 
skiego jest wysoce szkodliwa dla interesów 
kraju i Państwa i spowodowała tylko dalsze 
zaostrzenie stosunków polsko-ruskich w Sej- 
mie i kraju. Zdaniem Diła odniosły tu try- 
umf jaskrawo agitacyjne żywioły, przed 
którymi skapitulowała większość Koła pol- 
skiego. 
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Pogrzeb Bolesława Prusa, 


Po długim lat szeregu ludzie opowia- 
dać jeszcze będą młodym o dniu onegdaj- 
szym, przez Warszawę przeżytym. Pogrzeb 
Bolesława Prusa, smutna, żałobna uroczy- 
stość, swym wspaniałym widokiem zespole- 


sińskiego. — W sobotę, 1 czerwca, o godz. | nia tysiącznych tłumów wszelkich stanów w 


8 po południu, „Zaczarowane koło* Lucyana 
Rydla. — W sobotę, 1 czerwca, o godz. pół 


oddaniu czci i hołdu wielkiemu pisarzowi, 
budził w sercach, obok głębokiego żalu, ja- 


do 8 wieczorem, „Piękna Helena"; występ go- | kąś otuchę krzepiącą. Cały naród zjednoczo- 


ścinny E. Gasińskiego. 


ny złożył hołd wielkiemu pisarzowi, swoje- 
mu mistrzowi-nauczycielowi, Wspaniała ma- 
nifestacya ta, niebywałej świetności, a prze- 


cież pozbawiona wszelkiej banalnej pompy 
pogrzebowej — świadczy wymownie, jak na- 
ród umie czcić swych przewodników, jax 
umie być wdzięsznyjm. 

Już o godz. 8 po południu przerwana 
została komunikacya na całej drodze, którą 
przeciągać misł kondukt pogrzebowy. 

Nieprzerwany łańcuch delegacyj stowa- 
rzyszeń, zakładów naukowych i ochronek cią- 
gna? przed uruchomieniem pochodu od pla- 
cu św. Alekszndra aż do pałacu Krasińskich 
na Krakowskiem Przedmieściu. Kierownicy 
straży honorowej, wioślarza, rozpoczęli go- 
rączkowo formować kordon na przestrzeni 
kilku kilometrów i wskazywać miejsca po- 
szczególnym delegacyom. Kordon tworzyli: 
członkowie stowarzyszeń sportowych, mło- 
dzież wszystkich niemal zakładów naukowych, 
robotnicy kilkunastu fabryk, służba tram- 
wayowa i t. p. 

W delegacyach uformowały się na ol- 
brzymiej długości szkoły, cechy, robotnicy 
fabryczni, grupy przedstawicieli wszystkich 
warszawskich instytucyj społecznych i na- 
ukowych oraz szereg delegacyj przybyłych 
specyalnie z prowincyi, z Litwy, cesarstwa, 
a nawet z zagranicy. 

Wszędzie, gdzie okiem sięgnąć niezli- 
czone tłumy. Setki tysięcy ludzi zaległy wszy- 
stkie zakątki ulic i placów, któremi miał 
przejść pochód żałobny. Zapełniły się do- 
szczętnie balkony, stopnie schodów sklepo- 
wych, dachy, parkany, okna, nawet drzewa 
przydrożne. 

O godzinie 4 kościół był już pełen 
Puszezano tylko przedstawicieli delegacyj. 
Zaczęto wynosić wieńce, a była ich mnogość 
taka, że zapełniły 6 wozów. Zakłady ogro- 
dnicze nie były w stanie nadążyć zamówie- 
niom, dokładano więc wieńce i kwiaty po 
drodze. 

Przy zbiegu ulie Dzikiej i Nizkiej przy- 
wieziono jeszcze cały wóz wieńców, których 
nie zdążono dostarczyć do kościoła. 

Wdowę przywiódł do kościoła mecenas 
Osuchowski. Zajęła ona miejsce przy zwło- 
kach wśród zebranej rodziny, od strony wiel- 
kiego ołtarza. Wkrótce z zakrystyi wysunął 
się długi szereg duchowieństwa, pod prze- 
wodnictwem ks. prałata Godlewskiego, który 
prowadził kondukt na Powązki. 

Na ambonę wszedł ks. kan. Szlagow- 
ski. Z ust natehnionego kaznodziei popłynę- 
ły słowa przepojone bolem, a choć mówił 
pięknie i podniośle, choć chwilami głos mu 
się łamał i milknął, wszyscy rozumieli, że 
niema słów, mogących uwydatnić stratę, po- 
niesioną przez naród. Rozumiał to i sam 
kaznodzieja, 

Skończył. 

Rozległy się żałobne, chóralne pienia 
chóru duchownych, dym kadzidła przesycił 
powietrze, przyciemnił płonące światła. Po- 
nuro stuknęły odrzucone wazony z kwiatami 
i lichtarze, a z chóru zabrzmiał rzewny śpiew 
artystów opery: „Duszy co rzuca”, a w ślad 
za tem rozległy się wstrząsające dźwięki 
marsza żałobnego Chopina. 

Trumna na wierzchu katafalku drgnę- 
ła, zakołysała się i spoczęła na barkach 
członków zarządu Tow. literatów i dzienni- 
karzy i członków zarządu Kasy Literackiej. 
Ci ją donieśli do karawanu. 

Ruszył wóz żałobny, a za nim ruszyły 
w skupieniu setki tysięcy ludu polskiego bez 
różnicy płci i wyznania. 

Ktokolwiek miał sposobność ogarnąć 
wzrokiem tłum ten choć przez chwilę, wido- 
ku tego nie zapomni. 

Zwolna posuwał się kondukt. którego 
początek od karewanu oddzielał 85 minuto- 
wy okres drogi. Chwilami zabiegały drogę 
masy zwarte. Pochód stawał, aby po chwili 
posuwać się dalej po nowoutorowanej drodze. 

Wszystkie okna wszystkich domów za- 
pełuiły głowy ludzkie, zaczerniało na balko- 
nach, które wprost uginały się pod zbytkiem 
ciężaru, ludzie z narażeniem życia wdzierali 
się na rusztowania nowobudowanych ka- 
mienie. 

O godzinie 4 kupcy zamknęli swoje ma- 
gazyny, a w oknach wystawowych zapalili 
lampy; wiele z nich przysłonięto krepą, Przed 
hotelami: Europejskim i Bristolem zapłonęły 
lampy elektryczne. Na całej drodze pocho- 
du; aż do cmentarza, w zwartych szeregach 
stali ludzie. Na Nalewkach, Dzikiej, Nowo- 
lipkach, Powązkowskiej płonęły latarnie, otu- 
lone krepą. 

Kondukt pogrzebowy wyruszył już po 
godzinie 5, 2 gdy trumna, poprzedzane przez 
pięćdziesięciu księży z celebransem ks. ka- 
nonikiem Szlagowskim na czele, opuszczała 
św. Aleksandra, czoło pochodu dotykało już 
kościoła św. Krzyża. 

Postępowały tedy przodem szkoły, pen- 
sye, seminarya, ochronki i t. p. wedlug re- 
gulaminu i spisu. W przerwach jechały ka- 
rawany z wieńcami. Wzdłuż ulie, niezależnie 
od kordonów, utworzonych z obu stron ulic 
przez publiczność, ciągnie się teraz ruchomy 
kordon-łsńcuch, złożony z uczniów szkół 
klas starszych, wioślarzy, pracowników tele- 
fonów, tramwayów, młodzieży nowej wyższej 
uczelni rolniczej, młodzieży rzemieślniczej i 
t p. W dalszym ciągu konduktu, za szkoła- 
mi, idą delegacye: Tow. artystycznego, Lu- 


tni, Orpheonu, Stew. właść. nieruchomości, ; 


Techników, Prawników, Besedy czesko-sło- 
wackiej z przybyłym specyalnie z Pragi de- 
legatem, Resursy rzemieślniczej, Jedności, 
Ziemianek, Równouprawnienia kobiet, Tow. 
kultury poiskiej, instytucye zawodowe, do- 
broczynne i w. w. innych. 

Następnie, pogrzedzany przez poprze- 
czzy kordon wioślarzy postępował Orsza 
duchowieństwa, poprzedzzjąc karawan ze 
zwłokami, a za nim rodzina, delegat senatu 
Uniw. Jagiellońskiego, prof. Ignacy Chrza- 
nowski, warsz. Tow. Naukowe, przedstawiciele 
Koła polskiego do Dumy, posłowie Jeśmian 
(z gub. grodzieńskiej) i Grabski, delegat ros- 
syjskiego stronnictwa kadeckiego, p. Makła- 
kow, Tow. literatów i dzien. polskich, warsz. 
Kasy Literackiej, redakcys pism, konsysto- 
rze i kolegia zborów ewangelickich, Tow. 
Kr. m. Warszawy, Muzeum Przemysłu i Rol- 
nictwa, Hygieny dziecięcej im. Bolesława 
Prusa, pp. dr. Kosiński i sędzia J. Wegner, 
Polskiego Zw. Nauczycielskiego, Stow. nau- 
czycielstwa polskiego i Kasa nsuczycielska, 
Tow. pracy społecznej, Tow. kultury pol- 
skiej, Tow. Prawniczego i Koła prawników, 
Stow. Lekarskiego, Stow. Techników, Tow. 
Zachęty Sztuk Pięknych, Tow. Biblioteki Pu- 
blicznej i w. in. 

Studenci Uniwersytetu i Politechniki, 
Polacy. stawili się na pogrzeb im corpore, 
a swoim taktem i spokojem przyczynili się 
wielce do utrzymania powagi obchodu. In- 
stytut weterynaryi nadesłał na pogrzeb dele- 
BACJĘ. 

Przy rogatkach, od ulicy Stawek, trum- 
nę ponieśli na ramionach cykliści, wiośla- 
rze i młodzież wyższych zakładów nauko- 
wych. 

Pochód wolnym krokiem podążył do 
czwartej bramy cmentarza Powązkowskiego. 
Wzdłuż muru cementarnego, oczekiwały od 
szeregu godzin wielotysięczne tłumy, ponie- 
waż dla uniknięcia natłoku wszystkie bramy 
cmentarza zamknięto już od godziny 8 pop., 
a przed grobem, w kwaterze 209, ustawiono 
kordon straży honorowej. 

Po przybyciu do grobu, duchowieństwo 
odprawiło modły i pieśni religijne, orkiestra 
symfoniczna zaś pod kierunkiem p. Bron. 
Szulca wykonała marsza żałobnego Chopina, 
a chóry opery pod wodzą p. Stankiewicza 
odśpiewały pieśni żałobne. 

Około grobu postawiono kirem okrytą 
mównicę. 

Pierwszy w imieniu Akademii Umie- 
jętności, Uniwersytetu Jagiellońskiego i War- 
szawskiego Tow. Naukowego przemawiał prof. 
Ignacy Chrzanowski; następnie przemawiali : 
w imieniu Tow. literatów i dziennikarzy pol- 
skich — prezes Ignacy Matuszewski, w imie- 
niu obywateli m. Warszawy — p. Adolf Su- 
ligowski, w imieniu Tow. hygieny prakty 
cznej im. Bolesława Prusa — prof. Julian 
Kosiński, imieniem towarzyszów b. Szkoły 
Głównej — p. Józef Kotarbiński, ostatni 
przemówił w imieniu Tygodnika Ilustrowa- 
nego p. Artur Oppman 

Mrok już zapadał, gdy ostatni z mow- 
ców kończył swe słowa. Pogrzeb trwał około 
pięciu godzin. 

Brak miejsca nie pozwala nam wymie- 
nić wszystkich delegacyj, które wzięły udział 
w oddaniu hołdu Belesławowi Prusowi. War- 
szawskie instytucye, stowarzyszenia, Oraz Zza- 
kłady naukowe — reprezentowane były wszyst- 
kie, z prowincyi przybyło delegacyj kilka- 
dziesiąt, między innemi z Krakowa, Kijowa, 
Petersburga, Wilna, Poznania. Wieńców zło- 
żono przeszło sto. Kondolencyj nadesłano 
około tysiąca i w dalszym ciągu nadchodzą 
one do Towarzystwa literatów i dziennikarzy 
polskich w znacznej ilości. Wszystkie te kon- 
dolencye będą zebrane w grube album pa- 
miątkowe. 

Bardzo obficie płyną ofiary na rozmaite 
instytucye, związane z imieniem wielkiego 
pisarza. Na grobie Prusa stanie pomnik 
wzniesiony ze składek publicznych. 


Z teatrów wiedeńskich, 


(Operetka księcia Lubomirskiego). 


Na przedstawienie operetki ks. Lubo- 
mirskiego, pardon: Lirskyego „Die liebe 
Unschuld*, szedłem z dużą tremą; jest to 
objaw na obczyźnie dosyć powszechny, gdy 
się odczuwa plemienną, żywą łączność z ka- 
żdym rodakiem i ze wszystkiem, eo jego do- 
brej sławy dotyczy. 

W ślicznym teatrzyku Rajmunda, podo- 
bnym do bombonierki, nie widać przepełnie- 
nia, co jednak nie tyle brzkowi siły przycią- 
gającej sztuki, ile wyłącznie prawie pięknej 
majowej nocy przypisać należy, która w nie- 
zliczonych olsandrowych ogródkach ma dla 
piwoszów magnes nie do pokonania. 

Chorobliwy w naszym narodzie brak 
ufności w to wszystko, co jest dziełem ro- 
daka, stworzył zapewne plotkę, że operetka 
ks. Lubomirskiego zawdzięcza powodzenie swe 


f jedynie garstce zamieszkujących Wiedeń Po- 


laków, 
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Próżno nadsłuchuję: czy w kuloarach, 
lub foyer nie usłyszę polskiego języka... po- 
pieranie operetki wyłącznie przez rodaków 
tubylców jest tedy zupełnie wykluczone. Pseu- 
donim księcia niejest snać zbyt srogo strze- 
żony; świadczy o tem ustęp z broszurki afi- 
szowej, który jako znamienny w oryginale 
powtórzyć warto: 

„hinter dem Pseudonym verbirgt sich 
einer der vornehmstem polnischen Aristokra- 
ten, dessen Farben auf allen Rennplätzen 
Europas wiederhoġ siegreich waren — ist 
ein Musiker, der seit Jugend der Komposi- 
tion ernster, vornehmlich symphonischer Wer- 
ke mit Glück ergeben ist, und der nicht nur 
selbst schópferisch wirkt, sondern auch zu 
den etfrigsten Förderern der Musik und auf- 
strebender musikalischer Talente in seiner 
Heimat zählt. 

Nie znam przeszłości ks. Lubomirskie- 
go jako melomana, jednak wszelkie pod tym 
względem wątpliwości rozstrzyga ustęp dalszy: 

„das philharmonische Orchester m 
Warschau dankt seiner tatkriftigen Unter- 
stiiteuny in fester Linie seine markante Stel- 
lung im Musikleben Polens. 

Przygrywka zapowiada muzykę lekką, 
bezpretensyonalną: tu i ówdzie zręcznie wple- 
cione urywki walców i zasłona w górę. Treść 
operetki nie jest banalna, ma w pomyśle pe- 
wien rys świeży, przyzwoicie — jak na ope- 
retkę przystało — naciągnięty... Komtesa 
Irena, dziedziczka wielkiego majątku, posta- 
nowiła wyjść zamąż tylko za człowieka enoty 
nieskazitelnej, bo jak śpiewa: 


Fin Mann, der tausend Frauen 

Und mehr vieleicht umschlang, 

Vor dem hab ich ein Grauen, 

Der macht mir angst und bang. 

Des Mannes erste Liebe 

Und letzte will ich sein. 

Rzecz oczywiście odgrywa się w sferach 
arystokratycznych. W pałacu Ireny bywa czę- 
stym gościem hrabia Bogumił, typowy viveur 
na tabetycznych nóżkach, moeno jeszcze na 
wdzięki niewiast łasy. Hrabia Bogumił jest 
też proporcyonalnie do swej awanturniczej 
przeszłości spłukany na czysto: 


Hs martern mich die Sorgen, 

Man lebt nun mehr durch List, 
Kein Mensch will uns mehr borgen, 
Nicht Jude und micht Christ! 


Nieodstępnym towarzyszem papy jest 
syn jedynak, zwany pieszczotliwie „Kari“, 
który dla przypodobania się ojeu, odgrywa 
rolę zblazowanego młodzieńca. Przyjaciółką 
Ireny jest hrabina Zdenka. Nawiązanie in- 
trygi polega na tem, ze troje tych gości 
mając wspólnego znajomego w baronie 
Leonie, znanym  lowelasie, obytym w 
kunszcie miłości, który kochał się także nie- 
gdyś w hrabinie Zdenko, postanowili wziąć 
Ireng na brzydki kawał i przedstawiają jej 
barona, jako owego niepokalanego młodzień- 
ca. Irena w dobrej wierze urządza dla swego 
oblubieńca Swięto Lilii (akt II), podczas 
którego Laon zdziera z siebie maskę obłudy, 


| 


Do muzyki takiej jak operetka ks. Lu- 
bomirskiego należy wziąć probie-z właściwy : 
powiewna, falująca w tempie trzy czwarte: 
motyl o barwnych skrzydłach a krótkim bły- 
skotliwym żywocie. Skalą ocenienia jest także 
oryginalność, niepowszednieść motywów, Wy- 
bitniejsze znamiona indywidualności ssmo- 
rzutnej — i tych nie brak w opstetce ks. 
Lubomirskiego. Są chwile, w których muzy- 
ka sięga wyżyn poważnych, świadczących, że 
autor ukazał tylko same koniuszki ungue 
leonem i że w razie potrzeby mógłby je w 
całości zaprezentować. Bardzo piękny jest 
duet Leona z hr. Zdenką w akcie I-szym: 


Hs war einmal vor alter Zeit 

Ein Bursch mit zwaneig Jahren, 
Verliebt bis zur Unmöglichkeit 
Und gänzlich unerfahren, 

Er gab sein junges, heisses Herz 
An eine gang gefangen, 

Die aber trieb mit ihm mur Seherz 
Und ist davon gegangen 


Rzecz jedna jest tylko, mimo muzyki 
skocznej niezmiernie smutna: oto, że utalen- 
towany kompozytor nie dał w pięknym swym 
utworze nigdzie ani słabego drgnienia ro- 
dzimej nuty, że ani cieniem przelotnym, ani 
jednym dźwiękiem znamiennym, który wchło- 
nęłoby chciwie ucho rodak a — nie zaznaczył 
książę środowiska, z jakiego pochodzi. Powie 
ktoś: że trudno w operetce przeznaczonej na 
szeroką, kosmopolityczną arenę wplatać kra- 
kowiaki, jednak Millócker w pięknym duecie 
„Palestranta", zaczynającym się od słów : 


Hóchstes Leid und tiefster Schmerz! 


wplótł niewątpliwie motyw polskiej ludowej 
piosenki : 


Ty pójdzież górą, a ja doliną, 


a ile rodzimych dźwięków w znamiennym 
tempie cygańskich zawodzeń z puszty rozle- 
głej, znajduje się w operetce „Manewry je- 
sienne*, której kompozytorem jest Węgier. 
Tymczasem w operetce Lirskiego jest 
jedno, jedyne imię o polskiem brzmieniu: 
hrabiego Bogumiła, tyle świecy i wosku, tyle 
stwierdzenia przynależności rodowej, tyle 
wszystkiego. Stroje parobków i wiejskich 
dziewcząt — bułgarskie, czy serbskie.... etno- 
grafii mocno wątpliwej... I jeszcze rzecz pe- 
wna znacznie więcej razi niż zabawia, oto: 
wieńczenie lowelasa, prawie że świętym sym- 
bolem niewinności: lilią białą. Chór śpiewa: 


Gar nicht mehr wird jetzt geliebt, 
Überall es Lilien gibt: 

Lilien, Lilien, Lilien weiss 

Und die Ehe ist der Preis. 


Przypomina się wiersz z Mazepy : 
Daj do kościoła, lilia jest kwiatem aniołów... 
Wykonanie operetki było znakomite: 


obsada ról przez siły najlepsze. Ida Russka 
(hr. Zdenka), Mimi Marlow (Kari) w męskim 


a w akcie III. oczywiście, jak powinno być | stroju, Betty Fischer (Irena) to doskonałe 
w prawidłowej operetce, wszystko kończy się | śpiewaczki i aktorki. Storm (Leon), Bogumił 


dobrze refrenem: 


Minmal muss geheiratet sein! 
Einmal fällt doch jeder herein! 


Arcyzabawnym i ogromnie miłym jest 
Kari, gdy wyznsje przed ojcem, że on tylko 
dla zyskania miłości rodzica udawał „zbla- 
zowanego*, a w istocie — dotychczas (wy- 
znaje to ze skruchą i wstydliwą łzą w oku) 
pozostał niewinnym. Na widok takiego „wy- 
rodka“ zrozpaczony vwweur szarpie sobie gar- 
ściami łysinę, 

Sztuka wystawioną została z przepychem 
dekoracyjnym, dającym aż do drobiazgów złu- 
dę rzeczywistości, w czem teatry wiedeńskie 
walczą o palmę pierwszeństwa. Jakie tam 
okwiecone werandy! jakie rozległe spojrzenia 
w mroczną głębię włoskiego parku, gdzie 
kolumn rząd i tłum posągów stoi, dokoła 
tryskającej wysoko fontanny ! 

Ostatni akt jest wielce wesoły i jak się 
zdaje dotychczas w literaturze operetkowej 
nie wyzyskany: na piedestalach posągów sta- 
ją o zmroku żywe (grające) osoby, powodujące 
w ten;sposób różne arcykomiczne zawikłania... 
Libretto operetki napisał Feliks Dórmann, 
nazwisko, które zwolennicy lekkiej muzy pa- 
miętają z afisza powtarzanego dość często w 
lwowskim teatrze „Czaru walca“. Pretensye 
nasze do twórców rymowanych operetkowych 
tekstów są nader skromne: z tem większem 
zdziwieniem dowiadujemy się, że Dórmann 
to znany autor płomiennych poezyj, które 
wydał w dawniejszej erze symbolów i na- 
strojów w dwóch zbiorkach „Neurotica“ i 
„Sensacye" i że jest też autorem komedyi : 
„Ledige Leut“, w której rozwinął typowy 
wiedeński „genre“ i którą poważna krytyka 
stawia na równi z „Czwsrtem przykazaniem“ 
(das Vierte Gebot) Anzengrubera i „Miło- 
łostkami* Schnitzlera .. Co prawda w tekście, 
dość zgrabnie zresztą ułożonym nie widać 
nawet przebłysków szczerego twórczego ta- 
leniu. 


(Langer) głosy dobre i świeże. 

„Luba niewinność* zapewne długo je- 
szcze nie zejdzie z repertuaru teatru Raj- 
muuda i niewątpliwie także obleci świat cały. 
W tym celu zastrzegł sobie, jak najskrupu- 
lutniej dyrektor Karczag wszystkie prawa 
wystawienia jej dla całej Europy: tous droits 
d'édition, Varrangement, de traduciion et 
d'ezecution reservés, 

Operetka ta ma jedną rzecz wspólną 
z wszystkiemi niemal, jakie Wiedeń obecnie 
w innych teatrach okiaskujs: niema w niej 
pornografii. Powiedział ktoś po przedstawie- 
niu „Cnotliwej Zuzanny“ na lwowskiej sce- 
nie, że dyrekcya karmi publiczność importo- 
wanymi z Wiednia fabrykatami, przeznaczo- 
nymi, jako smakołyki dla żądnych takiej je- 
dynie podniety „spiessburgerów....* Pan ten 
pomylił się grubo, lub kłamał świadomie. 
„Ewa“, operetka Lehara, którą grają już 
z rzędu piąty miesiąc, „Heimliche - Liebe“ 
gdzie już trzy miesiące niepożyty Girardi 
takie święci tryumfy, „Alt Wien*, według 
motywów mistrza waleów Lannera. wreszcie 
„Napoleon und die Frauen*, wszystko to są 
utwory sceniczne, na które — mówię to bez 
przesady — zaprowadzić by prawie można — 
pensyonarki. A przecież mimo braku tej pie- 
przno -pikantnej strawy naród bawi się do- 
brze, jeśli te operetki kwartałami nie scho- 
dzą z repertuaru. Ta rzekomo skorumpowaua 
zbytkami i wybrykami plutokracyi stolica 
Państwa, przyświecać nam tedy może do- 
brym przykładem i nasza wyłącznie w tem 
wina, jeśli z wiedeńskiej kuchni, z tej po- 
trzebnej do rozweselenia ludzkości strawy, 
wybieramy pokarm najniezdrowszy, bo taki 
nam wyłącznie smakuje. 

Ponętne dla żądnych tego rodzaju stra- 
wy tytuły operetek, jak n. p. „Ewa“ (li- 
bretto Willnera) z łatwością mogą w błąd 
wprowadzić. Tymczasem ta Ewa, to sierota, 
którą opiekuje się cała rzesza robotników i 
tak bardzo ukochała tę swoją pupilkę, że 


dzień jej imienin obchodzi uroczyście, obda- 
rowując ją sowicie. i 
wia się Ohneta właściciel Kuźnic — nie: — 
jego sobowtór: właściciel huty szklanej i tu 
rozpoczyna się romans, pełen zaj mających 
kolizyj, na tle różnie w hierarchii społe- 
cznej, bogatych w efekt istotnie dramaty- 
czny, gdy cała rzesza robotnicza zajmuje 
groźną postawę wobec dyte.tora, „podejrzy- 
wając go, że chce Ewę zniesławić i ustępuje 
uspokojona i wzruszona głęboko wyznaniem 
swego pana: że ożeni się z Ewą, 

Niemniej skromne, pozbawione zupeł- 
mie dwuznaczników jest libretto operetki 
Ottenheimera p. t.: „Heimliche Liebe“. Za- 
kochana w kapitanie dziewczyna postanawia 
zaciągnąć się do armii, by w ten sposób 
zbliżyć się do swego ideału. Na tem tle je- 
dynie powstają zawikłania i sytuacye mocno 
drastyczne, które trzymają uwagę widzów 
w napięciu nieustannem, mimo że ani jeden 
tłusty dowcip w ciągu trzyaktowej sztuki 
nie razi zgnilizną lupanaru. 

„AjJt-Wien*, operetka, osnuta na mo- 
tywach trącących myszką, walców nieśmier- 
telnego Lannera, uwieńczonego ,w piosence: 


Hör ch den Walz von Lanner, 
Mócht ich vor Freude wanen! 


fo coś z naszej „Królowej Przedmieścia* na 
wyższy diapazon nastrojonej, pełnej wspomnień 
dawniejszej słynnej wiedeńskiej „G miithlich- 
keit“, która wskutek wzmagających się wa- 
śni narodowościowych i walki stronnictw, 
przechodzi spiesznie w stadyum zabytków 
szczątkowych. | 
Najświeższa nowość, którą obecnie 
grają codzień w ludowej operze p. t.: „Na- 
poleon i kobiety“ operetka Reinharda, na- 
zwana szumnie „Singspiel“, jest wprawdzie 
również bez pornografiii, ale o motywach 
tak oklepanych, banalnych, wodnistych, że 
oklaskiwać ją mogą chyba zapaleni Bona 
partyści. W operetce tej gra nieszczęśliwą 
Józefinę (rola epizodyczna, bez śpiewu) panna 
Martynowska. Nawet wrogowie przyznać mu- 
szą, że utwór lekkiej muzy naszego rodaka: 
„Die liebe Unschuld* jest piękniejszy o całe 
niebo szczerego, prawdziwego talentu. — 


. Ma 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych. 


Lwów, dnia 25 maja. 


We wtorek, 28 b. m. i w środę, 29 
b. m., odbędzie si» doroczne walne zgroma- 
dzenie delegatów Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń urzędników prywatnych. Wygo- 
towane przez wydział centralny sprawozda- 
nie z czynności za rok 1911 zaznacza na sa- 
mym wstępie, że wyniki gospodarcze za ten 
rok wykazują, iż rozwój Towarzystwa, zwła- 
szcza w najważniejszym I. dziale (ustawo- 
wym), jest z każdym rokiem coraz większy; 
podobnie bowiem jak w 2 latach poprzednich, 
tak i w r. 1911 wzrosła kwota rocznej sn- 
my premij, oraz liczba ubezpieczonych człon- 
ków i suma ubezpieczonych rocznych płac 
służbowych. Suma premij w I. dziale Kasy 
emerytalnej wynosiła za r. 1909 829.760 
kor., za r. 1910 976.055 kor., za r, 1911 zaś 
1,082.787 kor. 08 hal. Liczba członków uhez- 
pieczonych w obu działach Kasy emerytalnej 
wynosiła w r. 1909 — 5668, w r. 1910 — 
6201, w r. 1911 zaś — 6273. Kwota ubez- 
pieczonych rocznych poborów służbowych w 
obu działach Kasy emerytalnej wynosiła w r. 
1909 7,457.700 kor., w r. 1910 8,519.600 
kor., w r. 1911 zaś 8,990.000 kor. 

Liczba członków wspierających-służbo- 
dawców wzrosła również 1 wynosiła z koń- 
cem r. 1911 1861 (w r. 1910 liczba ta wy- 
nosił 1116, w r. 1909 852). Według grup 
zawodowych, przyjętych w statystyce rządo- 
wej, dzielą się członkowie, jak następuje: 1. 
gospodarstwo rolne i lasowe: służbodaweów 
409, funkcyonaryuszy 23816, 2. handel i ko- 
munikacye: służbodawców 541, fankcyona- 
ryuszy 2209, 8. przemysł i rękodzieło: słn- 
żbodawców 254, funkcyonaryuszy 1425, 4. 
zawody wolne: służbodawców 157, funkcyo- 
naryuszy 328, razem służbodawców 1361, 
funkcyonaryuszy 6273. . , 

Przychód we wszystkich działach ubez- 
pieczeń i we wszystkich funduszach Towa- 
rzystwa wynosił w roku ubiegłym 2 038.232 
kor. 27 hal, wydatki wynosiły 608.762 kor. 
03 hal., majątek Towarzystwa zwiększył się 
przeto o 1,434.506 kor. 24 hal. i wynosił 
z końcem grudnia 1911 6,963.418 kor. 72 
halerzy. 

Liczb emerytów, wdów i sierót wzrosła 
w I. dziale Kasy emerytalnej z 10 na 16, a 
kwota rent z 2711 kor. 94 hal. na 4079 kor. 
84 hal. Nadto przyznano po 24 członkach, 
zmarłych przed upływem czasu wyczekiwa- 
nia, odprawy jednorazowe w kwocie 26.040 
koron. 

Liczba emerytów, wdów i sierót II. 
działu Kasy emerytalnej wzrosła o 18 osób 
i wynosiła z końcem r. 1911 — 1140; kwo- 
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ta wypłaconych świadczeń wzrosła o 1 


"187.725 kor. 96 hal. Nadto przyznano po 6 
członkach i 3 wdowom wskutek zamążpój- 
i ścia odprawy jednorazowe w kwocie 5893 
j kor. Suma świadczeń emerytalnych, wypła- 
conych przez Towarzystwo przez cały czas 
jego istnienia, wzrosła z upływem roku ubie- 
głego do kwoty 3,561.897 kor. 15 hal. 

Bilans asekuracyjno-techniczny, który 
w myśl uchwały wydziału centralnego teraz 
dla ostrożności corocznie już będzie sporzą- 
dzany, a który jest probierzem gospodarki 
Towarzystwa, gdyż wykazuje, ile majątku po- 
winno Towarzystwo posiadzć, by sprostać 
wszystkim swym zobowiązaniom wobec ubez- 
pieczonych, sporządzony został również i za 
r. 1911 i wykazuje, że gospodarka Towarzy- 
stwą była zupełnie rzcyonalna. Mianowicie 
z wyniku badań asekuracyjno-technicznych 
okazuje się, iż dział I. Kasy emerytalnej po- 
siada 350.427 kor. 64 hal. ponad matema- 
tyczną rezerwę premii, dział II. ma 147.505 
kor. 31 bal. nadwyżki, dział III. ma nad- 
wyżki 4528 kor. 02 hbal, dział V. posiada 
nadwyżki 1127 kor. 22 hal. W dziale IV. 
(samoistne renty wdowie — tylko 2 renty 
ubezpieczone) kryje się rezerwa matematy- 
czna z majątkiem tego działu i wynosi 1994 
kor. 07 hal. Wyniki te należy według zdania 
znawców asekuracyjno-technicznych uważać 
jako bardzo zadowalające. 

Sprawa noweli do ustawy emerytalnej 
Towarzystwa podjęta została na nowo przez 
specyalnie dla niej wybrany subkomitet ko- 
misyi socpalno-politycznej nowej Izby posel- 
skiej w styczniu 1912. Rząd przedłożył sub- 
komitetowi materyały i projekt noweli, spra- 
wa nie wyszła jednak jeszcze ze stadyum 
narad przedwstępnych. Zamierzone jest od- 
bycie szeregu ankiet w sprawach specyal- 
nych za współudziałem interesowanych; na 
razie ma się w imiesiącu maju 1912 odbyć 
ankieta w sprawie obowiązku ubezpieczenia 
różnych kategoryj funkcyonaryuszy bandlo- 
wych. Wydział centralny śledzi bacznie prze- 
bieg tej ważnej sprawy w Radzie państwa. 
a w swych dotyczących zabiegach stoi i stać 
będzie na stanowisku uchwał zgromadzenia 
delegatów i oddziałów Towarzystwa, 

Projekt ustawy o umowie służhowej urzę- 
dników w gospodarstwach rolnych i laso- 
wych został w Izbie panów uchwalony dnia 
28 marca 1912 i będzie wniesiony obecnie 
do uchwały Izby posłów, tak, że wkrótce już 
wszystkie kategorye urzędników prywatnych 
tak przez powyższą ustawę, jak i przez wpro- 
wadzoną w życie 1 lipca 1910 ustawę z 16 
stycznia 1910 o umowie służbowej pomocni- 
ków handlowych i innych funkcyonaryuszy 
na podobnych stanowiskach służbowych, oraz 
ustawę z 14 stycznia 1910 o trwaniu czasu 
pracy i zamykaniu lokali, będą miały uregu- 
lowane stosunki służbowe. Towarzystwo bra- 
ło od lat kilkunastu wraz z grupą niemie- 
ekg i Związkiem czeskich urzędników” pry- 
watnych czynny udział w staraniach o wy- 
mienione ustawy. 

W wykonaniu zeszłorocznej uchwały 
zgromadzenia delegatów podjął wydział cen- 
tralmy w roku ubiegłym starania w sprawie 
zorganizowania instytucyi budowy tanich do- 
mów, przedewszystkiem dla członków Towa- 
rzystwa, która oparłaby się o państwowy fun- 
dusz pieczy mieszkaniowej, stworzony usta- 
wą z 22 grudnia 1910 dz. u. p. nr. 242, a 
to tak we Lwowie, jak i w Krakowie. W tym 
celu utworzony został przy wydziale central- 
nym komitet mieszkaniowy a oddziały Towa- 
rzystwa lwovskie i krakowskie zostały za- 
proszone do oświadczenia się. Oddziały lwow- 
skie odbyły w tej sprawie dwa zgromadze- 
nia i — pomijając na razie kwestyę założe- 
nia własnej instytucyi przez członków Towa- 
rzystwa — uchwaliły rezolucyę, by wydział 
centralny poparł przez lokacyę kapitałów ka- 
żdg siowarzyszenie o charakterze użyteczno- 
ści publicznej, zorganizowane w myśl wyma- 
gań powołanej ustawy, 8 budujące domy z 
taniemi mieszkaniami dla urzędników pry- 
watnych, będących członkami Towarzystwa, 
lub nie. Oddziały krakowskie uchwaliły w 
zasadzie stworzenie przez tamtejszych człon- 
ków Towarzystwa własnej instytucyi budo- 


wy domów z taniemi mieszkaniami, a spra- | === 


wa założenia takiego stowarzyszenia, na któ- 
ry to cel wydział centralny przyznał kredyt 
2000 kor.. jest w toku. Oprócz tego oświad- 
czył się wydział centralny za utworzeniem 
we Lwowie przez Reprezeniacyę gminy t. zw. 
wydziału mieszkaniowego i zażądał dwóch 
miejsc dla swych delegatów w tym wydziale. 

Wykonując zeszłoroczną uchwałę zero- 
madzenia delegatów, zarządził wydział cen- 
tralny utworzenie także w Krakowie biura 
pośrednictwa posad pod autonomicznem kie- 
rownictwem Wydziału powiatowego krakow- 
skiego. Tak istniejące zdawra, a obecnie zor- 
ganizowane biuro we Lwowie, jak i nowo w 
Krakowie założone biuro wydały w czasie 
9 miesięcznej działalności (od 1 lipca 1911 
do 31 marca 1912) wyniki zupełnie zadowa- 
lające. Agendy biura lwowskiego wzrosły 
znacznie w stosunku do lat dawniejszych i 
wykazują w czasie powyższym zgłoszonych 
91 posad wolnych i 297 poszukujących po- 
sady; w biurze krakowskiem zgłoszono w tym 
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1.459 j czasie 35 posad wolnych i 187 posad poszu- 
W momence tym zja- kor. 88 hal. i wynosiła z końcem roku | kiwanych. 


Poradnik 
dla oszczędnej kuchni domowej. 


Niedziela : Rosół z pulpetami. Paszte- 
ciki z raków we francuskiem cieście (przepis 
niżej. Polędwica wołowa, garnirowana ja- 
rzynkami ete, osobno sos podany (przepis 
niżej). Galaretka owocowa (gotowa), ubiera- 
na konfiturami. 

Poniedziałek: Župa (julienne) z jarzy 
nami, Sztukaraięsą z sosem szczypiorkowym 
zimnym. Szparagi. Kurczęta smażone. Sałata 
zie ona. Krem z kwaśnej śmietany z biszko- 
ptami. 

Wtorek: Zupa szczawiowa. Pierożki z 
mięsem. Legumina grysikowa. 

Sroda: Barszcz burakowy ze śmietaną 
i kartoflami. Pieczeń wołowa szpikowana. 
Kasza hreczana ze słoniną. Kompot z poma- 
rańcz. 

Czwartek: Zupa grzybowa z perłowemi 
krupkami. Pieczeń wieprzowa z kapustą. Na- 
leśniki z marmoładą. 

Piątek: Zupa rakowa ze śmietaną, Mło- 
de kartofe. Jajka faszerowane. Dołki czeskie 
z sokiem. 

Sobota: Zupa szczawiowa. Kotlety cie- 
lęce siekane ze szpinakiem i młodemi kar- 
toflami. Kruchy torcik przekładany marmo- 
ladą. 

Przepisy. 

Paszteciki z raków. Wziąć 1 funt pszen- 
nej mąki, 1 jajko i kwaterkę wody na pół 
z octem. Zagnieść ciasto na stolniey, czasa- 
mi podsypując mąką, wyrobić dobrze i niech 
się tak uleży. Wziąć dalej */, ft. młodego ma- 
sła deserowego, rozwałkować go przez mokre 
płótno na kwadrat i położyć w zimnem miej- 
scu, aby stwardniało, następnie ciasto roz- 
wałkować grubo w kwadrat, położyć na niem 
rozwałkowane masło i złożyć brzegi ciasta 
w kształcie koperty. Wałkować należy ostro- 
żnie w jedną stronę. Skoro masło i ciasto 
będzie cienkie na pół cala, znowu złożyć jak 
poprzednio i wałkować, zawsze w jedną stro- 
nę. Powtarzać to należy 3—4 razy, za ka- 
żdym razem zostawiać ciasto na zimnie 10 
minut, zanim się je wałkuje. Chcąc, aby 
ciasto było dobre, trzeba wałkować, pocią- 
gając wałek od siebie naprzód. Koniecznem 
jest warunkiem, aby ciasto robić w chło- 
dnem miejscu, najlepiej w piwnicy. W pie- 
cu trzeba napalić jak na drożażowe ciasto. 
Ciasto trzeba kłaść odrazu w gorący piec, 
bo inaczej nie będzie się dzielić na listki, 
Ciasto to można zrobić dziś na jutro i zo- 
stawić w lodowni, albo w piwnicy, a na dru- 
dzień piec, upieczone zaś nakładać następn- 
jącym farszem rukowym: 80 raków średnich 
ugotować z solą i koprem, obrać szyjki i 
nóżk', jeżeli mają ikrę w środku to i to u- 
siekać z mięsem, Skurupki utłue miałko i 
wysmażyć w maśle, poczem w łyżce masła 
rakowego podsmażyć obrane mięso z raków 
z dodaniem łyżki kwaśnej śmietany, trochę 
siekanego kopru, pieprzu soli, wbić dwa żół- 
tka; zagrzać na ogniu aż zgięstnieje i na- 
kładać paszteciki, poczem wstawić w piec 
dla rozgrzania, i 

Sos do polędwicy wołowej. Na 6 osób 
zagotować 1, ft. masła i małą łyżkę mąki 
rumianej (wuake rumianą powinno się mieć 
zawsze w zapasie), rozprowadzić kwaterką 
tęgiego bulionu. wlać dwa kieliszki wina ma- 
dery, wymieszać i gotować na wolnym ogniu 
pod pokrywą póty, póki wmoczona w niem 
łyżka pokryje się na ciemno. Wtedy przece- 
dzić, trzymając rondelek na blasze w ciepłej 
wodzie. W ten sposób powinno się robić 
wszelkie sosy i inne przecierane jarzyny, 
szpinak, puree i marmolady. Umknie się wte- 
dy przyczypiania się potrawy do dna i prze- 
palenia, W taki sos można wkrajać maryno- 
wane pieczarki, kapary. Podaje się go 
osobno do polędwicy, albo do gorącego pa- 
sztetu ze zwierzyny. 

Nowina. 


KOKPODARSTWO I ANDEL. 
0. k. T uprzyw. 


Assicurazioni Generali w Tryeście 
założona w roku 1831. 


Generalna Agencya dla Galieyi i 
Bukowiny, we Lwowie, przy ulicy 
Kopernika l. 8. Telefon nr. 468. 

W miesiącu kwietniu 1912 roku w dziale 
ubezpieczeń na życie podano 1.996 wniosków 
na sumę 17,115.089 koron 26 hal, a wysta- 
wiono 1.7286 polic na sumę 14,985.902 koron 
82 hal. 

Od dnia 1 stycznia 1912 podano 9.061 
wniosków na sumę 73,564.605 koron 09 hal., 
a wystawiono ¿7.898 polic na sumę 65,192.328 
koron 89 halerzy. 


Zgłoszone od | stycznia 1912 r. szkody w 
tym dziale wynoszą 3,580.966 koron 59 hai. 

Wykazany stan ubezpieczeń dzialu życie- 
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1911 r 
1.189,790,207 koron 74 hal. w kapitałach i 
1,950.287 kor. 57 h. w rentach, na 157.997 
policach, na co rezerwowano w gotówce 
851,848.680 kor. 02 h. Zapłacone szkody w vr. 
1911 w dziale życiowym wynoszą 20.231.181 
kor. 12 h., a we wszystkich działach od czasu 
założenia Towarzystwa (1831 r.), według co- 
rocznych wykazów, wypłacono 1.063,798.459 
kor. 33 hal. 


== Z Berlina donoszą: Onegdaj przybył 
tu P. Minister spraw zagranicznych hr. 
Berchtold. Na cześć jego odbył się u kan- 
clerza Bethmanna-Hollwega obiad. ` 

Wczoraj był P. Minister na przyjęciu 
u sekretarza stanu Kiderlen-Wachtera. 

Cesarz Wilhelm przesłał hr. Berchtol- 
dowi order Czarnego Orła. 

. Kanclerz Bethmann-Hollweg oddał wczo- 
raj wizytę hr. Berchtoldowi i zabawił u nje- 
go |. godziny. 

= Z Budapesztu donoszą: Wczoraj od- 
był się pojedynek między p. Bóethym 
a Dezyderym Polonyim na pistolety na 
bardzo ostrych warunkach. Przeciwnicy wy- 
szli cało i pojednali się. 
Va wczorajszem posiedzeniu fran- 
cuskiej Izby deputowanych prezydent De- 
schanel oświadczył się ze szybkiem zała- 
twieniem reformy wyborczej i skróceniem 
dyskusyi budżetowej, by Izba mogła przystą- 
pić do przeprowadzenia reform socyalnych. 
(o do polityki zagranicznej oświadczył się 
mowca za pokojem, podnosi jednak, że po- 
trzebna jest silna armia i tlota. 

== Włoski prezydent ministrów Gio- 
litti utworzył komitet centralny, celem nie- 
sienia pomocy wydalonym z Turcyi Włochom. 

= Wczoraj przed południem nadesłała 
Porta do ambasady niemieckiej notę z za- 
wiadomieniem. że postanowiła wydalić 
w przeciągu 14 dni wszystkich Włochów 
z durcyi 

== Turecki komendant, Bensghasi, 
donosi: 5 włoskich batalionów, 2 działa gór- 
skie i 2 mitrajlezy zostały odparte koło Beni- 
eitan ze znacznemi stratami, Turey mieli 
8 zabitych i 20 rannych. 


TELRGRAMY GAZEPY LWOWSKIEJ 


Kraków, 25 maja. (Tel, pryw.) Arty- 
sta rzeźbiarz Szymanowski dziś poczynił o- 
statnie przygotowania w salach Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych do wystawy swe- 
go „Pochodu na Wawel“. Otwarcie wysta- 
wy nastąpi jutro w Południe. „Pochód“ roz- 
mieszczono już w kilku salach. 


Wiedeń, 25 maja. Wiener Zty. ogła- 
sza: Najj. Pan zamianował dyrektora fabryki 
tytoniu w Winnikach, Zygmunta Jakliń- 
skiego, dyrektorem w VI. klasie rangi, 

Najj. Pan zamianował koncypistę na- 
dwornego I klasy, Zbigniewa Kierskiego, 
sekretarzem nadwornym, 

Budapeszt, 25 maja. Dziennik urzędo- 
wy ogłasza nominacyę gubernatora austro- 
węgierskiego Banku, Aleksandra Popoviesa, 
dożywotnim członkiem węgierskiej Izby ma- 
gnatów. 

Zeuta, 25 maja, Wybór trwał do 6 ra- 
no. Kandydat partyi Justha, Piotr Fernbach 
otrzymał 1071 głosów, kandydat partyi pra- 
cy, minister skarbu Jan Teleszky 975. Wy- 
brany Fernbach. 


Częstochowa, 25 maja. (Te. pryw.), 
Inteligencya tutejsza pragnie uczeić pamięć 
Prusa urządzeniem kąpieli ludowych jego 
imienia przy częstochowskim oddziale war- 
szawskiego Towarzystwa hygienieznego, 

Petersburg, 25 maja. (Tel. pryw.) 
Frakcya nacyonalistów wniosła w Dumie 
pod adresem ministra spraw zagranicznych 
interpelacyę z powodu demonstracyj lwow- 
skich. Interpelaci preszą o uznanie nagłości 
interpelacyi. 


Rzym, 25 maja. Polemizując z prasą 
pisze Tribuna: Powtarzamy, że Włochy co- 
kolwiek by się stało, nigdy nie zrzekną się 
pełnej i stałej zwierzchności nad Trypolisem 
i Cyrenaiką, które już nienależą do państwa 
ottomańskiego. Dekret królewski, który dnia 
27 lutego stał się nstawą. jest nieodwołalny. 

Londyn, 25 maja. Strajk w porcie jest 
nadal tylko częściowy. 


odyowiedzielcy redaktor : 


Azam Kreochowiecij. 
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Siatki — Siusy — Prasy 


i wszelkie przybory do Lawn tennisa 


poleca najtaniej magasyn firmy 


Rauczyński I 


Lwów. Oherski 


ul. Karola Ludwika 7 
filia: Halicka 6. 
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"—FRANCENSBAD 


Br. Stanisław PRZYBYLSKI 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położn. ginek. 
Uaiwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje 
jak lat ubiegły ch. 


Fotografia nowoczesna. 
2. HENNER 
ces, i król. nadw. otograf otworzył pracownię no- 
woczesnej lotogralii we Lwowie, róg ul. Zi= 
imorowicza i > dów (obok ul. Aka- 
demiekiej) oraz zaprasza do oglądnięcia zdjęć por- 


trotowych w w ystawach, wy konanych w węglodr ukach 
i grawurach. 


Adwokat Br. Emil Roiński 


przeniósł swą kancelaryę do domu 


pod i. 4, Rynek, we Lwowie. 


-Ekana ie ERORA AACE EEEa ZDZ 


Dr. K. Podlewski 


apscyaiista chorób skórnych I weneu 

ryczmych ordynuje dla kobiet i mężczyzn ed 
11—12 i od 3—5 

ul. Zimerowicza 5 (naprzeciw „Sokoła”). 


(3 il tisha Dr. Kołaczkowski 


ordynuje od 20 kwietnia dom 
Stadt Athen Kreuzstrasse 
naprzeciw kolumnady 


* Bachunkowość. 
Podręcznika do nauki rachunkowości 
według wykładów Klusik-Orzechowski, 
wyszedł już z druku zeszyt 10, 11 i 12 
Tak te, jak i dalsze zeszyty nabywać 
można u wydawcy Aleksandra Ścibar- 
a KUR zB RECE l. 16. 


R do Labea 
dnia 25 maja 1912. 


HOTEL GEORGE'A. Pp. J. hr. Ty- 
szkiewiez z Kolbuszowej, K. hr. Drohojowski 
z Tułkowie, K Sulxtycsi z Siemiarówki. J. 
Madeyski z Parehacza, M. Zakrzewski z Wi- 
ktorowa, K. Msrmorosz z Karowa, F. Soxań- 
ski x Kornslowie. 

HOTEL IMPERIAL. Pp.: M. hr. Dro- 
hojowcki z Dziertszyna, W. hr. Dzieduszycki 
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Licytacye. 


L. M. 156.206/11 (I) 
Dzierżawa gruntów. 
Gelem oddania w dzierżawę na czas cd 
23 marca 1913 do 23 rzerwca 1919 około 
160 mergów gruntu, bez budycków gospo- 
darezych, położonych w Sichowie i Pasiekach 
zubizyekich obok Lwowa odbędzie się dnia 
14 czerwca 1912 o godzinie 11 przed pału- 
dniem licytacya za pomocą pisemnych ofert 
w I. Departamencie Magistratu król. stoł. 
miasta Lwowa, gdzie w godzinach przedpe- 
łudniowych można przeglądnąć bliższe wa- 
runki dzierżawy. 
Magistrat król. stoł. mizsta Lwowa. 
Lwów, dnia 18 maja 1912. 
Józef Neumann. 


(6502 2—2) 


L. cz. M. 1568205/911 I. (6503 2—2) 
Dzierżawa folwarku i grur tów. 

Dnis 11 czerwca 1912 o godz. 11 przed 
południem odbędzie się w I. Departamencie 
Magistratu we Lwowie pisemna licytacya 
ofertowa: 

1. na dzierżawę folwatku w Zubrzy 
z gruntami o powierzchni około 187 ha. czzii 
325 morgów na czas od 23 ma:ca 1913 do 
23 czerwca 1919, tudzież 

2. na dzierżawę gruntów również do 
dóbr Zubrze należących o powierzchni około 
142 ha, czyli 248 morgów, na czas od 23 
marca 1918, do 23 czerwca 1918. 


D Fiatów god "(a7:) 2. wymienio- 
nych kzłzby gmina m. Lwows skłonną po- 
stawić budynki gospodarskie i dom mis- 
szkany. 

żrzeznaczone do wydzierzawieaja przed. 
raicty leżą w pebliżu Lwowa przy stacył 
koleji państwowych w Siehowie, 

Wadyum wynosi 10 pre. ofiarowanego 
CZYNIAN. 

Warunki dzierżawy przejrzeć można w 
I. Departamencie Magistratu w godzinach 
przed południowych. 

Magistrat król. sioł. m. Lwowa. 

Lwów, daia 18 maja 1912. 


q.em E. 70/12 (6319 2—3) 
Oro.romeHe neperopry. 

Ha nornpase IlokyTeskoro Cowsa kpe- 
KAHATOBO-roenicxapioro B Ńoxrowui, 3acryn1ie- 
HOro depe3 aĄB. xp. DamkeBuda s Korowni, 
Biąóyąe ca „aa Il epena i9!2 mepeg no- 
1y4HeM © 9 rogamï B Hugme OBH:HEHiM Cy- 
Aï, koMHaTra 4. 9 B HóadcHosi neperopr: l. 
pearbHocru oóm. Bra. 1639 rpom. Kocmaa 
B CEJAĄ AKOI BXOĄUTB napneda Ip. 1766:38 
oóemy 2 mopra 204 e.*, II. peasrbROCTU 061. 
sru. 188 rpom. Kocmat B GRIAM, HKOI BXO- 
AATB mrp, 1988, 1939, 1940, 1942, 1944, 
1945, 1946 i 2037 oóemy 54 MOprM 1565 e.” 
3 TpAHAIeKHOCTHIO. CKJIAqaAIOTOT CA 3 „ica, 
BHAXCĄAHTOTO CA JAM HA pPeAIBHOCTA BTY. 
158 rpou. Kocman. 

lipozaram ca Mapua HeCABAWAMICTE 
e onimema a ro: l. sra. 1639 rp. Kocesau 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 120 z dnia 26 maja 1912. 


EEK v w. 


Ha 1702 | kop., I. sra. 188 rp. Rocmau Ha 
5582 kop. 33 cor., upuHaJewHicTE xd IL. Ha 
2573 Kop. narapi. peasni Ha 2796 kop. 


li com. 
Hańmasma norada BuHocuTk: ad I. 


pionego przez adw. dr, <a" Rieg, odbędzie 
(się dnia 2U czerwca 1912 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. IL licytacya realności lwh. 701 
gminy Qzerteż wraz z przynależnościami, 


1184 xop. 66 cor., sd II. 5436 kop. 92 cor. ; składającemi się z ćomu. 


Nonmsme Toi KBOTH He BISYE CA Mpogaw. 

VcemoBia reperopry OTEMM 3aTBEPZYREHI 
i rpamoTu, BiąHoeAgi CA J0 HeĄBMKAMOCTHA ; 
(Burar rinoreuknń, BATAC karacrparbHni, 
IpoToRoJu oninema i T. 4.) MOryT6 Ti, IO 
MAIOTB OXOLy KyNOBATA, Neper IAHyTA B HA3- 
me O3HaqeHiM cymi, KOMHaTa q. 9 migaac 
TOLAH ypAĄOBAX. 

II. x. Cya nosirosuń, Biąnia IV. 

HóacniB, zaa 1 maa 1912. 


L, 4219 (6505 2—38) 
Obwieszczenie licztacyi. 

Wydział powiatowy w Brodach sprze- 
daje w dniu 10 czerwea b. r. o godzinie 10 
przed pol. w drodze publicznej ustnej i ofer 
towej licytaeyi około 70 mergów drzewosta: 
nu gminy Ponikowiea odległego od stacyi 
kolejowej Brody 5 klm. z masą około 14.000 
m? sośniny, 750 më dębiny, 600 m? brze- 
ziny. 

Wydział powiat: wy. 
Br. dy, dnia 21 mzja 1912. 


Ł. 22, E. 502/1 12 (6) 
k Gdyki, Heytzephty. 
Ns żądanie Rafaela Qünsbərga, zastą- 


(6501 2—3) 


Nieruchomość wystawiona na lisytacyę, 
jest ocenioną na 2450 kar., przynależności 
zaś na 1806 kor. 

Na 1 cena wynosi 2888 kor. 88 h., 
poniżej tej csay spizedaź xis przyjdzie do 
skutku. 

e przejrzeć można w tut. 
l 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Żurawno, dnia 9 maja 1912. 


Bądzie 
Oddz. 


L. ez. E. 45/12 (7) (6467) 
Rdykt licytacyjny. 

Na żądanie Tekli z Macków Knsiako- 
wej, zastąpionej przez pełnomocnika adw. dr. 
Sienziewieza, odbędzie się dnia 10 czerwca 
1912 o godzinie 9 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 83 
w Jaśle lieytacya 1/6 części realności lwh. 
114 ks. gr. gm. Niepla. 

Nieruchomość ta w 1/6 części wysta- 
wiona na licytacyę jest ccenioną i wartość 
tejże ustaloną na kwotę 400 koron. 

Najniższa cena wynosi 266 kor. 66 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 


tabularny, wyciąg  katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 32. 

Takie prawa, wobee któryoł niniej- 
sxa lieyżacys byżsby niedopuezczaluą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacza” 
nym terminie licytacyjcym, inaczej reszcze- 
nia tego rodzejn co do samej nieruchomo 
ści nie mogłyby hyć juć ze skutkiem podne 
83985. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licyiacyjnego powstaną, zawiadamisne 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tabiicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskaźą temuż 8a- 
dowi pełnomoeniks do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jasło, dnia 26 kwietnia 1912. 


L. ez. E. 1667/11 (10) 
Edykt licytacyjny. 

W sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9 dbogdzie się dnia 11 czerwca 1912 
o godzinie 10 przed południem licytacya 17/64 
części realności lwh. 817 ks. gr. gm. kat. 
Bądowa Wisznia. 

Nieruchomość wyżej wymieniona jest 
ocenioną na 2528 kor. 81 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1261 kor. 66 h. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 

Sądowa Wisznia, 7 maja 1912, 


(6543) 


L. ez. E. i155/10 (10) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 12 czerwca 191% o godz. 9 rano 
w sądzie tutejszym wbiurze Nr. I. odbędzie 
się licytacya połowy realności lwh. 484 gm. 
Przybysławice z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 1680 kor. 20 h., przyna- 
leżności zaś na 21 kor. 70 h. 

Najniższa cena wynosi 1120 kor. 14 b., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie; przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej niernchomości dokumenta może każdy 
mający cheć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie tutejszym, w 
biurze Nr. 11 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Ii. 

Radłów, 1 maja 1912. 
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L. cz. E. 2818/11 (6) 
Edykt licytacyjny. 

W sprawie egzekucyjnej Stanisława Le- 
wandowskiego przeciw Annie Nowiekiej zam. 
Babulenko o zniesienie współwłasności odbę 
dzie się dnia 18 czerwca 1912 r. o godzinie 
10 rano w tut. Sądzie Nr. 31 licytacya real- 
ności objętych lwh. 1004 i 1946 ks. gr. gm. 
kat Czortków z Wygnanką należących do 
wierzyciela w 8/4 częściach, a do zobowią- 
zanej w 1/4 części. 

Wartość szacunkowa tych nieruehomo- 
ści wynosi łącznie 3529 koron i tyleż ma 
także wynosić najniższa oferta. 

Każdy mający chęć kupna winien złożyć 
wadyum w kwocie 352 kor. 20 h. Nabywca 
ma przyjąć dożywocie wpisane na realności 
wystawionych na licytacyę. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne 
dokumenta, może każdy mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 31. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Czortków, dnia 24 kwietnia 1912. 
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L. cz, E. 262/12 (5) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 13 czerwca 1912 o godz. 9 przed 
południem odtędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 5 lieytacya po- 
łowy realności objętej lwh. 507 ks. ge. gm. 
kat. Lsskowee składającej się z pare, bud. 
l. kat 442/1 i pobudowanych na tejża le- 
pionych: chaty, stodoły wraz z stajnią, ko- 
mory i chlewka, oraz z pare. grunt. l. k. 
1864/1 i 1865/1 o łącznej powierzchni 33 a. 
95 m.3 

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
są ocenione na 465 kor. 

Najniższa cena wynosi 810 kor., po- 
niżej tej cemy sprzedaż nie przyjdzia do 
skutku. 

Warunki licgtacyjne, które się zatwier 
dza i odnoszące sią do tych nieruchomośc 
dokumenta może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Budzanów, dnia 25 kwietnia 1912. 
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L. ez. E. VII. 8095/11 (19) 
Edykt licytacyjny. 

Dniu 5 lipca 1912 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 odbędzie się licytacya realncści 
lwh. 623 gm. Mikuliczyn przynależno - 
ściami. 

Nieruchomość ta jest ocenioną na 
19095 kor, przynależności zaś na 1120 kor. 

Najniższa cena wynosi 18.476 koron 
66 hal. 

Warunki lieytacyjne i dokumenta w 
biurze Nr. 19. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licptacya mogłaby być niedopuszczalna, nale- 
ży zgłosić majpóźniej przy terminie licyta- 
cyjnym. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach hadó 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
Heytacyinego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postepowania jo. 
dynie przex przybicie ma tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkajg w okregu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wsxażą żemuż sądowi pet- 
nomoczika do dozęczeń, w siedzibie sąde 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 27 kwietnia 1912. 
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L. cz. E. 1908/11 (8) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego w Głogowie, zastąpionego przsz 
Tadeusza Stanisza e. k. notaryusza w QGło- 
gowie, odbędzie się dnia 12 lipca 1912 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionyta, w biurze Nr. 14 w Kolbuszo- 
wej licytacya całej realności lwh. 104 w 
gminie Bszostowa góra Anteniego Paducha 
składającej się z gruntu w rozmiarze 8 h. 
14 a. Gi m. domu mieszkalnego, stajni, sto- 
doły, szopy wraz z przynależytościemi, skła- 
dzjącemi się z wozu i brony. 

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę 
jest ocenioną na 16.600 kor, przynależności 
żaś na 86 koron. 

Najniższa cera wynosi 11.124 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. 5ąd powiatowy, Oddział III. 

Kolbuszowa, dnia 14 maja 19i2. 
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L. 1073 (6504 2—3) 
Ogłoszenie. 

W e. k. fabryce tytoniu w Winnikach 
sprzedane zostaną w drodze publicznej liey- 
tacyi szkasty i inne stare materyały. 

Termin dla wnoszenia pisemnych ofert 
upływa dnia 20 czerwca 1912 o godzinie 10 
przed południem. 

Obszerne ogłoszenie można otrzymać 
na żądanie z ekspedytu dotyczącej e. k. fa- 
bryki tytoniu. 

0. k. Fabryka tytoniu. 

Winniki, dnia 18 maja 1912. 


L. cz. E. IM. 1112/12 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 27 czerwca 1912 o godz. 10 przed 
południem w sądzie tutejszym, w biurzs Nr. 
17 odbędzie się licytacya połowy parcel 
grunt. lk. 915 i 916 w Delatynie księgą 
gruntową nieobjętych a protokołem z 17 
stycznia 1911 l. cz. E. ML. 6132/10 (2) za- 
stewniczo opisanych, na których znajduje 
się dom mieszkalny oraz przynależuości w 
powyższym protokole bliżej opisane. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jast oceniona na 2195 kor... przynależnośsi 
zaś na 16 kor. 

Najniższa cena wynosi 1105 kor. 50 hal., 
pouiżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
Szutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie tutejszym, w biu: 
rze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 29 kwietnia 1912. 
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L. cz. E. 180/12 (9) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie małoletniej Maryi Łyzan, 
zastąpionej przez opiekuna Wincentego Zo 
fińskiego we Lwowie, odbędzie się dnia 27 
czerwca 1912 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
2 w Olesku licytacya połowy realności lwh 
1520 i esłej realności Iwh. 1583 kgr. Usznia 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z ogrodzenia, 

Nieruchomości powyższe wystawion -+ 
na licytacyg są ocenione 1/2 lwh. 1520 wraz 
z przynależnością na 301 kor. 60 hal., lwh. 
1583 na 428 kor. 70 hal. 

Najniższa cena wynosi przy 1/2 lwh. 
1520 — 201 kor. 6 hal, przy lwh. 1583 — 
285 kor. 80 hal, poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
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larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, w obec których niniejszs 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skuśkiem podnoszone. 

(fe osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądz 
obecnie już istnieją, gá w toku postęp: 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiańdamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
pewanis jedynie przex przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
Cowi pełnomocnika do doręczeń w siećzibi 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Olesko, dnia 11 maja 1912. 


L. cz. E. 41/12 (7) (6330) 
E 

Dnia 26 T 1912 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9 lieytacya re- 
alności lwh. 1. 55 i 2. 240 gm. Bielany. 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
eyg, są ocenione na ad 1. 5144 kor, ad 2. 
120 kor. czyli na kwotę łączną 5264 kor, 

Najniższa cena wynosi 8576 kor., po- 
niżej tej ceuy sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Waruaki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości i dotyczące dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podszas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Liszki, dnia 9 maja 1912. 


L. cz. E. IX. 641/12 (5) 
Kdykt lieytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Krakowie, zastą 
pioncgo przez adw. dr, Steinkerga odbędzie 
się dnia 26 czerwca 1912 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 44 IL p. ul. św. Jana 22 lieytacya 
realności lwh. 378 ks. gr. gm. kat. Mog'ła 
objętej, dłużniczki Małgorzaty Wióblowej 
własnej, składającej się z pate. gr. lkat. 
1185 rola. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 900 kor. 

Najniższa cena wynosi 600 kor, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nia przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 44. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Kraków, dnia 16 kwietnia 1912. 
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L. cz. E. 1041/9 
Mdykt licytacyjny. 

Dnia 28 czerwca 1912 o godz. 10 przed 
południem w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 10 odbędzie się licytacya realności whl. 
95 gm Dobromil, a to celem zniesienia 
wszółwłasneści. 

Cena szecuakowa 12688 koron. 

Najniższa oferta 12688 kor. 

Warunki licytacyjne zatwierdzone i od- 
nośne dokumenta przejrzeć można w sądzie 
tutejszym, w biurze Nr. 10. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dobromil, dnia 16 maja 1912. 
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L. VIII. b. R. 34/7. (6548 1—3) 
Obwieszczenie. 

Celem zabezpieczenia budowy części 
składowych urządzeń do chwytania i odpro- 
wadzania ropy na rzece Tyśmienicy w Hu- 
biczach pod Drohobyczem, a mianowicie wy- 
konania: 

1. budowy jazu o 6 otworach po 6,7 m. 
światła, 2 otworach po 5,0 m, światła z 
dwoma wypustami szluzowymi po 2,0 m. 
świstła z betonu z okładziną kamienną, bez 
dostawy konstrukcyi żelaznych zastawek, 

2. budowy filtra z ziemi i betonu wraz 
z przepustem 0,8 m. światła i dotyczącą 
ASUWĄ, 

8. strażnicy murowanej dla dozorcy 
jazu a budynkiem ubocznym, tudzież 

4. dostawy około 1650 m* kamienia 
łamanego do robót regulacyjnych, rozpisuje 
się publiczną rozprawę ofertową na dzień 

18 czerwca 1912. 

Roboty powyższe i dostawa po 4. z wy- 
łączeniem konstrukcyi żelaznej mechanizmu 
zastawkowego i zastawek, będą oddane ad 
1, 2, i 4, po cenach jednostkowych od 1 m. 
wykonanej roboty względnie dostawionego 
kamienia, ad 8, od 1 m.* zabudowanej po: 
wierzchni ryczałtowo. 

Kamień ciosowy do powyższych robót 


ma przedsiębiorstwo dostawić na place bu- 
dowy i własnym kosztem odpowiednio do 
warunków budowy i przeznaczenia obrobić, 
Kamień do rokót regulacyjnych, które we 
własnym zarządzie wykona e. k, Kierowni- 
ctwo budowy, ma być dostawiony z łomów 
okolicznych Popiela, Hubicze, na place skła- 
dowe przez Kierownictwo budowy wskazane. 

Podstawę de wnoszenia ofert stanowią 
warunki ogółowe i szczegółowe budowy, opis 
budowy, przybliżony wykaz ilości kamienia, 
wykaz een jednostkowych, kosztorys suma- 
ryczny, orez 8 (ośm) egzemplarzy planów 
szczegółowych. 

Wykaz cen jednostkowych, tudzież ko 
sztorys sumaryczny, ma oferent wypałnić co 
do żądanych cea podanych w cyfrach i sło- 
wami. 

Wszystkie te załączniki ofert są wyło- 
żona w godzinach urzędowych w tutejszym 
Departamencie (VIII.b) regulacyi rzek do 
przeglądu stron i mają być przed wniesie- 
niem ofert przez oferentów względnie ich 
pełnomocników podpisane. 

Wykaz cen jednostkowych, kosztorys 
sumaryczny, tudzież wzór oferty otrzymają 
oferenci w tym Departamencie bezpłatnie. 

Ofe:ty sporządzone według przepisa- 
nego formularza i zaopatrzone marką na 1 
kor. wraz z kwitem na złożone w Dyrekcyi 
urzędów pomocniczych e. k. Namiestnictwa 
wadyum, tudzież z wypełaionym wykazem 
cen jednostkowych i sumarycznym koszto- 
rysem, należy wnieść do protokołu podaw- 
czego © k. Namiestnietwa we Lwowie, w 
kopercie zapieszętowanej, opatrzonej napisem 
„Oferta na budowę urządzeń ochronnych do 
chwytania i odprowadzania ropy na rzece 
Tyśmieniey, otworzyć przy rozprawie“ — 
najpóźniej do godziny 1Ż-tej w południe 
(czzs kolejowy), dnia 18 czerwca 1912. 

Otwarcie ofsrt nastąpi w tym samym 
dniu o godzinie 12-tej w południe w De- 
partamencie regulacyi rzek. 

Przy otwarciu ofert mogą być oferenci 
lub ich pełnomocnicy obecni. 

Wadyum w wysokości 5 proc. (pięć od 
sta) eałkowity:h kosztów budowy, obliezo- 
nych przez oferenta na podstawie oferowa- 
nych cen jednostkowych, może być złożone 
w gotówes lnb pupilatnych papierach war- 
tościowych, odpow.adających co do jakości 
$ 21 rozporządzenia calego Ministerstwa z 
Y kwietnia 1909 (dz. u. p. Nr. 61), tudzież 
z 80 grudnia 1909 (dz. u. p. Nr. 2 ex 1910). 

Oferta obowiązuje oferenta od chwili 
jej wniesienia, zaś e. k. Namiestnictwo cd 
jej zatwierdzenia przez e. k. Ministerstwo 
robót publicznych. 

Oferenci pozostają w słowie do 3 (trzech) 
miesięcy od dnia otwarcia ofert. Po upływie 
tego terminu przysługuje oferentom prawo 
cofnięcia oferty i żądania zwrotu złożonego 
wadyum. 

Oferty niesparządzone według przepi- 
sanego wzoru, nie poparte wypełnionym mna- 
leżycie wykazem cen jednostkowych i ko- 
sziorysem sumarycznym, nie ostemplowane, 
wniesione w innym c. k. urzędzie lub po 
terminie rozprawy, tudzież oferty wniesione 
telegraficznie lub telefonicznie, n'e zawiera- 
jące przepisanego wadyum, nie będą uwzglę- 
dnione. 

W ofercie należy podać i własnorę- 
cznym podpisem stwierdzić, że oferent ob- 
znajomił się należycie z warunkami przed- 
siębiorstwa, i ze się tym warunkom bez za- 
strzeżeń poddaje. 

©. k. Namiestnietwo zastrzega sobie 
dowolny wybór z przedłożonych ofert bez 
względu ma wysokość oferowanych kosztów 
budowy a także odrzucenie wszystkich ofert 
bez podania powodów. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 414 maja 1912. 

Za c. k. Namiestnika: 
Ustyanowski w. r. 


L. ez. E 808/12 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Samuela Hausera w Ko- 
marnie odbędzie się dnia 26 czerwca 1912 
o godz. 8'30 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29 licytacya 
realności obj. whl. a) 78 i połowy b) whl. 
255 gm. Podzwierzyniee wraz z przynależy- 
tościami, składającemi sią ad b) z domu i 
stodoły. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione ad a) na 1867 kor. 87 hal, 
względnie po potrąceniu wartości prawa do- 
zywotniego użytkowania ma rzecz Anny i 
Michała Kosanisków w kwocie 150 kor. — 
na 1717 kor. 87 hal, zas wartość połowy 
whl. 255 na 500 kor., przynależności na 
147 kor. 87 hal., względnie po potrąceniu 
wartości prawa dożywotniego użytkowania 
na rzecz Anny i Michała Kosaniaków w kwo- 
cie 150 kor. na 497 kor. 87 hal. 

Najniższa cena wynosi ad a) 1145 kor. 
84 hal, ad b) 831 kor. 91 hsl., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
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t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, | L. cz. E. 197,12 (5) 


przejrzeć podezas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 29. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacpa bylaby niedopuszczainą, należy zgřo- 
sió do sądu nzjpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnaszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obsenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamisne 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na A SẸ 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s3- 
dewi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział III 

Komarno, dnia 10 maja 1912. 


L. 1180/12. (6506 1—3) 
Ogłoszenie. 

Wydział powiatowy w Bohkorodczanach 
rozpisuje niniejszem licytacyę ofertową celem 
oddania w przedsiębiorstwo budowy I-pię- 
trowego domu Rady powiatowej w Boho- 
rodczanach. 

Oferty obejmować mają wszystkie ro- 
boty budowlane i rzemieślnicze. 

Plany budowy, przedmiary i warunki 
ogólne są do przejrzenia w Kancelaryi Wy- 
działu powiatowego w Bohorodczanach w 
godzinach urzędowych. 

Warunki szczegółowe będą przedmio- 
tem osobnej umowy. 

Oferty pisemne wnosić należy do Wy- 
działu powiatowego do 15 czerwca 1912 do 
godziny 1l-tej przed południem. 

Do ofert dołączyć należy wadyum w 
gotówee lub pupilarnych papierach warto- 
ściowych w wysokości 5 proc. od sumy ofe- 
rowanej, 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

bohkorodezany, dnia 22 maja 1912. 


L. cz. E. 388/12 (6520) 

W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
18 czerwca 1912 godzina 3 po południu licy- 
tacya 1/2 realności whl. 38 gm. Pyszkowce 
wartości szacunkowej 600 kor. 

Najniższa cena wynosi 440 kor. 

Akta przejrzeć można w tuż. sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Buczacz, 6 maja 1912 


L. cz. E. 510/12 (7) (6517) 
Edykt licytacyjny. 

W dniu 19 czerwca 1912 o godzinie 10 
przed południem w Sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 19 odbędzie się licytacya 
realności lwh. 142 i 662 gm. Kozy. 

Nieruchomości są ocenione & to real- 
ność lwh. 142 gm. Kozy na 4108 kor. 75 
hal., zaś realność lwh. 662 gm. Kozy 2738 
kor. 06 kal. 

Najniższa cena wynosi eo do realności 
lwh. 142 gm. Kozy 2736 kor. 16 hal., zaś 
co do realności lwh. 662 gm. Kozy 1822 
kor. 04 hal. 

C. k. Sąd powiatowy,. Oddział IV. 

Biała, dniz 9 maja 1912, 


L. ez. E. 504/12 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na wniosek Kasy pożyczkowej gminy 
Tarnowiec, zastąpionej przez naczelnika gmi- 
ny p. Karola Sanoekiego strony egzekwują- 
cej, odbędzie się dnia 20 czerwca 1912 o 
godz. 9 przed południem w biurze Nr. 38 
na zasadzie już zatwierdzonych warunków 
licatacya realności księgi gruntowej gminy 
Tarnowiec lwh. 6 lkat. 205/1 rola. 

Wartość szacunkowa 700 kor. 

Najniższa oferta wynosi 467 koron, 
poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się de 
tych realności dokumenty (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d), może każdy, mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w oddziale 
na odwrotnej stronie oznaczonym. 

Takie prawa, wobec których ninie:sza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło- 
sić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacyi, inaczej pretensye tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie miałyby już zna- 
czenia, 

Osoby, dla których jakie prawa lub cię- 
łary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już są wpisane, bądź w toku postę- 
powania licytaeyjnego powstaną, żawiadomi 
się o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania tylko przez ogłoszenie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego 
i nie wskażą mu pełnomocnika do doręczeń 
w siediie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jasło, dnia 8 maja 1912. 
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pr 


(6544) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Pawła Krzaka, gospodarza 
w Ślemieniu, zastąpionych przez adw. dr. Ge- 
cchwinda w Suchej, odbędzie się dnia 20 
czerwca 1912 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9 w sali rozpraw licytacya realności lwh. 
161, 1/4 części realności lwh. 154, 1% real 
ności lwh, 156, 2/16 części realności lwh. 
157, 1/8 części realności Iwh. 153 i 2,8 cię- 
ści realności lwh. 169 ks gr. gm. Las obję- 
tych spadkobierców ś. p. Marcina Oleksiaka 
własnych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
gą ocenione na 4886 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 2924 kor. 83 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Te wśrunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta {wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczelną, należy 
zgłosić do sądu zajpóźniej przy wyznaczony 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia togo 
rodzaju co do samej uieruchorzości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszona. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sucha, dnia 10 maja 1912. 


L. cz. E. 855/12 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Komsrnie, zastąpionego przez adwokata dr. 
T. Peczerskiega, odbędzie się dnia 2 lipea 
1912 o godz. 830 przed połuhniem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Ńr. 29 licy- 
tacya 3,4 cz. lwh. a) 47 i b) 1702, 37/16 
lwk. e) 419 i 1340 gm. Tuligłowy wraż z 
przynależnościami, składającemi się ad a) z 
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chaty, stajni, szopy, wozowni i 5 drzew owo- j 


cowych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: ada) 375 kor., ad b) 2776 kar. 
95 hal, ad e) 135 kor. 91 bal, ad d) 527 
kor. 71 hbal., przynależności zaś ad a) 353 
kor. 25 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 485 kor. 
50 hal, sd b) 1881 kor. 30 hal., ad e) 90 
kor. 60 hal, ad dy 351 kor. 80 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie de skutku. 

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące do tej nierucżo- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 29. 

Tatie prawa, wobec których niniejszś 
iicytacys byłaby niedopuszezalną, naloty 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyxtnaczo- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej reszere- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby bzć już ze skutkiem počne 
SACR. 

Fe ogcby, dla kióryeh jakie prawa jub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie juź istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjne;ro prwataną, zawiadzmiene 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powanie jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą terauś Są 
ćowi peźncmoeciks do doręczeń, w siadzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Komarno, dnia 10 maja 1912. 


L. cz. E. 816,12 
Edykrt. 

Na żądanie Herzla Blechera w Jabło- 
nowie, odbędzie się dnia 2 lipca 1912 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7 licytacya: 

a) realności lwh. 388 kg. Runguty, 

b) 2/3 ez. realności lwh, 389 kg. Run- 
gury Danyły Grebluka Matija własnych wraz 
z przynależnościami. 

Nieruchomości wystawione na licytaeyę, 
są ocenione: ad a) na 1776 kor. 95 hbal., ad 
b) na 275 kor. 98 kal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 1184 kor. 
62 hal,, ad b) 183 kor. 94 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobee których ninisi- 
sza licytacys byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie liegtacyjnyi, inaczej rosueze- 
nia tego rodzaju co do szmej nisruchozości 
aio moglyby być już ze skutkiem podac 
SICRE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię- 
żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
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fpowsnia jedynie przez przybicie na tablicy 
| sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
j niżej wymienionego i nie wskażą temuż s} 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Peczeniżyn, dnia 2 maja 1912. 


L. ez. E. VIII. 764/12 (8) 
Edykt lieytacyjny. 

Ra wniosek Mariem Feil w Krakowie, 
strony epzekwującej, zastąpionej przez adw. 
dr. Zygmunta Grinzweiga w Krakowie, od- 
będzie się dnia 18 czerwca 1912 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. 45 na za- 
sadzie zatwierdzonych warunków  licytacya 
realności ks gr. gm kat. Kraków lwh. 1585: 

I. 3/6 z części A realności lwb. 1585 
gm. Kraków, stanowiącej I. p. Sary Fuchs- 
man i Róży Tauby Leichter, 

TI. część B realności lwh, 1585 gm. 
Kraków, stanowiącej II. p. Hendli i Breindli 
Slimerów oraz Małki Wederowej. 

Wartość szacunkowa: ad I. 1100 kor., 
sd II. 1100 kor. 

Najniższa oferta: co do 8/6 części z 
A i całej części B razem zlicytować się ma- 
jących 1100 kor. 

C. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział XIII, 

Kraków, dnia 8 maja 1912. 


(6514 1—2) 


L. cz. E. 610/12 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 15 czerwca 1912 o godzinie 9 
rano w Sądzie tutejszym, w biurze Nr. 10 
odbędzie się licytacya: 

1. realności obj. lwh. 468 ks. gr. gm. 
Strzelczyska, 

2. realności obj. lwh. 368 tejże księgi 
gruntowej. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione na: ad 1. 5155 kor., ad 
|2. 9461 kor. 

Najniższa cepa wynosi: ad 1. 3486 kor. 
68 kai., sd 2. 6807 kər. 34 hal. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelsryi sądowej Nr. 10. 

Prawa niedopuszczające Sprzedaży do 
skutku, należy w Sądzie zgłosić. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 

Mościska, 15 maja 1912. 


(6537 1—3) 


L. cz. E. 6/12 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 5 czerwca 1912 o godz. 9 rano w 
sądzie tutejszym, w biurze Nr. I. odbędzie się 
licytacya połowy realności iwh. 687 gm. Ra- 
dłów wraz z przynależnościami, składającemi 
się ze studni, altany, drzewek owocowych. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 9072 kor, przynależności 
na 460 kor. 

Najniższa cena wynosi 54385 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
drzejrzeć w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Radłów, 4 maja 1912. 
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L. cz. E. 20/12 (9) (6522) 

Dnia 5 czerwca 1912 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 17 licytacya real- 
ności obj. whl. 662 ks. gr. gm. Chodorów, 
składającej się z pbud. 611, na której pobu 
dowany jest murowany dom, oraz pgr. 921/2 
ogród. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 18.360 kor. 

Najniższa cena wynosi połowę wartości 
szacunkowej tj. 6680 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 27. 

0. k. S4d powiatowy, Oddział IL. 

Chodorów, dnia 30 kwietnia 1912. 


L. ez. E. 405/12 (6) (6478) 
Edykt licytecyjny. 

Na żądanie Marysuny Ryba i spóln. 
odbędzie się daia 7 czerwca 1912 o godzinie 
930 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 11 licytacya: 

a) całej realności lwh. 26 1 

b) połowy realnoścl lwh. 342 ks. gr. 
gm. kat. Łosie objętych. 

Nieruchomości te wystawione na licyta - 
cyę są ocenione: ad s) na 1450 kor, ad b) 
na 250 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 966 kor. 
66 hal., ad b) 166 kor. 66 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruehomości dokumenta (wyciąg ta- 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane | buiarny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę-! nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku- 


pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14. 

Takis prawe, wobee których niniej- 
sza licptscya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu msjpóźniej przy wyznaczo- 
mym terminie liepiacyinym, iR2CZEJ TOSTCZE- 
ula tego rodzaju co de samej nieruchomości 
mie mogiyky być juź ze skuikiers počne- 
SZDRE, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Gorlice, dnia 27 kwietnia 1912. 


G. Zl. E. XXI. 4086/11 (7) (6551) 

Verpflichtete Teodor Gieleta und Julie 
Gieleta in Lemberg. 

Versteigerungsedict, 

Auf Betreiben der prot. Firma Taussig 
& Friedmann Wien vertretea durch Ady. Dr. 
Ludwig Frei, Wien I. findet am 29 Mai 1912 
vormittsga 10 Uhr hei dem unten. bezeishne- 
ten Gerichte Zimmer Nr. XXI. in Lemberg 
die Versteigerung der den beiden Verpfiich- 
teten Teodor und Julie Gieleta geeórenden 
2,64 Anteile der Realitat der E. Z 866/IV. 
des G. B. der Kat. Gem. der Stadt Lemberg, 
Konskriptions Nr. 7904/4 Pijarów Orj. Nr. 
46 sammt Zubehör, bestehena aus Fenstern, 
Türen, Jalousien, Wasserleitungseinrichtung 
Sehlisseln, Gitter u. s. w. 

Die ganze Liegenschaft ist auf 23.841 
K 20 h, das Zubehór auf 349 K bewertet, 
sohin der zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaftsanteil von 2/64 sammt Ziubehór 
ist auf 775 K 88 bh bewertet. 

Das geringste Gebot bəträgt 387 K 94 h 
unter diesem Betrage findat ein Verkauf nicht 
statt. 

Die Versteigerungsbhbedingungen gleich- 
zeitig genshmigt werden und die auf die 
Liegenschaft siek beziehenden Urkunden 
(Grundkuchs - Hypstekenausvug, Catssteraus- 
zug, Schitzungsprotokolle u. s. w.) köanen 
von den Kaufiustigen bei dem unten be- 
zeichneten Gerichts, Zimmer Nr. XXI. wëh- 
rend der Geschaftsstunden eingesehen werden. 

Rechte, welehe diese Versteigerung un- 
zulässig machen würden, sind spätestens irm 
anberaumten Versteigərungstermine vor Be- 
ginn der Versteigerung bai Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht mshr geltend gemacht 
werden kócnten. 

Von den weiteren Verkomnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, für welche zur Zeit an der Liegenschaft 
Rechte oder Lasten begründet sind oder im 
Lsufe des Versteigerungzverfahrens begriin- 
det werden, in dem Falla nur durch An- 
schlag bei Gericht in Kenntis gesetzt, als 
sie weder im Sprengel des unten bezeich- 
neten Gerichtes wohnen, noch desem einen 
am Gerichtsorta wohnbaften Zustellusgsbe- 
vollmachtigten namhaft machen. 

Um die biekerliche Anmerkung der 
Anberaumung des Verateigeruagstermines im 
Tastenblatte der Einlage für den zu verstei- 
gernden Liegenschaftsznteil wird das k. k. 
Landesgericht in Civilsschen in Lemberg 
mittels Zmaendung einer Ausfertigung des 
gegenwärtigen Beschlusses ersucht. 

Gleichzeitig wird der Antrag der bəi- 
den Verpflichteten auf Zuerkennung der Eir- 
vernahmskosten als such der Antrag des be- 
treibenden Giäubigers auf Bestinmmung des 
geringsten Gebstes in der Hóha von 2/8 der 
Schatzungssumme mangeis der gesetzlichen 
Grundlage abgewiesen, 

K. k. Bezirksgericht S, I., Abt, XXI. 

Lemberg, am 2 April 1912, 


Konkursa. 


(6454 1—3) 
Zwierzchność gminna miasta Podhajee 
rozpisuje konkurs na weterynarza mieiskiego 
z płacą roczną 1600 kor. Po upływie roku 
może nastąpić stabilizacya. Podania wnosić 
należy do Zwierzehności gminnej do 15 
czerwca b. r. 
Zwierzchność gminna. 
Podhajce, dnia 22 maja 1912. 


L. 8203/IV. (6550 1—8) 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem obsadzenia posady rzeczywistego 
nauczyciela matematyki i fizyki w gimnazyum 
z ruskim językiem wykładowym w Przemy- 
ślu, ewentualnie takiej posady mogącej się 
opróżnić w innym zakładzie ogłasza się ni- 
niejszem konkurs. 

Do tej posady przywiązane są pobory 
uuormowane ustawą z dnia 24 lutego 1907 
Dz. p. p. Nr. 55. 

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę 
winni wnieść podanie zaopatrzone w potrze- 
bne dokumenty za pośrednictwem przełożo- 
nej Dyrekcyi do e. k, Rady szkolnej kraio- 
wej najpóźniej do daia 15 czerwca 1912 a 
Dyrekcye odeślą je bezzwłocznie na ręce 
Dyrekeyi gimnazyum z ruskim językiem wy- 
kładowym w Przemyślu. 

Kandydaci, którzy uzyskawszy zupełną 
kwalifikacyę nauszycielska, pełnili służbę w 


szkołach ścednich lub w asminaryach Bau; 
czycieiskich w charakierze zastępcz nauczy- ; 
cieli a pragną, aby im tę służbę policzsro, 
mają w tabelach kwalifikacyjnych dokładnie | 
wykazeć, podając datę i liczbę dekr: tów, od 
którego czasu, jak długo i w jakiej liczbie 
godz n tygodniowo pełnili w tym ezasie obo- 
wiązki nauczycialskis. 
Kandydaci, którzy nie wyszii joszcze 
z wieku obowiązującego do siużby wojskowej 
winni wykazać, czy temu obowiązkowi uczy. 
mili już zadość 
C. k. Rada szks'na krajowa. 
We Łwewie, dna 21 msja 1912. 
Za c. k. Namiestnika: 
Dembowski w. r. 


L 727V. x (6405 1-—8) 
Ogtoszenie konkursu. 

Nin ejszem oglasza się koukurs ns po- 
sadę nauczyciela dla przaedmistów mechani- 
czno technicznych w IX. klasie rangi w c. k 
szkole ślusarstwa maszynowego w Tarnopolu 
względnie innym państwowym przemysłowym 
zakładzie naukowym w Galicyi. 

Do tej posady przywiązane są pokory 
unormowang ustawą z 19 września 1898 
Dz. u. p. L. 175, a mianowicie 2800 kor. 
rocznej płacy i 840 kor. dodatku akty wal 
nego, 

O możności uzyskania wyższych pobo 
rów, posunięc'u do wyższej klasy rangi i 
policzeniu czasu służby spędzonej w pra- 
Btyce technicznej, artystycznej lub przemy. 
słowej, albo też w zawodzie nau*:yeielskim 
stanowią $$ 2 i 6 ustawy z dnia 19 wrze- 
śnia 1898 Dz. u p L. 175 i $$ 19 i 20 
ustawy z dnia 24 lutego 1907 Dr. u. p. 
Nr. 55. 

Kandydaci, zajmujący już stałą posadę 
służbową w państwowem szkolnictwie prze- 
mysłowem, zatrzymują w razie nadania :m 
niniejszej posady nauczycielskiej nadal swe 
dotychczasowe pobory. 

Podania wystosowane do c. k. Rady 
szkolnej krajowej, a zaopatrzone w krótki 
opis życia i rodzaju siudyów, metrykę chrztu 
(urodzenia), świedectwo przynależności, we 
wszystkie Świadectwa studyów i apliktcyi, 
tudzież w świadectwo zdrowia, należy wnosić 
də c. k. Rady szkolnej krajowej najpóźniej 
do końca czerwca b. r. 

Kandydaci nie zajmujący stsiej posady 
państwowej, mają nadto dołą:zyć świadectwo 
mosalności, pot«ierdzone przez powistową 
władzę polityczną i określające col, dla któ- 
rego je wydano. 

Kandydaci pozostający w czynnej sin- 
żbie państwowej lub kraiowej winni wnieść 
odnośne podania na ręce swej przełożonej 
władzy. 

Celem uzyskanie niniejszej posady winni 
kandydaci nadto wykazać się Świadectwem 
ze złożonego na jednej z» austryackich szkół 
politechnicznych If. egzaminu państwowego 
na wydziale budowy maszyn. 

Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy 
się wykażą Świadectwami z odbytej dłuższej 
praktyki zawodowej. 

Pożądane jest osobista przadstawienie 
się kandydata w Radzie szkolnej krajowej. 

C. k. Rada szzslna kraj wa. 

We Lwowie, źnia 14 maja 1912. 

Za e. k. Namiestnika: 
Dembowski w. r. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. eż. O. IV. 14/12 ;1) (6538) 
Edykt. 

Przeciw Łeśkowi Waśko synowi Daeks, 
którego miejsce pobytu jest niezaane, wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Mostach wielkich przez Stefana Aqasuszzg 
rolnika w Borowem, pozew 0 428 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną 20- 
stała ustna rozprawa na d<ień 80 maja 1912 
o godz. 8 rano, b. Nr. 2. 

Celem strzeżen:a praw łŁeśka Waśko 
syna Daćka, ustanawia się p. dr. Klaftena 
adw. w Mostach wielkich, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia 
RU [7 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mosty wielkie, ènia 14 maja 1912, 


L. ez. O. 148/12 (6523) 
Edykt. 

Przeciw Janowi Bzaykowi, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powistowego w Czarnym Du- 
najcu przez Józefa Toezka pozew o 700 kor. 
z pn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień Š czerwca 1912 o godz. 9 
Tano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usia- 
nawia się Józefa Kojsa w Ohocholowio, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępjwać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
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M:SANJE. 
J. k, Sąd powietówy, Ogdzisł II 
Czarny Dunajes, 20 maja 1912. 


L. cz. ©. JII 148/12 (1) 
Bdykt 

Przeciw uicohiętej masie spadkowej po 
Annie Skiba z Krmienia, wniesiony zosiał 
do e. kK. sądu powiatowego w Nisin przez 
Tomasza Biądza w Kamieniu pełaomeenika 
Wal niego Błądk» pozew o 690 kor 

Na podstawie pozwu WyZNACZoŻU 30- 
dyeneyę do usinej rozprawy na dzień 28 
maja 1812 o godz 9 rano, b. Nr. 1. 

Clem strzeżenia prew masy ustanawia 
się p. Jakóbs Łacha w Kamieniu, kuratorer, 

Tenże kurator zastępywać będzie ma- 
sę w rzeczowej sorawie na jej kos. i nte- 
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełsomoenika nie zamianu,e 

©. k Sąd powiatowy, Oddział LIT. 

Nisko, dnia 20 maja 4812. 


(6443) 


L. ez. E. 2571/11 (5) 
Edykt. 

Nik:ferswi Pejce w Uściu rusziem, w 
sprawie toczęcej się przed e. k. sądem po- 
wiatowym w Gorlicach Stefana Peji prze- 
ciw Nikiferowi Pejse o 1000 kor, ma być 
doręsx=aa uchwała z dnia 23 kwietnia 1912. 

Paniexaż niewiadomo, gdzie Nikifor 
Pejko przebywa, ustanawia się w esin stra- 
żenia jego prew kuratora w osobie p. Ñi- 
mena Gabera w Uściu ruskiem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Ni- 
kifora Pejkę w rzeczonej sprawie ra jego 
koszt i niebezpieczaństwo, dopóki on w sądzie 
się wie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje, 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Gorlica, dnia 28 kwietnia 19i4. 


(6527 2—3) 


L ez O. IL 230/12 (2) 
Edykt. 

Przeciw Mikołajowi i Annie Rupai- 
ckim, kióryeh miejscə pobytu jest nieznane, 
wni-siony zosiał do c. k. sądu pawistowego 
w Rudkach przez Kazimierza Maziaka pozew 
o 412 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawe na dzień 18 czerwca 1912 o godz. 9 
rano, b. Nr. 14. 

Uaiem sirzożenia praw Mikołaja i Anny 
Rupniekich ustanawia się p. adw. dr. Krebsa 
w Rudzach, kurstorem, 

aesta kursor zastępywać będzie Mi- 
kołaja i Annę Rupnickich w rzeczonej sora- 
wie na ieb Koszt i miebazniecizeńsiwo, dopóki 
oni w sędnie się nie zgłos:ą, luk pełnoino- 
enika zie zamianają 

U k. Bad powiatowy, Cddziat IL. 

Rudki, dnia 11 maja 1912. 


(6. 6. 1. 800 
Mdyk t. 

Przeciw H aigowi Freulich, którego 
miejsce pobytu jest aieznaue, wniesiony Z0- 
sta? do c. k, sądu powiatowego w Podhaj- 
each przez Tobiasza Blatta pozaw o uznanie 
cesyi i kontraktu kupna za bozskuteczny. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 6 czerwca 1912 o godz 
8 rano, b. Kr. 23. 

. Celem strzeżenia praw Heniga Freili- 
cha usianawia się p. adw. dr. Lehmana w 
Podnajesch, kurstorem. 

Tenże kurator xastępywać będzie He- 
niga Freilicha w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt i niebezpioczeństwo, dopóki on w 
sądzie się uie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ABANABEUJA. 

Ò. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podhzjce, dnia 11 maja 1412. 


(6542) 


(6589) 


Kuratele. 


L. ez. P. 109/12 
Edykt. 

Za umysłowo chorego uznano Zygmun- 
ta Zawistowskiego naistrażnika skarbowego 
w Brzeżanach. 

Kuratorem jago ustanowiono p. Juliana 
Zawistowskiego, oficyalistę prywatnego w 
Brzeżanach. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 

Brzeżany, dnia 28 marca 1912. 


(5551) 


Firmy. 


U. em. ipm. 156/12 Crog. II. 35 
(5746 2—3) 
3MİHA i AOXaTKU A0 BIIMCAHMX Bike ipm 
CTOBRPUNIEHB. 
Buacano B peecrpi cToBApHIIeHK 8a- 
poÓKOBHX i TOCNOĄAPCKAX. 


ipua sBygurk: (nika omajnocza ijvsl Berischa Tnubezfelfa recto Matzgora w 


HOBU10K B MopomiBni, croBapumeRe 3apee- 


crponaRe 3 REOÓMEREHOIO IIOPYKOW. 

AMIHa QIpME Ha: CILIKA OWAJHOCTH 
i aosA40k B Ropo.fBni „B nieBiqanni*, cro- 
BapniieHe 3apeecTpoBAHC 3  HeoÓMeykieROFfo 
IIopyKOr. 

B nacziXok yxBaiu HANSBMYAHHNX 3A- 
raibHnx BÓ0piB 3 4 mororo 1912 eroBapn- 
wese „CniIka omarHocra i HO8Mq0R B Ko- 
poaisni* sierado posBa3ane | HAXOXMTB CA 
B NIKBIraNAI. 

JlikBiXaropaua szBuópasi xorerepiruni 
urena 3apazry: Isan Jfyrsak, Bacaro Ry- 
IaBzcknk, pisenana B Koposismi i FOpro 
'Tkadys, Kkacnep crogapnmena B Kopoaisni. 

BipnreniB croBapnmeHA B3MBAE CA, 
IOGA 3 NpeTeRcHAMA CBOIWH MO CTOBAPN- 
MERA BPOJIOLHNA CA, 

Jara enmcy: 4 ugBiwaa 1912. 

If. x. Cyg okpyknaki ako roprosenbgnit 
Biazia II. 
Kosrouua, gua 4 nbnirna 1912. 


e. BE r _* 
Upadłości. 
L. Gz. S. 17/12 (IT) 
Ogłoszenie. 
W kogkarsio Zygmunta Piotrowicz, 
zarejestrowanego kupea we Lwowie na wnio- 
sek wierzyciel: jawiących się na audyencyi 
wyborczej (zatwierdzono) zawiadowcą masy 
pana adwokata dr. Józefa Ulama we / wawie, 
zastępcą zaś japo ustanowi. no paua dr. Ka- 
rela Auerbacha wa Lwowie. 
O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII 
Lwów, dnia 17 maja 1912. 


L. cz. S. 24/12 (1) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie zezwolił na otwarcie (kupieekiege) 
konkursu do majątku firmy M. Karol we 
Lwowie zaprotokołowasej jawnej spółki bən- 
dluwej, jakoteż do prywatnego majątku oso» 
biście cdpowiedzislnych spółników pp. Mar- 
kusa Karola i Jakóba Karola. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e k. radeę sądu krzjowego Józefa Dobije we 
Liwosie, zaś tymczasowyja zawiadowcą masy 
p. adwosata dr. Ozyasza Wassera wo Lwowie, 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na aadyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 5 czerwea 1912 
o godz. 11:30 przed południem w tym sądzie w 
biurze Nr. 20, przedłożyli dokumenty, poświad- 
czające ich roszezenia, wystąpiii z wnioskzm: 
względem zatwierdzenia tymczasowego zawia- 
dowcy lub zamianowania innego i jego za- 
stępey i przystąpili do wyboru wydziału wie: 
rzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło- 
sili wtym sądzie najdalej do dnia 23 czerwca 
1912, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
26 czerwca 1912 godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia będą obowiązani tak poszczególnym 
wierzycialom jak i masie upadłościowej zwró 
cić koszta urosłe przez ponowne zwołanie ogó. 
łu wierzycieli i badanie dodatkowego zgło. 
szenia i będą wykluczeni od podziałów usku- 
tecznionych na podstawie formalnego pro- 
jektu podziału. 

Wierzycielom na sudzencji likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępe! 
i członków wydziaiu wierzycieli, dotycheza: 
urzędujących, powołać ostatecznie woinyw: 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidzcyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowania konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur- 
sowego ustanowi się dla nich, na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnita dla do- 
ręczeń. 

O. k. sąd kraj. jako handl, Oddział VII. 

Lwów, dnia 23 maja 1912. 


(6552) 


(6507 1— 3) 


L. ez. S. 6, 7, 8/12 (1) 
Kdykt konkursowy. 
C. k. Sąd kr:jowy cywilny w Krako- 
wie zezwolił na otwarcie (kupieckiego) kon- 
kursu o majątku zarejestrowanej firmy 
„Grossfełd et Metzger“ handel bielizną i to- 
warami płóciennymi w Krakowie Stradom 8, 


(6456 3—3) 


jazoteź do piywatcego majątku osobiście od- 


Ktatowie ful Zielona 18) 

Komisarzem konkirsowym miannje sie 
e. k. radcę sądu krajowego dr. Kazimie:za 
Dybrzwskiego w Krakowie, zaś tymczasowym 
zawiadowca mssy pana dr. Bernarda Lang- 
rols adw. kraj, w Krakowie. : 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
eyi, wyznaczonej na Azion 20 maja 1912 godz. 
10 przed południem w tym sadzie, w b'nree 
Ne. 8, przedłożyli dokumenty, poświedsza- 
jące ich roszezenia, wystąpili s wuioskam:j 
względem zatwierdzenia tymczasow „wi 
dówey tub zamianowania innego i jego ri- 
stępey i przystapiłi do wyborn wydziału wie” 
rzyciełi, 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheg wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszezenia 
uhociażby ca do nieh spór jo% zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord, konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 20 czerwea 
1912 a na sudyceneyj lizwidacyjnej na dzień 
27 ezerwca 1912 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciale, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będa wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działn. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynezych spólaików będzie oddzielnie 
prowadzone. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Oazsty Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Kra- 
kowie lub w pobliżu Krakowa mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza kopkur- 
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dore- 
czeń. 


ja- 


C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, ania 14 maja 1612. 


L. cz. S. 5/12 (2) 
Edykt konkursowy. 


C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Leona Andermżna kupes towarów norymberg- 
skich w Baczaczn. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę wyż. Sądu kraj. Teodora Mar- 
kowa, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
paua adw. dr. Meerengla w Buczaczu. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 28 maja 1912 
godz. 10 przed południem w ce. k. sądzie po- 
wiatowym w Buczaczu przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymczaso- 
wego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. 

zywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażaby swe roszczenia, 
chociażby co do nieh spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło- 
sili w tym sądzie, albo we k. sądzie powia- 
towym w Buczaczu najdalej do dnia 20 
czerwca 1912, a na andyencyi likwidacyjnej, 
na dziań 48 czerwca 1912 godz. 10 przed po- 
łudniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli- 
kwidowali je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzyciełi i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznia 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audysncyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowanie ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
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| konkursowego umieszczać się będzie w czę- 


ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 
Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Buczaczu lub w pobliżu, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla  dorę- 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 


powiedzislnych spólników Kliasza Grossfeldz | przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 


w Krakowie (ul. Krakowska 41) i Bernarda 


'garza konkursowego ustanowi się dla nich 


na ich koszt i niebezpieczeństwo, pełnomo- | 

enika dla doręczeń. i 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 10 maja 1912. 


L. cz. 5. 5/12 (1) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd obwodowy w Złoczowie ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
p. Józefa Spiessa dzierżawcy dóbr w Na- 
kwaszy. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. sędziego pow. i naczelnika Sądu powiat 
p. Władysława Orobkiewicza w Podkamieniu 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. Sa- 
muela Wachsa dzierżaweę dóbr w Gajach 
starobrodzkich. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 14 czerwca 
1912 godzina 10 przed południem w e. k. Są- 
dzie powiatowym w Podkzmieniu, przedło- 
żyli dokumenta, poświadczające ich roszcze 
nia, wystąpili z wnioskami względem za- 
twierdzenia tymczasowego zawiadowcy, lub 
zamianowania innego i jego zastępcy i przy- 
stąpili do wyboru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie powiatewym w Podkamieniu 
najdalej do dnia 15 lipca 1912 a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 14 sier- 
pnia 1912 o godzinie 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upsdłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
riycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formainego projektu po- 
działu. 

Wieszycielom na seudyencyi likwida- 
cyjnej jawiącym się 1 zgłoszonym siuży pra- 
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego zastę- 
pey i członków wydziału wierzycieli, dov- 
tychezas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego za 
ufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzęduwej „Gazety Lwowskiej*. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Ped- 
kamieniu, lub w pobliżu Podkamienia mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego: 
w przeciwnym bowiem razie na wniosek 
komisarza konkursowego ustanowi się dla 
nich na ich koszt i niebezpieczeństwo peł- 
nomocnika dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Złoczów, dnia 20 maja 1912. 
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G. ZL. 5. 20/12 (1) (6512 2—8) 
Coneursediet. 


Das k. k. Kreisgericht in Tarnopol hat die | i 


Eróffnung des Coneurses iiber das Vermó- 
gen des Markus Gottlieb nicht registrierten 
Seifensieders in Tarnopol bewilligt. 

Der k. k. Landesgerichtsrath Klemens 
Zahradmik wird zum Concurscommissśr, Herr 
Dr. lzydor Hołubowicz, Landesadvakat iu 
Tarnopol zum einstweiligen Masseverwalter 
bestellt. 

Die Glaubiger- werden aufgefordert, bei 
der auf den 3 Juni 1912 Naebmittags 4 
Uhr, bei diesem Gerichte, Zimmer Nr. 5 
anberaumten Tagsatzung unter Beibringung 
der zur Bescheinigung ihrer Ansprüche dien- 
lichen Belege über die Bestätigung des 
einstweilen bestellten oder die Ernennung 
eines anderen Masseverwalters und dessen 
Stellvertreters ihre Vorschlige zu erstatten 
und den Gliiubigerauschuss zu wählen. 

Ferner werden alle, die einen An- 


spruch als Concursgläubiger erheben wollen, |; 


aufgefordert, ihre Forderungen, selbst wenn 
ein Rechtsstreit darüber anbängig sein soll- 
te, bis 10 Juli 1912 bel diesem Gerichte 
nach Vorschrift der Concursordnung zur An 
meldung und bei der suf den 15 Juli 1912 
Nachmittags 4 Uhr ebendort anberaumten Li- 
quidierungstagsatzung zur Liquidierung und 
Rangbestimmung zu bringen. 

Gläubiger, welche die Anmeldungsfrist 
versäumen, baben die durch neue Einberu 
fung der Gliubigerschaft und Prüfung der 
nachträglichen Anmeldung sowohl den ein- 
zelnen Gläubigern als der Masse verursach- 
ten Kosten zu tragen und bleiben von den 
auf Grund eines fórmlichen Vertheilungs- 
entwurfes bereits stattgehabten Vertheilun- 
gen ausgeschlossen. 

Die bei der Liquidierungstagsatzung 
erscheinenden angemeldeten Gläubiger sind 
berechtigt, durch freie Wahl an Stelle des 
Masseverwalters, dessen Stellyertreters und 
der Mitglieder des Glaubigeraussehusses, die 
bis dahin im Amte waren, andere Personen | 
ihres Vertrauens endgiltig zu berufen. 


11 


Die weiteren Veróffentlichungen im 
Laufe des Coneursverfahrens werden durch 
das Amtsblatt der „Lemberger Zeitung“ er- 
folgen. 

Glaubiger, die nicht in Tarnopol oder 
in dessen Nähe wohnen, haben in der An- 
meldung einen daselbst wohnhaften Bevoll- 
michtigten zum Empfange der Zustellung 
zu benennen, widrigenfalls auf Antrag des 
Coneurscommissśrs für sie auf ihre Gefahr 
und Kosten ein Zustellungsbevollmachtigter 
bestellt werden würde. 

K. k. Kreisgericht, Abtheilung IV. 

Tarnopol, am 20 Mai 1912. 


I 2 S R2) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ze- 
zwolił na otwarcia konkursu do majątku Bon- 
ziona Schorra włeściciela młyna i realności 
w Wsrwaryńcach. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. sędziego powiat, Stanisława Tytusa 
Lindnera w Trembewli zaś tymczasowym za 
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wiadowcą masy pana dr. Józefa Blausteina 
adwokata w Trembowli. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 4 czerwca 1912 
godz. 10 przed południem w c. k Sądzie 
powiatowym w Tembowli przedłożyli doku- 
menty, poświadczające ich roszezenia, wystą- 
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym- 
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in- 
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić, jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nieh spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs. zgło- 
sili w e. k. sądzie powiatowym w Trembowli 
najdalej do dnia 11 lipca 1912, a na au 
dyencyi likwidacyjnej na dzień 16 lipca 1912 
godz. 10 przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej, polikwidowali je i ustanowili 
dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia tak poszczególnym wierzycielom, 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 


słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych na 
podstawie formalnego projektu podziału. 
Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 
Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 
Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Trembowli lub w pobliżu Trembowli mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę- 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol dnia 21 maja 1912. 


DONIESIENIA PRYWATNE. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1 maja 19123 r. 


az 


według czasu średnio-europejskiego. 


540, 7254), S25, 950 


| 626, 934 


Że Sokala: 710, 125, 757 
Z Jaworowa: 812, 420 
Z Pedhajec: 1110, 1020 


I 

! dziele i rz. kat. święta. 
Ze Sambora: 750, 955, 210, 830 
Ze Stojanowa: 1001, 630 


i eodziennie. 


Ze Stojanowa: 942, 611, 


| Z Brzuchowie: codziennie 655 


| 517, 930 


| 
| pnia 140 


3 
| Z Jauowa: 


i 
R śnia 1010 


Przychodzą do Lwowa: 
ma dworzec główny: 
Z Krakowa: 222, 545, 725, 850, 1005, 110*), 130, ;200$), 


*) z Tarnowa. $) od 15 maja do 80 września włącznie 


codziennie. 

4) z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie. 

Z Podwołoczysk: 720, 1130, 150$), %15, 530, 1030, 1048+) 

f) z Krasnego. $) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie. 


Z Czerniowiec: 1205, 5154), 5457), 740, 1025*) 155, 552, 


*) ze Stanisławowa. t) z Kołomyi. tt) z Chodorowa 
w każdy następny dzień po niedzieli i święcie. 
Ze Stryja: 728, 1140, 425, 645, 10198), 1100 
$) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie- 


mna ćworzce „Lwów-Podzamicze* : 


Z Podwołeezysk : 701, 1111, 136*) 200, 510, 1012, 1031F) 
f) z Krasnego. *) od 15 maja do 30 września włącznie 


| Z Podhajee: 726*), 1049, 629*), 1001, 12008) 
| *) z Winnik, $) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę. 


na dworzec „LŁwów-£yczakówć : 
Z Podhajee : 708*) 1031, 611*), 941, 11488) 
| *) z Winnik. $) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę. 


ma dworzec główny : 


codziennie: od 1 czerwca do 81 sierpnia 829, 1100, 342, 


od 1 maja do 30 września 748 
w ni dziele i święta rzym. kat.: od 1 czerwca do 31 sier- 


od 1 maja do 31 maja 342, 930 


codziennie: od 1 maja do 80 września 111, 910 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze- 


dzielę. 


| Perociagi lokalo 


Do Janowa: 


Odchodza ze Lwowa: 
z dworca głównego: 
Do Krakowa: 1235, 340, S22, 835, 205$), 245, 345*), 
546), 605, 700, 730, 1110 


*) do Rzeszowa. $) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie. j) do Mszany. 


Do Podwołoczysk: 610, 1035, 216$), 227, 2504), 840, 1112 


f) do Krasnego. $) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie. 


Do Czerniowiec: 250, 610, 915, 937, 225, 305*), 6284), 
Ts5tt), 1100 
*) do Stanisławowa. f) do Kołomyi. tt) do Chodorowa 
w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem. 
Do Stryja: 600, 730, 1002$), 145, 650, 1125 
j §) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie- 
dziele i rzym. kat. święta. 


Do Sambora: 658, 905, 350, 1056 
Do Sokala: 735, 221, 800, 1135*) 
*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele) 
Do Jaworowa: 840, 545 
Do Podhajee: 555, 453. 
Do Stojanowa: 755, 520 


F) do Krasnego, *) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie. 


Do Podhajec: 609, 121*), 515, 10408) 


Do Stojanowa: 812, 538, 


z dworca „Lwów=ł£yczaków*: 
Do Podhzjec: 628, 140*), 536, 1059$) 
*) tylko do Winnik. $) do Winnik tylko w sobotę i nie- 


z dworca głównego: 


Do Brzuchowie: codziennie 602 
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005, 285, 


od 1 maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. kat.: od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia 1230 
od 1 maja do 81 maja 235, 835 


codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 308 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze- 
śnia 126 


z dworca „Lwów.Podzamcze*: 
Do Podwołoczysk: 625, 1055, 


1130 
*) tylko do Winnik. $) do Winnik tylko w sobotę i nie- 
dzielę. 


229*), 242 304), 901, 


Z Lubienia: w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja do 
8 września 900 


Z Winaik: tylko w sobotę i niedzielę 1216 


De Lubienia: w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja 
do 8 września 240 


UWAGA. Poeiągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna- 


czone podkreśleniem liczb minutowych. 


Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 


schody II 


Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 po południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo- 
nego tuż za halą na ws«hód, wejście przez schody IV., peron 4. 
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południu do Brzuchowie, odjeżdża z peronu 3, 


schody III. 
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C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 
L. ez. 1023/2/1. 


Konkurs. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje niniejszem konkurs na po- 
sadę lekarza kolejowego dla okręgu obejmującego: 


1. przestrzeń linii Kraków -Podwołoczyska od km. 342-47 do km. 379'8 ze strażni- 
cami Nr. 259 do Nr. 289 ze stacyami Podborce, Barszczowice i Zadwórze, z całym per- 
sonalem sekcyi konserwacyi Lwów I, mieszkającym na tej przestrzeni i 

2. część linii Lwów - Podzamcze - Lwów -Piyczaków, od km. 2'1 do km. 7:5 wraz 
z całym personelem sekeyi konserwacyi Lwów VI. mieszkającym na tej przestrzeni, jako- 
też część linii Lwów - Stojanów od km. 00 do km. 6'1 d> stacyi Dublany - Laszki wz;łą 
cznie wraz z całym personalem sekcyi konserwacyi Lwów VIII. mieszkającym na tej 
przestrzeni. 

Z posadą lekarza dla tego okręgu połączoną jest początkowa płaca roczna dwatysiące 
koron (2000 kor.) i ryczałt na wyjazdy dwieście koron (200 koron). 


Kompetenci, którzy muszą być poddanymi austryackimi, mają wnieść do e. k. Dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do 15 ezerwea b. r. podanis, w których 
obok dat personalnych należy zapodać, czy zajmują już jakie stałe posady i jaką pobierają 
płacę i czy przysługuje im prawo do emerytury. 


Do podań należy załączyć: 
1. dyplom lekarski; 
2. świadectwa, stwierdzające praktyczne wyszkolenie w chirurgii i położnictwie; 


8. świadectwo zdrowia od naczelnego lekarza e. k. kelei państwowych tyczące nor- 
malnego wzroku i odróżniania barw; 


4. oświadczenie petenta, że w razie nadania mu posady nie przyimie inne! stalej 
posady lekarskiej bez zezwolenia c. k. Dyrekeyi kolei państwowych. 
Lwów, dnia 20: meja 1912. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


c. k. austryackie koleje państwowe. 


L. 840/1 IV. 1912. 


Rozpisanie dostawy. 


(6382) 


Podpisana e. k. Dyrekcya kolei państwowych zamierza rozdać w dzodze ofert dostawe 
następujących materyzłów na rok 1918 a ruiunowicia: 530 tom drobno-zisrnistezo węg'a 
kowalskiego, 100 ton prima koksu dla celów ludwisarskich w kawałkach perad 100 mili- 
metrów i 160 ton koksu kostkewego dla celów kowalskich. 

Jeżeli oferent zamierza podjąć dostawę kilkuletnią, to należy to specyalnie w ofercie 
wyszczególnić. 

Reflektuje się tylko na drobno-żiarniste węgle kcwalskie. W ofercie za być podana 
wielkość ziarn, szyb z którego węgiel pochodzi, oraz czy zęgle płukane lub niepłukane 
Przy koksie należy podać tegoż pochodzenia. 

Ogólne i szezegółowe warunki dostawy można otrzymać w każdej e. k. Dyrekcji 
kolei państwowych, natomiast formularze ofertowe tyikć u podpisanej c. k. Dyrekcyi, od 
dział IV., także pecztą za nadesłaniem porta. 

Oferty mogą opiewać na cał: ilości Inb na części rozpisanych msterysłów. 

Podpisana e. k. Dyrekcya zastrzega subje prawo przyjęcia całej ilości lub tylko części 
oferowanych materyałów lub całkowitego nieuwzględnienia oferty. 

Komisyjne otwarcie ofert cdhędzie się w c. k, Dyzekeyi kolei państwowych w Kra- 
kowie dnia 17 czerwca b. r. o godz. 10 rano. 

Oferty napisane na przeznaczony:: do tego f»rmulurzu wraz z załącznikami należy- 
cie ostemploxanymi, zapieczętowane i zioratrzóe na kcpercie napisem: „Oferta na do- 
stawę węgla kowalskiego i koksu“ nslsży «nieść najpóźniej do dnia 15 czerwca b. r. do 
godz. 12 w południe w e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, 


Cenę tak węgl: jak i koksu nzleż: p dsć fiuulio w>gon jednej ze stacyj e k. kolei 
państwowych a nadto wyszczególnć ranę węgla w kopalni, a koksu w miejscu fsbzykacyi, 


oraz koszta przewozu i ewentnainą refakcyę 

Wniesione oferty obowiązują przez 6 tygodni, licząc cd ostatecznego terminu'skł:da- 
nia ofert, t. j. od dnia 15 czerwca b. r. w tym też terminie mastąpi cddanie dostawy. 

Dostawca ma złożyć w cśmu dniach kaucyę w wysokości 5%% wartości otrzymanej 
dostawy w kasie tutejszej e. k. Dyrekcyi kolejowej. 

Destawę należy uskutecznić w czasie od 1 stycznia 1913 do 21 grudnia 1913 w miarę 
potrzeby na podstawie częściowych zamówi: ń 

Oferty wniesicne po przepisanym terminie, lub niecdpowiadzjące dokładnie warun. 
kom niniejszego rozpisania, nie będą uwzględnione. 


Kraków w maju 1912. 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


CODZIENNIE PRZEDSTAWIENIA OD 59POPOŁ 
DO w WIECZOREM x 
KAŻDEGO TYGODNIA ZUPEŁNA 


ZMIANA PROGRAMU 


POCZEKALNIE. Ý 
WYKWINTNY BUFET. $ 


Z 
le. TD i 
YRAZ í RYK MUZYKA 


AALIS WOJSKOWA 
Er p qw qe" BLIŻSZE 
SZCZEGÓŁY 


PRZYNOSZA 


K. k. Staatsbahndirektion in Lemberg. 


(6549 1—2) 


Konkursausschreibung. 


Im Bereiche der k. k. Staatsbahndirektion Lemberg gelengt dis Stella eines Bahn- 
arztes zur Besetzung xud zwar: 

1. für die Teilstrecke der Linie Kraksu - Podwołeczyska von Km. 842-47 bis Km. 3798 
mit den Stationen Podborcć - Barszczowiee und Zadw órze und den Wóchterhausern Nr. 259 
bis iaki. Nr. 259 mit dem ganzen in dieser Btrzeke domiziiierenden und der B. E. Se- 
ktion Lemberg I. uatersteliten Persenale, fe:ner 

2. die Teilstrecke von Lemberg - Podzamcza bis Łyczaków vom Km. %'1 Km. bis 75 
mit dem ganzen in dieser Strecke d mizilierendem der k. k. Bahnerhaliun>ssektion Lem- 
berg VI. uuterstellten Personsle sowie sehliessiich 3. die Te lstreeke der Linie Lemberg- 
Stojsnów vom Klm. 0:0 bis Klm. 6:1 exxlnsvas Diatiecn Dublany-Laszki mit dem ganzen 
in dieser Strecke domizilierenden, der k. k. P. E. Sektion Lemberg VIII. untersteliten 
Personale. 

Mit dieser Stelle ist ein jahrliches Anfangshoxorar von zweiteusend Kronen (2000 Kr.) 
und ein Wagen- Pauschale von 200 Kronen (zweihuadert Kronen) verbueden. 

Bewerber um diese Stelle, welche ósterreiehiscie Staatsbürger seiz müssen, haben 
ihre Gesuche, in denen nebst den Persenaldaten suck anzugeben ist, ob sie bereits an- 
derweitig eine fixe Stelle bekleiden, we!ches Honorar sie hiefür beziehen und ob diese 
Stelle mit einem Rubegenusse verbunden ist, bis Jangstens 15 Juni 1912 bei der E. k. 
Staatsbahndirektion Lemberg einzubringen. 

Diese Gəsuche müssen belegt sein: 

1. mit dem Doktordiplome ; 

2. mit den Zeugnissen über die praktische Ausb ldung des Bewerbərs Chirurgie 
und Geburtshilfe; 

3. mit e'nor Bes'atigung, aus welcher das Wrzebnis der von dem Chefarzte einer 
Staatsbahndirektion erfolgten Untersuchung riieksichtlich der physischen Eignung be- 
ziehungsweisa Beschaffenheit der Sinnescrgane insbesondere des Farbenunterscheidungs- 
vermógens des Bewerbers ersichtlich wäre; 

4. mit einer Brklárang des Bawerbsrs, dass er für dem Fall als seine Bestellung 
zum Bshnarzte erfolgen sollte, in Hinkunft auderweitiga fixe Stellen nur mit Genehmigung 
der k. k. Staatshahndirektion annehmen werde. 


Lemberg, sm 20 Mai 1912. 
IK. k. SŚtaatsbahndirektion. 


KOCE FE EA PR NE ae 
4 A E T ja. PON 


ie 4 0 I 


a się 


przed naśladownictwam 


KURJER KOLEJOWY 


Wydawnictwo Biura miastowego c. k. austr, kolei państwowych 


Biura Podróży Sokołowskiego we Lwowie 
Ważny od I-go maja b. r. 


Rozklad jazdy pociągów esebewych i pospieszmych z naj- 
dogodniejszemi połączeniamni de wszystkich stacyj w kraju 


i zagranicą i zaiejse kąpielowych. 
Ceny biletów kolejowych. — Taryfy i przepisy. — Mapa kolei. — Ogłoszenia. 


Cena 40 halerzy. 
Z przesyłką pocztową 45 hal. 
Js Do nabycia: 
i Przy kasach osobowych kolejowych. 
Na dworcach kolejowych. — 
W księgarniach. 
Biurach dzienników. 
Trafikach i — — — — — 
W ADMINISTRACYI WYDAWNICTWA: 
— LWÓW, PASAŻ HAUSMANA L. 9. — 


Już wyszedł 


„Muzeum pożytecznych rzeczy, 
osobliwych ludzi 
i zjawisk natury“. 


„=p rm.» 3 


3 Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na czem oszezedzać? Potworny upetyt. Swiat jest pełen nie- fe 
4 bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na $Ó 
sły zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- KÆ 
RZĄ ryum w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwaly kapitan. Wódka pali się w $ 
śe mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew naszych pta- $ 
SA ków pokojowych i polnych według metody hr. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa $$ 
3 Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną $$ 
BE pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwalemi. Dym z kominów przyciąga pioruny. 
c W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bozpłatne lekarstwo 1 środek do przedłużenia $ 
304 życia. Jakiego putryotyzmn nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Ilektryczność KR 
FW poetów, narodów i kobiet, Mechanik, który przoz son stal się bogatym. Piorunochron na dom bu- BB 
BB dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o [$ 
4 istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie atwo może zdarzyć się nieszezęście. Najzdrow- EŃ 
JE: szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kamarków. Warunki zdrowego snu. Ksiądz, który BĘ 
j mówi kazanie we śnie. Naporunienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 
i muło oświecone. Makolęgwy spiewają lepiej niż kanurki. Kazdu gmina powinna zastanawiać siegi 
% nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwaui, aby im zapobiegać zawczasu. I t. d. it. d. 
j Z oo w A - : 


Cena z przesyłka pocztową 1 Ķ. 66 hal., za zaliczka 2 K. 10 hal. 
Do nabycia w biurze St. Sekełewskiege. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Na wszystkie bez wyjątku PISKA codzisnue 
miejscowe, zamisjscowa, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZEĆ, 
KŁLUSTRACYE ARTYSTYCZKE, MODY, ŻURRALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą, 

w mdejseu lub wysyłką na prowincyą po esuack redakcyjnych 


diencya dzienników ! ogłoszeń St, Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9, 


Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


15 


CASINO de PARIS. 


Wielkomiejski program pod artystycznem kierownictwem 
p. Wilhelma Weissa od 16 do 31 maja. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
ad wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 kalerzy. 


ol 


A 
ZAS | 


J. Jolanda, włoska śpiewaczka. — Mary Oliva, wirtuo:ka na hasfi-. —- Helena Tarnow- Ia AS x 
ska, de klumatorl ka. — Sady Mey, angielska tancerka — W. i F. Baumer, monschi:scy R N NE 4 EEE R AA R PAR NE RE: WORA 
duetyści. — Verron, mitologiezne teneerki. — [ris Viktorya, śpiewaczka. Roseyjska truaj | Siy A` AS N 36 KR AI JS ano mea me- 
Peszkow — E'eki, tancerka. — Heta Sław:ńska, śpiews'zka. — Rensy i J e. muzyke! - s~% SA N SK NALON bel w bogatym domu, tanio sprzedam. Lityński. 
ny sketch — Weber, czeska subretka — Nesneres, duńsza, śpiowaezka. — Millan, a»-| | 2 SĘ A N U aw) Ruska 3. 
gielska subretka — Anny Herma, duńska śpiew aczka. — Perra, subretsa i w. i itskej| | N R © N NZ OWEN = EEE ZĘ 
mf a SZĄ SX - s — i- 
O — 00 gz eo | X 8 > DN AI À y M Fortepian sandrowy, najnowszy 
FILIP FOSCHINGER SSAI AY [isten krzyżowy, arydziło" elos 1 prècyayi, ta 
j A X RI A 5 nio sprzedam. Dityński, Ruska 3. 
Fabryka broni i a ARJ SOFĄ e En 
R... i i AN FON DN J W N N ie pianino lub fortepian. biuro WP. 
„ŹĆ w Werlach (Fiarcrynt; m.) | N U R A 4 R Küp Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
z: = i ę SS SU ZE A” al 
EE <A odznaczona wielu wyszezególnieniami i medalami, i Y NJ 3 Ñ: SJ Š NÄ gó m 0 
f e + jakoteż złotym krzyżem zasługi z koroną, poleca ; NOO DAR KI Wt “Kupuję wszystkie merki au- 
znakomicie wykonaną broń, ostrzelaną w e. k. zakła- , A NAS (ON NARŁCE U |- Marki pocztowe. stryackie i zagraniczne, al- 
> * wat "a U N a bumy z markami, płacę jak 
dzie probierezyin. Przyjmuje wszelkie naprawy oraz | e ER N U NN RS N najwyższe ceny. — Eugeniusz Steblecki. 
wykonywa nowe łożyska. — 7a dokładną robote A a R U I Ñ R AN Lwów, Karmelicka 6 
i dobre strzały RÓW — Cenniki bezpłatnie. | ON AD N N N AN s Pisnino krzyżowe głos melodyjny silny i 
a TG a a r a a O E EE i EN R ` A NY 1% Fisharmonium małą nową sprzedam ta= 
Obwieszczenie. fafatnis ntweści, AA ` i Ki UN AR S y N ni». Ruska 3, Kamiński. 
Nagszed A PALE | ZE «5 3 WSD 
świeć a A ort g BZ N ANN SS 
W konc. Zakładzie zastawniczym zasiać w Ez hi y TNN Y R 
J law: najnowszych EW Pi i kę Marka ochronna: „Kotwioa 
- E i z | 
R 0 lornetek = P ASAI Liniment. Capsici comp., 
odDędzie Się O iaa —— a w zastąpienie 


w dużym wyborze | najnowszych p 
wzorach. Ceny najniższe (z per- 
iowej masy od iń korj 


t Kotwicznego Pain-Expelleru 


+ jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
sy uśmierzające i odciągające naoieranie w za- 
©3 ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40i2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pewni, że 
y- 


dnia 10 czerwex godzina ©% 
przed południem 


- LICYTACYJNA SPRZEDAŻ | icki i dyw. 
zastawionych klejnotów ob- Kopernicki NYM JA 
jętych liczbami kart zasta- vptycy i ssj 


wnieęzych do 44.550, oraz|fyów, pi. Kalicki. L 
nisomsni do 10. 150. aka i 


"HR Ogrodzenia ć 
STATKI 
druciane 

poleca 


(tanio 


otrzymaliśmy preparat ory 
Apteka Dr. Richtera 


As 


C a I pod „Złotym Lwom“ 

5 RISS Krakowski oddział Towarzystwa JĄ w Pradze, ulica Elźbiety No. 5 nowy. 

BUSYcCIka „ELEUTERYA* rozwiązał się w lotym 
b. r. na mocy uchwaty zwyczajnego Pasaż 


MARYA LECHOWA | Walnego Zgromadzenia członków, o >]. Fellerów ERK wów, ul. Akademicka 3. 
SB 8 | ELE 


czem wszystkich interesowaryc h tą KSG magazyn jubiłerski I zegarmistrzowski 
poleca P. T. Paniom swe usługi drogą się zawiadamia. Kraków w maju uliana Dąbrowskiego 


. : , ł kamieni 
ulica SI kadd h 64. 1912 r. Stanisław Staczek, ostatni pre- kupuje ! sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. 


Zlecenia załatwiać można 
RS EWSZNYAG A ZES BĘ pocztą i przez korespondencyę. 


u. EEE 


wwa HM AE evie 


Ei sA Aka Kapital akcyjny 20,000.000 kor. È: 
w Krakowie w Btanisławowie i 
w Czerniowcach W Podwołoc zysk Rh Rezerwy 9,000.000 kor. ; 


w Tarnopolu 


Listy hipoteczne 200,000.000 kor. < 
Gw W WE A AJWW 


Dz 1e eprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokladniejszym kursie dziennym, nie 2 
| licząc żadnej prowizyj, 
|. ////// Qalecenia giełdowe ; 
wkutecznia sie pod po Pia szymi warunkami i udziela wszelkich imformacyj z 
co do pewnej i korzystnej Lokacyi kapitałów. 
Wsie kopoay | wpiaseyan pajaty gartościowa wymiaca gig bez potrącenie prowizyi | Kosztów. 
Bezplatne przegiądani numè tów losów i inuych papierów podiegających losowaniu. 


Ubezpieczenie losów rsu strałą z powodu wylosowania. 
Cddział dezozytewy 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od K. 500:— począwszy, oprocentowuje takowe 
po 4", od sta, wydaje na wkładki 


A: 

BK S EA Ż BL © m EB X. ed 

tw oty de "5000 korci wypłaca bez UZMSOWIESGRNIA. w 
Wynajmuje Za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną s 

Zi aiecegpbabwY Tawa x 

(Suis Poposiis} á : 

w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie $ 
przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. z 


T Y 


Prawdziwe materyc berneńskie E 


rej 


ściśle podług zasad hygieny, zuakomiia w smaku i aromacie 


tne ubranie męskie |1 kupon I7 koron 


mp 
Ees K ZG : Ar EE a za on E ER Fi " R |g Sezeń wiosenny i leini 1912. $ | światowej slawy radio - siarkowe 
ag iet : | $ Kapon 1 kupon 7 korn gig gorące źródła i kąpiele błotne w 
28 n0mocz Ndrzgeg0 powierza BIE g ietrór (ni |i kupon 10 koron Bi = 
2p | gorącego powi lą 310 metrów dmgosci |; kubon 19 koron ITRENCSEN=TEPLIGZ 
j wystarczy na komgle-? 1 kupon 15 korou 2 4 d 
(surdut, spodnie, kamizelka)| I kupon 18 koron | e Węgry BE linia koleiny 
a — Ta / 3 surdut, spodnie, zelka on | on 4 Berlin-Oderberg-Wiedeń a 
codziennie SW 1640 paloma i kosztuje tylke i 1 kupon 20 koron i podagrę, reumatyzm A Nowe budynki É 
o E E RE | 28 ; Kupon na czarny ubior salonowy kor. 20*— z wykwintnem urządzeniem. Nowy Grand 5 
da kiio kawy palonej Meiange NI r c kowe 070: dA 80 hal niemniej materya na narzutki, lodeny tury- Motel. Nowe łazienki. Romantyczne poło- 
"NL » n a m 0 EE > a) 30 hal styczne, jedwabne kamgarny ete. ete. wysyła żenie górskie. Otwarte cały rok. Wspaniała 
4 5 nn n " RE W. W. 5 E 60 kal po cenach fabrycznych znany ogólnie z rze- wiosenna kuracya. Pensyonaty nie drogie. 
” Melange cecarske Nr. V.. . . . . . . . 8 kor, — haj, telności i Dia dom. kuracyi: wysyłka szlamu, Prospekty: Dyrekcya kap. 
poleca FABRYCZNY SKŁAD SUKNA | 


SIEGEL-IMHOF w BERNIE mor. 


fsadęl kerbaty 1 kawy 
Wzory gratis i franko. 


neda Riedla 


wę Lwowie, Teatralna 3, 


Felek M kates Kd 4 
AAN EDL RALCAK Yo 


aaturalue czyste niezaprawiane alkoholami, wẹ- 
gierskie, austryackhio, francuskie, reńskie, hi- 
b. % najlepszej jakości po eccnach naj- 
t 
ł 
1 
| 


| ańszych poleca bandel ksrbaty, kasowy: wink 
e) L4 
EDMUNDA RIEDLA, LWOW, 


k 


EMANATORYUM RADIOWE 
a la Joachimsthal 


| R dł k w LUBIENIU kełe Lwowa 
Ą w Najsilniejsze wody sierez Ewopie, leczą zuakomicie nawet runelnie zasta- 
nna ZY O S a rzałe: Beumatyzmy, awtraty zn l MATS A zona. nerwokili. piknie k 


maniach i zwichnięciach, gruźlicze zapalenia stawów i ckostnej i wszelkie choreky 


Fabryka założona w r. 1789. 


przedtem skó: ne. 
. s z z inhalacyami systemu Dr. Bullinga leczą się wszelkie choroby 
Fryderyk Schubuth i Ska nosa, gardła, krtani i płuc. 
Lwów, Rynek l. 45. Aparatami gimnastycznymi „ŽZandera“ usuwa się wszelkie ze- 
sztywniemia pezapalne i z powodu artretyzmu, otyłość i miedo» 
Jedyna krajowa fabryka świec woskowych y p p Ee serca. y g Ay 1 
poleca : Röntgenoterapia specyalnie w chorobach skórmych i kobiecych. 
geno piaispe yaa ' Yy y 
Świece kościelne, ołtarzowe z wosku białego i żółtego, gładkie i ozdobnie malowane. Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami. — Zakład elektrycznie oświetlony. — 
p j NR: Czas kąpielowy trwa od 15 maja do 1 października, podzielony na trzy sezony. — W I. 
Wosk pszezelny żółty, wosk pszezelmy blichowany dla PP. Dentystów i Aptekarzy. i IL sezonie dla biednych znaczne opusty. — Stacya kolejowa, poczta, telegraf, telefon między 
Masa kauczukowa z domieszek czystego wosku w pięciu odcieniach, pudełko 2 kor. miastowy, apteka publiczna w miejseu. 


Dwóch lekarzy: Zakładowy Dr. Ignacy Mazanek i wolno praktykujący Dr. Roman 


Kwiaty batystowe do świece ręcznej roboty. — Kadzidło królewskie. | Kiesk. 


Cenniki na żądanie opłatnie. Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy. 


Miejsce kapielowe K U DOW 


N | powiat wrocławski. — 400 m. nad powierzchnią morza. — Sezen ietni: od L maja | | 


do listopada. Sezon zimowy: STYCZEŃ, LUTY. MARZEC. 


Rządowo <B> uprawniona 
= Rh : 
s 


s | te Sy Kąpiele lc-zaicze chorób serea. F 
NGDTYK wii AMYGH SZAGEZNYGH nacyalnych | i 23E EE E e zw mw w WW czw 
AM i (i fe MOTAN í y Ligai í | Ń db l l GLZDKOŻYUE Kąpiele z naturalnym kwasem węgłowym i borowinowe. Najsilniejsze 
pod śrmą arseno-żelnziste źródło w Niemczech przeciw chorobom serca, krwi, 
E j | À s A WER * * nerwów i chorobom kobiecym. — Frekwencya 15.904. — Wydanych ką- "F 
K. R Z Å U A p C H M U R S K i pieli 144.170. — 21 lekarzy. „Kurhotel Fiirstenhof", pierwszorzędny ho- , 
w Krakowie, mi. św, Gorirundy I. 4 y l tel i 120 hoteli i pensyonatów. — Wysyłka wody przez cały rok. — Prospekty i N 
wyrabis pod kontrole komisyi Frzemystows! “ow, Lek. Krak. poiecons przez to Towarzystwo î& pa x Aaro A> Podróży 1 przez dyrekoye kąpielową, NP 
"Wody mineralne 3| Kolej miejscowa Chabówka-£akopane. 
wdporriadejące składera skemicznym wodom' tłikińakioj, Słieshitbierskiej, Belter: „Só | ———————— 
akiej, Wielky, Maryonbadzikzuż, Momburg, Misaingem, tudzież Z 
RARAJWALNIE LECZNIOZIE, jak litowa, bromową, jodową, żelazietą, kwaśną, oraz ŻE © t z 
mekisałae wody MAOFALNA ú przepisu prof. Saworskiego. ; s S OSZEeŃRie. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach | dregusryach. Ę a e 
Genmałliri ma zacanie franco. R W myśl $ 388 statutu podpisana Rada zawiadowcza kolei żela- 


znej Chabówka-Zakopane zwołuje niniejszem 


( XIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


3] Towarzystwa akcyjnego „Koiej żlazna Chabówka-Zakopane* na dzień 
6 14 czerwca 1912 o godzinie 4 po południu w lokalu krajowego 
biura kotejowego we Lwowie. 


Przedmiotem obrad będą: 


Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1911. 

Sprawozdanie komisy: rewizyjnej o zamknięciu rachunków za r. 1911. 
Przeznaczenie czystego zysku za rok 1911. 

Wybór 1 członka Rady zawiadowczej. 

. Wybór komisyi rewizyjnej. 


! Po myśli postanowień § "5 statutu prawo udziału w Walnem Zgroma- 

dzeniu ma każdy posiadacz a «yi, który złoży co najmniej 10 sztuk tychże 
najpóźniej 8 dni przed dniem, stalutowo zwołanego Walnego Zgromadzenia 
w kasie Towarzystwa, w kasie krajowej, w Banku krajowym Królestwa Gali- 

icyi i Lodomeryi z Wiełkiem <sięstwem Krakowskiem we Lwowie, lub filii tego 

i Banku w Krakowie, wreszcie w c. k. uprzyw. austr. Instytucie kredytowym 
a dla = GW komunikacyjnych i robót publicznych we Wiedniu I. Frei- 

>o ung 8. 

j | Co do akcyi będących w posiadaniu państwa i ciał autonomicznych (kraj, 

powiaty, gminy) wystarcza w miejsce ich złożenia przedstawienie odpowie- 

,dniego poświadczenia kasy lub instytucyi finansowej, w której są przechowane 

e te akcye. 

! Po złożeniu akcyi akcyonaryusze uprawnieni do głosu otrzymają karty 

| legitymacyjne na Walne Zgromadzenie. 

z | W razie zastępstwa musi być przedłożone własnoręcznie podpisane peł- 

',nomocnictwo na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej. 

| Lwów, dnia 23 maja 1912. 


Sa 


MAGAZYN PAPIERU 


CHEX i STENGEL 


we Lwowie ul. Sykstuska 2. 
polecają: 
największy wybór papierów kapseleryjnych, rysunkowych i listowych, ksiąg 
hzndłowych, druków gospodsrezch i sądowych oraz wszelkich przyborów 
kancei yjnych i galanterji. 
Wszelkie w zakres litografii w:hodząca roboty jak bilety, zaproszenia i t. p. 
bilety litografii, drukowana, wykonują szybko, tanio i w oznaczonym czasie. 


SR so e 


ET POWCZÓW 
W. & J. SEROMNMEKNGER 


Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 


obszerny 
lokal do 


| | | kz € wynajęcia A i Władysław hr. Zamoyski w. r. 
] f i sé | Prezes Rady zawiadowczej. 
od l czerwca. Jagiellońska F. H o ea | (Przedruk nie będzie N w” ma 


| komci 


> drukarni WŁ Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12 — Telefon 527. 


